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PUŁK. SŁAWEK W SĄCZU.
W arszaw a, 7, sierpnia (Tel. G. P.) 

Prezes BBWR. pułk . Sławek wyjeżdża 
na Zjazd Legionistów  w Nowym Sączu 
w sobotę, dn ia  10 bm.

  O
PIERW SZY ETAP MARSZU 

LEGIONOW EGO.
Miechów, 7. Si erpn ia  (Tel. G. P.) 

1’ierwszy etap  m arszu szlakiem  K adrów ­
ki na  p rzestrzeni K raków —Miechów 
długości 44 km. dał następujące w yniki: 
K ategorja w ojskow a 1) 33 pp. Łom ża w 
czasie 5.44.02, 2) 22. pp. S edlce 5.53.42, 
■Ą 32. pp. M odlin 5.53.47. K ategorja or- 
ganizacyj PW .: 1) Strzelec K raków
0.06.47, 2) Strzelec Częstochowa 6.09.23. 
3) Strzelec Suchedniów  6.09.53.

  o-----
STRZELCY POLSCY W  SZW ECJI.
Stokholm , 7 sierpnia (Tel. G. P.). Do,

6. bm . przybyła tu polska strzelecka d ru ­
żyna rep rezen tacy jna w itana przez min. 
Rozwadowskiego*, przedstaw icieli prasy 
szweckiej 4 kom itetu. Dziś rozpoczynają 
się m iędzynarodow e zaw ody strzelec- 
kie_ Oprócz Polaków  przybył’ do tych­
czas tylko A merykanie.

-  — O— —

ZAŁAMANY STRa JK  TAKSÓWEK 
W  WARSZAWIE.

W arszaw a 7. sierpnia (Tel. G. P.) 
S tra jk  taksów ek m a się już ku końcowi.
W ojew ództw o nie cofnęło w ydanych o- 
.statnio now ych przepisów  o ruchu ulicz­
nym . Związek kierow ców  taksów ek sk ła­
nia s'<ę do zakończenia stra jk u

„CAREWICZ ALEKSY’* NA LITW IE.
Kowno, 7 sierpn ia  (Tel. G. P ). Ko­

wieńska policja krym inalna o trzym ała z 
berlińskiego prezydjum  poiicji Fotografję 
i rysopis osobnika podającego się za sy­
na  cara  M ikołaja. Samozwaniec posiada 
dokum enty n a  imię Aleksego M ikołaje- 
wicza Romanowa. Znajdow ać się on ma 
w  okolicach W jłkom ierza.

POMYSŁOWA STARUSZKA.
(Do a rtyku łu  na stronie 10-tej).

SkfZydła S@W.H W W a K H W ie
POWITANIE GOsCI PRZEZ MIN, KOMUNIKACJI.

(Telefonem od naszego korespondenta )

POSEŁ JAPOŃSKI w  POZNANIU. 
Poznań, 7. sierpn ia  (Teł G. P J . 10. 

w rześnia przybyw a do Poznania, m ini­
s te r pełnom ocny Japenja baron  Togo

■ o-----
KONDUKTOR ZGINĄŁ POD 

TRAMWAJEM^
W arszaw a, 7. sierpnia (Teł. G. P.) 

Na rogu Krak. Przedm ieścia usiłował 
wskoczyć do tram w aju  konduk to r tra m ­
w ajowy Eug. M am birt, jednak  pośliz­
gnął si ę j uderzy ł głową o ko ła  wozu. 
Śmierć nastąp iła  natychm iast

Warszawa, 7 sierpnia, (ab) Dziś v 
godz. 3.25 na lotnisko warszawskie 
w Mokotowie przyleciał samolot sowjec 
ki „Skrzydła sowieckie", odbywający 
lot dokoła Europy. W -samolocie, pro­
wadzonym przez słynnego pilota rosyj 
skłego Gromowa, p od różu je  dziewięciu 
dziennikarzy sowieckich. „Skrzydła 
sowieckie" wA,lc-caałv dziś z Berlina o

godz. 12 tak, że lot z Berlina do War­
szawy trwał trzy godziny. Na lotnisku 
powitali lotników sowjeckich przed­
stawiciele aeronautyki polskiej zarów­
no wojskowej jak ii cywilnej. Wieczo­
rem Min. komunikacji wydało obiad 
dla gości sow.jeckich. Jutro o godz. U  
rano „Sferze dła sowjeckie" odlatują 
do Moskwy.

PROGRAM SESJI RADY LIGI NAR.
USTALONY.

Paryż, 7. sierpnia (Tel. G. P.) Dziś 
został ustalony program  57-mej sesji Ra­
dy L 'gi N arodów . .Otwarnie sesji nastąpi 
dn ia  30. bm. o godz 11 15. Do w szyst­
kich zainteresow anych państw  zostały 
wysłane zaproszenia.

. — o-----
ARESZTOWANIE KONSULA RUMUN 

S KIEGO W  AMERYCE. 
B ukareszt, 7. sjerpn a (Tel. G. P.j. 

Sensację w ywołała wiadomość o areszto­
w aniu konsula rum uńskiego Claveland 
(Stany Zjedn.) Popoyica, ponieważ nie 
stawił się w sądziie na  rozpraw ę o al 
m enty dla rozw iedzionej żony R um uń­
skie m in. spraw  zagrau . w niosło protest 
do rządu Stanów  Zj.

— » "■" «
ARESZTOWANIE BOMBIARZY 

W  ZAGRZEBIU 
Zagrzeb, 7. sierpnia (Tel. G. P.). Żan- 

darm erja  w ojskow a aresztow ała tu  dziś 
0 osób wmięszanycłi w SDrawc zamachu 
bombowego na koszary żandarm erji_ Ze 
względu na toczące się śledztwo nazwi­
ska an  i --towanych trzym ane są w taje- 
mii cy.
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E p i l o g .
KOMUNISCU POLSCY W  NIEŁASCE. — NIEDBALI WODZOWIE I OBOJĘTNI ŻOŁNIERZE — DLACZEGO K0-

Lwów, 8 sierpnia.
Fakt Tozwiązania przez Komintern 

władz Kom. Partji Polski posiada spo- 
ro „wysokoprocentowej" pikanterji. 
Przede wszy stkiem z całą wyrazisto­
ścią potwierdza abs"lntna zależność 
tej „autonomicznej" organizacji od mo- 
fikiewiskiego ośrodka. W podobny spo­
sób, tak Komintern obszedł się ze swą 
polską ekspozyturą, nostępuią rządy 
wobec ambasadorów, którym nie po­
wiodła się jakaś akcja dyplomatyczna: 
bez ce :< monji, przez proste odwołacie. 
Ale też sytuacja jest tu podobna, a 
podobieństwo polega na służbowej i 
pieniężnej zależności organu od chle­
bodawcy.

Równocześnie fakt ten potwierdza 
i przez nas przew idziane i skonstato­
wane niepowodzenie 1-fsirrp.ni.owej de­
monstracji w Polsce. Jest przypieczę­
towaniem klęslri. Szczegół ten podnosi­
my dlatego, ponieważ prasa sowjecka 
usiłuje wbppw oczywistości podtrzy­
mywać złndzenie, źe wszystko w y p a ­
dło „.imponująco" Wprawdzie nie 
.przytacza zbyt wielu cyfr i epizodów 
sprawc zdawczych, bo takie fantazo- 
wanie jest bądź co bądź żmudne Ale 
wśród porrodzi irazesćw daje dc zro­
zumienia, ze .sukces jest pełny. Jakże 
wyjaśni nagłą niełaskę czerwonych 
agentów w Polsce? Od kiedyż to dy­
mi lonuje się amorów sukcesu?

Ale to tylko mimochodem Głównie 
zależałoby nam na przypomnieniu, 
tże X im. Partia Polski nie poraź pier­
wszy wywołuje niezadowolenie j£o- 
minternn. „Przesilenie" obecne nie jest 
również pierwszem Od samego po­
czątku partji powtarzają się nagany 
i wytknięci”, zmiany personalne i 
„czystki". Raz partja jest niedołężna, 
innym razem popada w „herezję" na­
cjonalizmu, błądzi w taktyce, błądzi 
w programie. Zdarza się nawet, że je­
den z leaderów partji wygłasza w do­
brej tcrmiinologjt kommmetycanej apo­
teozę Marsz. Piłsudskiego. Na porząd 
ku dziennym są -ostre konflikty z ko­
munistami mniejszości narodowych, 
lub tendencje anfymoskiew&kie, które 
tłumaczy potem Komintern i piętnuje 
jako przeżytki tradycji 63 r. i  jako 
„zaraźliwy wpływ ideologji legjono- 
wiej".

Kłopoty Moskwy z komunistami 
polskim1 są tem bardziej uderzające, 
że może żadna partja zagraniczna nie 
emszy się tak bezpośrednią opieką Ko- 
rninternu i mie konsumuje tyle wkła­
dów materiałowych i pieniężnych. 
Kurjcrzy i specjalni wysłannicy prze­
chodzą często przez granicę, która 
jest długa i  bezpośrednia. Z największą 
troską odno-si się Komintern do roz­
woju komunizmu polskiego, ho wszak­
że Polska jest i przedmurzem i zara­
zem oknem do Europy.

A jednak — nie idzie i ciągle jest 
źle. Najgorzej zaś z tym „duchem bo­
jowym", który jest i w Berlinie i w 
Hamburgu i od czasu do czasu w Pa­
ryżu lub Wiedniu, ale unika W arsza­
wy Pochody komunistyczne w Polsce, 
jeśli z wielkim trudem uda się je zor­
ganizować, są raczej przezorne, niż 
zaczepne, raczej wrzaskliwe, niż skłon 
ne do walki i ofiar. Pierzchają przed 
policją, zamiast wznosić barykady 
Ustępują nawet przed laskami socjali­
stycznej irmLicji-

A tymczasem przywódcy komuni­
zmu -pol9ki°go „żrą się“ między sobą. 
Hruduo ich zdyscyplinować. Mają in-

MiUNIFM W POLSCE „NIE IDZIE"? 
dywidaalizir burzliwy i niesforny.
W yatępu ą iz partji, godzą się z dawny­
mi przeraiiwuilkairni, Worzą, nowe tezy 
programowe, tak nienawistne mosjkiew 
Skiiej ortodoksji. Przylem zaś wiszyst- 
kiem są niedbali i  leniwi. Przesypiają 
sposobności, lekceważą dyrektywy.

I zapewne nie raz i nie dwa ubo­
lewano w Moskwie nad opłakanemi 
właściwościami natury polskiej. 3o 
ona je9t tu winna. Ze swem niedbal­
stwem i piesystemŁiycznością i bra­
kiem ducha fanatyzmu i nietolerancji, 
na którym opiera się idea dyktatury 
proletariatu. Poprostu .psychologicznie 
nie nadajemy się nawet na dobrych 
komunistów.

il
Oczywiście do pewnych granic 

można tym naadomaganiom zaradzić 
przez oddanie stanowisk kierowni­
czych w ręce ludzi pochodzenia nie 
polskiego. To -się nawet robi, ale to 
sytuacji nie naprawia. Bn głos roz­
strzygający ma nie sztab, lecz tłum. 
A ten tłum w Polsce musi być prze­
ważnie polsk': i musi być taki. jaki jest: 
niepewny, ni 9tąd ni zowąd wybucha­
jący czystym patrjołyzmem, bardziej 
nienawidzący Moskali, niż „kapitali­
stów' i bardziej skłonny do wy po czy ■ 
wama, niż walki.

To jest problem, którego nrie roz­
wiąże nowy, ani żaden inny zarząd! 
Kem. Partji Polski.

U/OCZPtOŚC WPfłSBt&Kil.
DELEGACJA KADRÓWKI 

Gronuo, 7. sierpnia ((Tel. G. PA 
6. hm. w 15-roctoiiiicę wymarszu kotm- 
panjj kadrowej odbyła się uroczystość 
poświęcenia i wmurowania kamienia 
wegielnego pod Dom Ludowy im. kom­
panii kadrowe] w Pilśniach, S kio. od 
Grodna. Delegacja kadrówki zamaldo-

U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO, 
wała się w Pruskie ..dach u Marszałka 
Piłsudskiego, nraz uzy m a poupis 
na akcie elekcyjnym. Przy liicznym 
udziale gości i hidnoś< i, ks. Duiitk do­
konał aktu poświęcenia kamienia wę­
gielnego.

ie!niioi m \ m  sialł MU łiizi.
LOTNIGY LEKKO PANNI. APARAT ROZ7> BiTY

Warszawa, 7 sierpnia. (Tel G P-) 
Dziś rano w pobliżu wsi Górny Brus 
pod Łodzią spadł samolot wojskowy” 
skutkiem defektu w motorze. Lotnicy

•pluł Mastaliński i kapral Daszkiewicz 
doznali lekkich konluzi. Aparat został 
rozbity.

Spotkanie k a t a r az  Beneszem.
Wiedeń, 7 sierpnia. (Tel. G P b  

Prasa tuejsza bardzo saercko omawia 
wczorajsza spotkanie kanclerz: at ■
strjackidgo Strerawitza z n in . dr. Be­
nesz am w Pilźnie. Inicjatywa spotka­

nia wyszła ze strony min. B< ne®za — 
Prasa ,*xłkreiśla, żo spotkanie to jest 
nowym dowodom przyjaznych stosun­
ków między Anstrją a Czeohoskowacją.

do  A n g E j i .
Bruksela, 7 .sierpnia (TpI. G P-). 

Jak podaje „Libr.e B-°l®iquc“ , ha.cerze 
niemieccy, którzy wywołali skandal 
w Newport, odjechali w ponńdziałek

rano do Dowtru. gdzi-e jednakże nie pn- 
izwolono im wylądować, odsyłając ich 
jako osoby niepożądane. Onecmia obo­
zują w okolicach Osterdy.

E f i t ó i  i t t D i i  Mz;e 13 la
BZIEft URODZIN ZMARŁEGO 

Wiedeń, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). 
W dalszym,ciągu prowadzone są po­
szukiwania brani w związku ze skon 
fiskowainym zapasem amunicji dla 
Heimwebry Obiegają wiadomości, iż 
w posiadłościach ks. Stahrramberga 
jest ukrytych p izyna^n ie j 6 karaoi- 
nów maszynowych i ponad 1.GG0 -ęcz-

CES. FRANCISZKA JÓZEPAI 
nycb. Równocześnie Heimiwehea przy­
gotowuje kampanję demonstracyjną, 
zapowiadając szereg wwstąpień wibrew 
zakazowi urządzania pochodów bojó­
wek partyjnych. M. i. Heimwehn u- 
roczyscie obchodzić będzie dzień uro­
dzin Franciszka Józefa.

U:
NOWA RATA, PŁATNA DO 10 GRUDNIA B. R 

W arszaw a, 7 sierpnia (Tell. G. zaległości z ty tu łu  podatku m ajątko
wego w sposób następujący:

a ) C ła płatn ików  1-szej grupy 
koatygcuŁjwej od Y stopnia sikali

P.) Celem osiągnięcia prejim inow a 
nyoh sum  budżetowych m in. skaibu 
zarządziło pobituiie daLzci części

Ludzie ch o r-y  n a  kam ienie żółciowe 
t nerkow e, jak rów nież i na kam ice pę­
cherzow ą, nd nadm terne w ytw arzanie się 
kw asu moczowego i artre tyzm  pow inn, 
regulować funkcję  kiszek, stosu jąc n a ­
tu ra lną  wodę gorzką F ranciszka-Józefa 
D ługoletnie dośw iadczenia w ybitnych 
p rak tyków  lekarzy przekonyw ują, iż wo­
da Francjszfca-Józefa stanowi pewny, nad 
zwyczaj skuteczny i łagodnie działający 
środek przeczyszczający. Może on być za 
lecany także ( u chcorych z ru p tu rą , roz­
padlinam i odbytu  i przerostem  gruczołu 
krokow ego. Żądać w ap tekach  i drogę 
rjach 5815

Ipoidallkoweij wawytż wyznacza się 
mową ra tę  w  wysokości 1 proc. od 
w ari »śei ma jątku p rzy ję tej p raw o­
m ocnie za piuidlstawę w ym iaru  podał 
kiu majątkowego.

(b) dla plaLifiików II i I/Iil grupy 
kontyngenrto wej od V stopnia sikali 
podlatkowej wzwyż wyznacza się 
now ą ratę w wyisókośoi 0,6 proc. od 
w artości m ajątku .

R aty de płatne bęidą ido d n ia  10 
grudnia b. r. W  wypaulkadh sproslo 
wainia w artości m ajątku  na skiutek 
odw ołania względni o w  dirodize nad 
zonu, najeży za podstaw ę obliczeń 
nowej ra ty  przyjąć sprostowany 
w artość m ajątku . O wysokości płat 
nyc'h n a  prudis Ławie njnieijszego za­
rządzenia kwoL płatn icy  m ają być 
zaw iadom ieni pisemnie.

M O T O R U
Diesla i gazrwe, Szwajcarskiej fabryki 

„ WI N  T E R T H U R "  
Zaatępatwa — Lwów, plac Lmoll. 5.

II. schody.

MIN, MADGHEARU W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 7. sierpnia (ab) Ju tro  r a ­
no przyjeżdżają z Gdyni min K w iatkow ­
ski oraz M adgUearu. Minaster rum uński 
w godzinach rannych  zło ty  kolejno wi­
zytę min Składkow skiem u. zastępu ją­
cemu szefa rządu, m inistrow i przem . ii 
handlu, m inistrow i kom unikacji j spraw  
zagrań. Popołudniu min. Składkowi wy­
daje obiad n a  cześć m in M adghearu 
Gość zostanie w W arszaw ie dw a dni, po- 
czem w yjeda.e z pow rotem  do B ukare­
sztu.

POW RÓT P . DEVEYA DO WARSZAWY 
W arszaw a, 7. sierpnia (Tel. G. P.) 

Ju tro  rano  przybyw a do W arszaw y z 
nad morza polskiiege doradca Banku Pol 
skiego p. Devey, k tó ry  skrócił ewój po­
byt w Gdyni ze względu na  przyjazd 
redak torów  y,New York T 'm es“ pp 
Shoultsberger i W ilce. Obaj ci dzienni­
karze pragną zapoznać się ze stosunka­
mi w Polsce.

 o------
ZJAZD KONSULÓW POLSKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 7. sierpn ia  (ab) W  listopa­

dzie odbędzie się w Warszaw; e zjazd 
konsulów  polskich z Czechosłowacji, Au- 
strji, W ęgier f. .Tugoslawji. Zjazd omów 
szereg spraw  n a tu ry  organizacyjnej i 
waży wniosku dotyczące uspraw nienie 
technik i urzędow ania polskich placówek 
konsularnych

P . BOGOMOŁOW ROZPOCZĄŁ URLOP.
W arszawa, 7. sierpnia (Tel. G. P.) 

Poseł sowteckj w W arszaw ie Bogomołow 
opuścił stolicę, udając  sję na  4-tygodnio- 
wy urlop.

KRWAWE STARCIE W KOLUMBJI 
Nowy Jo rk , 7. sierpnia (Tel. G. P.). Z 

K olum hj donoszą, iż w mieście Libano 
doszło do starć  m iędzy wiecującymi ro ­
botnikami a wojskiem. W  czasie strzela 
n iny 6 *udzj zabito^ W ielu odniosło rany.
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Gzego su domaga Anglia w Hadze
ZWIĘKSZENIE UDZIAŁU W

Londyn, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Dzieniki londyńskie formułują na pod- 
sawie dniformacyj z Hagi od Snowde- 
na w sposób następujący program bry­
tyjski na kcnlerencji haskiej:

1 ) zwiększenia udziału angielskie­
go w niemieckich wkładach reparacyj- 
nych, 2 ) zwiększeniei udziału brytyj­
skiego wtak zw. ratach pewnych, co 
nastąpić może jedynie! kosztem Fran­
cji i Włoch, 3) zmniejszenie i ograni­
czenie świadczeń w naturze, albowiem 
świadczenia te odbijają się ujemnie na 
eksporcie brytyjskim (zwłaszcza wę­
gla), 4) przeprowadzenie' Londynu jako 
siedziby miądznar. banku reparacyij- 
nego.

Dzienniki podkreślają, że z dwóch 
i pół miljona funtów, które plan Youn- 
ga 'odbiera Anglji, 1,840.000 funtów o- 
trzymać mają Włochy. Dzienniki żą­
dają bezzwłocznie odrzucenia tego pun 
ktu planu Younga i wyrażają nadzieję, 
żd Snovden pozostanie w tej oprawie 
nji zeszła stanowczo na drugi plan i 
niengjęty. Kwestja ewakuacji Nadre­
nie jest uważana przez opinję angiel­
ską za równorzędną ze sprawą udzia­
łu brytyjskiego w reparacjach.

'Haga, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). W 
skład ogólnego sekretarjatu konferen­
cji haskiej wchodzi z ramienia delega­
cji polskiej p. Lipski.

PRZYJĘCIE DLA DELEGATÓW.
Haga, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). Rząd 

holenderski wydał w historycznej sali 
rycerskiej przyjęcie na cześć delega­
tów przybyłych na konferencję.

Z AINIIiElPlOiKlOi JEINIE W  BEIRLLNTE.
Berlin, 7 sierpnia (Tel. G. P.) Pi t  

isa berlińska komenlufj© bardzo ży­
w o  wczorajsze wylstg(paciniet angiel­
skiego (kanclerza tskaulbu podkreślia- 
jjąc, że Sltresemann dom agał się spe 
c ja  lnic przetłum aczenia mowy Sno 
w dena n a  język niemiledki. Cala nie 
m ai p rasa  berlińska zid/raidlza pew ne 
zaniepokojenie iz powodu ostrej foir 
m y, jaką przybiera spór o sprawę 
podziału ra t niemiecikicih.

Haga, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). W 
kołach delegacji ’ niemieckiej panuje 
pewne zaniepokojenie z powodu slab- 
szgo, niż się spodziewano, poparcia, o- 
kazywanego przez Anglję postulatom 
niemieckim.

NIJEZADOWOLEMIE ZE 9NOW - 
DEN A;

Paryż, 7 sierpnia (Tel. G. P.) Pi 
sm a jednom yślnie potępiają in te r­
wencję Snoiwdena na wczoTajiszem 
ip Usiedzeniu zaznaczając., że izdołał 
on skierować przeciwko sobie jedno 
m yślne niezadowolcmiie. S łresem ann 
ujaw nił brak  tak tu  i  zm ysłu  zrozu. 
m ienia sytuacji*. Dzienniki uznają 
roszczenia Stiresemauna za  niedopu 
szczalne.

FRANCJA ODSTAJE PRZY PL A ­
NIE YOUNGA.

Haga, 7 siern ia (Tel. G. P.) Na
dziisiojszem ramnem posiedzeniu Ti 
tulescu przedstaw i! 'wairuintki, od któ 
rych Ruim/unija w inna uzależnić swo 
ją  zgodę ma ostateczne uregulow anie 
spraiwy odszkodowań.

Następnie delegat francuski Che 
ron przypom niał, że p lan  nie może 
być podzielony na części. Przyjęcie 
niektórych .punktów Ibcz ucihwale-

REPERACJACH KOSZTEM FRANCJI I WŁOCH 
RENJI NA DRUGIM PLANIE.

inia całokształtu groziłoby niebezpie 
czeństwem. F ran c ja  — miówil Che 
ron — akceptuje p lan  Younga ta - 
fciim jak im  on jest, chociaż zaw iera 
on pewine niedogodności. Przyjęcie 
go przez F rancję jest więc aktem  
kom prom isowym . O dpowiadając ina 
argnimetiny Snowdena, Oheron wska 
zał na ustępsltwa poczynioine przez 
Francję.

Jej udział 'procentowy w  odszkodo­
waniach, wynoszący na zasadzie u-

— KWESTJA EWAKUACJI NAD-

kłodów w Spaa i Paryżu 54.45 proc., 
zostaje zniżony na podstawie planu 
Younga do 52.62 proc. Kończąc, Ghe- 
ron podkreślił, że rząd francuski pra­
gnie ostatecznego i zupełnego uregulo­
wania problematów ogólno-europej- 
słricb i akceptuje plan Younga jako 
nierozdzielną całość.

Delegat włoski Masconi wypowie­
dział się za integralnem przyjęciem 
planu. — Stresemann wyraził nadzie­
ję, iż komisja finansowa wykaże zro-

o raz K E N  M A Y N A R D
w sensacyjnym  dram acie

D z .ś  wietka p r e m ie r a ! W ie lk i p o d w ó jn y  p ro g ra m I 20 a k t ó w !

COLLEN MOORE w  kom edjl * H  

P A N I E N K A  Z B A R U

WALKA O SZCZEP

Zakłady Zieleniewskiego
WŁASNOŚCIĄ KONCERNU HUTY POKOJU.

Warszawa, 7. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Koncern Huty Pokoju nabył iwklkszość 
akcyj falbryiM maszyn Zieleniewskie­
go. Dotychczas Huta Pokoju posiadała 
9 proc. akcji w  tej fabryce. W len spo­
sób Huta Pokoju staje się właścicielką 
iabryki wagonów w Sanoku, kotłowni 
Fitzner i Gamper w Sosnowcu, odlew­

ni w Krakowie wraz z zakładem budo­
wy mostów i fabryki maszyn we 
Lwowie, oraz zakładów budowy urzą­
dzeń oświetlenia wagonów. Jednocze­
śnie część zakładów Zieleniewskiego, 
mianowicie kotłownia ma być odstą­
piona angielskiej firmie Babcock.

Uroczysty pogrzeb płk. Bauera
DORADCY RZĄDU CHIŃSKIEGO I 

Berlin, 7. sierpnia. (Tal. G. P.). W 
Świnoujściu adibył się z honorami 
wojskowymi. pogrzeb płk. Bauera,
zmarłego n a  dżumę, doradcy wojsko­
wego rządu namkińdkiego. W .pogrzebie 
wzięli udział przedstawiciel© wojsko­
wości i władz państwowych. Dziennik

WROGA REPUBLIKI NIEMIECKIEJ.
„Berlin urn Morgan" nazywa ten fakt 
groteską historii repnb likanizmu nie­
mieckiego i przypomina, że płk. Bauer 
był szefem sztabu znanego zamachow­
ca Kappa, który w r. 1920 usiłoiwał c- 
balić rząd rapublikański.

Po krwawej łaźni -  uspokojenie
19 OFIAR STARĆ ZE STRAJKUJĄCYMI W  LUPENI.

Bukareszt, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). 
W Zagłębiu węiglowem w Lupeni pa­
nuje zupełny spokój. Robotnicy sąsie­
dnich kopalń nie przyłączyli się do 
strajku. Wobec śmierci kilku rannych, 
liczba ofiar wynosi obecnie 1 9  osób. 
Elektrownia rozpoczęła już swoją dz.ia 
łalność. Cała prasa, ubolewając nad 
wypadkami, potępia niewłaściwe sta­
nowisko strajkujących, którzy zajmu­

jąc elektrownię, narażali na  niebezpie­
czeństwo i utratę życia górników w 
szybach. Przedstawiciele władz odwo­
ływali -się do ludzkich uczuć robotni­
ków, ci jednak byli nieprzejednani. — 
Kiedy wojsko usiłowało przeprowadzić 
ewakuację, obrzucono żołnierzy ka­
mieniami i dano kilka strzałów. Żołnie 
i z b  zmuszeni byli wobec tego do uży­
cia broni.

Nowe kłamstwo p. Waldemaiasa.
OSKARŻA POLSKĘ 0 

Kowno, 7. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Waldemar as wystąpił z  nawam posu­
nięciem prizieciwko Polsce. Oto za po­
średnictwem swego MSZ. prosił po-

MANEWRY NAD GRANICĄ LITEWSKĄ.
słów zagranicznych, aby zawiadomili 
swe rządy, że Polska prowadzi „ma­
newry wojenne" na linji administra­
cyjnej, co jest nieprawdą.

Waldemaras zupełnie {fiksował.
ZDAJE MU SIĘ, ŻE JEST NAPOLE ONEM I MUSSOLIN1M W  JE D N E J

OSOBIE,
Kowno, 7_ sierpnia (Te!. G. P.). Ogło­

szony dziś w ieczór kom unikat rządu  lit. 
podkreśla, że rząd  litew ski pomimo n ie­
zadow olenia grup opozycyjnych, p row a­
dzi k ra j do przy jęcia  na jbardzie j udo­
skonalonego i m odernistycznego syste­
mu rządów , k tó ry  istn ieje obecnie w Is

ta ljj (!) W ym ieniając najbardzie j w ybit­
nych wodzów narodu , kom unikat prze­
prow adza porów nania  pomiędzy N apo­
leonem , B ism arkiem , M ussoliniiu i W al- 
dem arasem , jako  osobistościam i o jedna­
kow ych dążeniach i ideałach.

\Q)an/iamn:
yBwPASTYLhACh

Óo n o b v C ‘ 0  W c o ł ę « 0 CO.

zumienie w kwestjach finansowo-po- 
jednawiezych w agóLneij dyskusji. — 
Venizelos podrkeśldl, że pretensje Gre­
cji winne być zaspokojone bądź w ra­
mach planu Younga, bądź poza nim. 
Marittkowioz (SHS) oznajmił, że pod­
trzymując nadal swoje zastrzeżenia, 
golów jest iwziąć udział w pracach 
komisji finansowej.

KOMISJA FINANSOWA 
Haga, 7 sierpnia. (Tel. G, P.). Na 

dziesiejszem poufnem posiedzeniu po- 
sanowiono utworzyć dwie komisje: fi­
nansową i polityczną. Przewodniczą­
cym komisji finansowej został obrany 
delegat Belgji baron Houtart, komisji 
politycznej Henderson. Polskę repre­
zentują w komisji finansowej min. Za­
leski i prof. Mrozowski.

POS. KNOLL U MINISTRA 
MATUSZEWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7. sierpnia (ab) M:n_ sk a r­

bu M atuszewski p rzy jął dziś na konfe­
rencji posła polskiego w Berlinie min. 
Knolla, bawiącego obecnie w W arsza­
wie, ,

ODPOWIEDŹ POLSKA NA NOTĘ 
WALDEMARA5A.

Warszawa, 7 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Zastępca delegata rządu polskiego w 
Genewie p. Gwiazdowski, przesłał d. 
2 fom. sekretarzowi generalnemu Ligi 
Narodów notę, zawierającą uwagi rzą­
du polskiego w związku z notą Wal- 
demarasa z dnia 11 lipca br. Nota pro­
testuje przeciwko usiłowaniom przypi­
sywania Polsce odpowiedzialności za 
krwawe zarządzenia, stosowane przez 
rząd litewski do jego przeciwników po­
litycznych.

KRWAWE STARCIE W  KALKUCIE.
W iedeń, 7. sierpnia (Tel_ G. P.), „U- 

njted P ress" donosi z K alkuty, że w prze 
h  egu stra jk u  w przem yśle w łókienni­
czym nastąp ił po raz pierwszy rozlew 
k rw i, S tra jk u jący  robotnicy  chcąc prze­
szkodzić łam istrajkom , zaatakow ali ich 
gw ałtownie. 4 osoby zostały zabite. O- 
becnie stra jku je  w okręgu K alkuty oko­
ło 800 000 robotników .

K alknta, 7, sierpnia (Tel. G. P.) W 
starciu  z policją trzy  osoby zostały za­
bite, a jedna  zm arła później. W ładze do­
konały 54 aresztow ańa

 0------
REDUKCJA ARMJI CHIŃSKIEJ.
Nankin, 7. sierpnia. (Tel. G. F.). 

W przemówieniu w sprawie redukcji 
armji Czang Kai Szek zaznaczył, że 
stan liczbowy armji wynosi 2  miljony 
żołnierzy. Dochody Chin wyniosły o- 
góleim 450 miljonów dolarów meksy­
kańskich, z czego 1 0 0  miljonów prze­
znaczono na spłatą długów narodo­
wych. Utrzymanie armji kosztowało 
minimum 202 miljony. Redakcja była 
jedynym środkiem dla ocalenią Chin 
przed bankructwem. Naiwet przy re­
dukcji armji o 800.000 żołnierzy, wy­
datki wojskowe wyniosłyby 60 proc. 
dochodów państwowych.

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE­

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ D O LI 
ZWIERZĘCEJ!
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.ANGIELKA BEZ SERCA DORA PEARL I JEJ OFIARY. — JAK ZAKOCHANY STUDENT FGDSZFDŁ WYRAFI­
NOWANĄ KURTYZANĘ. — LES GRANDES AMOUREUSES" Z CZASÓW CESARSTWA I REPUBLIK1. — ZA­

KRES ŻYCZEŃ WSPÓŁCZESNEJ ODALISKI. — MINĘŁA EPOKA LISTÓW MIŁOSNYCH.
Paryż, w sierpniu.

Ce) Francja jes ojczyzną „Grandes 
amouTPuses“. Historja zachowała z ca 
iym pietyzmem nazwiska wielkich 
kurtyzan, które czarowały urólów. I 
dlatego nazwiska ach przeszły do hi­
storii świata, są dziś tak sławne, że 
mówu się o nich z szacunkiem i po­
dziwem.

Margueritte Gantier, której życie 
posłużyło Dumasowi za temat do jego 
„Damy Kameljowej", Agnes Sorel, 
Mc nttipan, Pompadour — to są na­
zwiska, które błyszczą na firmamen­
cie historii świata

W okresie drugiego cesarstwa, n.a 
łamach wszystkich pism i na wszyst­
kich ustach, powtarzały się stale na­
zwiska Anny Oesions i Cory Pearl.

Cora pearl, która zyskała .sobie 
wówczas przydomek

„Angielm bez rerca", 
zajmowała wybitne stanowiisko w świe 
cie. Jej kochankiem był rlynuy lite- 
rat Aleksander Dnval, który ją do 
wielkiego świata wprowadzał, a  pó­
źniej szczęśliwy 'był, wadząc jej wiel­
kie powodzenie.

Salon Cory Pearl należał do naj­
bardziej eleganckich i uczęszczanych 
■w Paryżu. Zbierała się w niim elita 
towarzystwa, polity cy, literaci. W jej 
salonach powstawały pomysły i doko­
na wały się dzieła, które zna i podz.- 
wia świat do chwili obecnej.

Cora Pearl obojętna oyla jednak 
r a  zacńwvty swych wielbicieli. Jeśli 
zdecydowała się wybrać kogoś z po­
śród licznej łalangi, czyniła to w  ten 
sposób, by

unieszczę liwić go 
i stworzyć tern jaskrawszy kontrast, 
między tern co mu dawała, a tern, czem 
mu odpłacało życie.

Ona to była 'bohaterką hiistorji. kto 
ra przetrwała do dziś dnia: kochał
aię w niej miody, biedny student. Wie­
działa, że nie posiada nawet jednego 
sou, wobec tego rzekła pewnego razu.

— Będę należała do pana, jeśli 
przyniesie mi pan 1 0 .0 0 0  ftanków-

Nie uczyniła tego bynajmniej dla 
pieniędizyv które nie były _ je j potrze­
bne. 10.000 franków w owych cza­
sach b \ło  kolosalna sumą. Wiedziała, 
że student zakochany do utraty .zmy­
słów, zdobędzie te pieniądze jakąkol­
wiek drogą, może ukiadnie. może ko­
goś zamorduje, a  tym sposobem jej osi 
będzie osiągnięty. Student zgoaził &*ę 
jednak na tę propozycję i pewnego 
dnia zjawił sdę u niej, trzymając 
w ręku

1 0  t j  .uącfrankjwych banknotów.
Cora przyjęła go w swojej sypialni. 

Na nocnym stoliku płonęła świeca. 
Biedny wielbiciel wręczył jej bankno­
ty i otrzymał przyrzeczoną nagrodę. 
Potem rPdnak Cora wzięła pieniądze, 
jeden banknot za drugim i spaliła je 
nad świe :ą.

— Widziałeś? — zapytała —Czy 
teraz jesteś szczęśliwy?

— Bardzo — odparł z uśmiechem 
student — guyż banknoty były fał­
szywe.

Zdaje się, że niema ładniejszej ale­
gorycznej powiastki o dziejach zmy­
słowej miłości.

W okresie Republiki jeszcze żyły 
wielkie kurtyzany

otaczane ogólną czcią i szacunkiem. 
Najsiawn.ejisze d najpiękniejsze były 
Liana de Pongy i Emillienne d‘Alen- 
con. Występowały Obie w Folie s Ber- 
geres i < zarewały cały Paryż urodą, 
gracją, dowcipem i błyskotliwą inteli­
gencją. Salony ich skupiały również 
śmietankę towarzystwa kulturalnego i 
społecznego. Liana de Pongy wyszra 
za mąż za księcia krwi, a  Emillienne 
d Alencon zrobiła karjeręj wychodząc 
za znakomitego wówczas mecenasa 
sztuki de iGougie.

‘Musimy zgodzić .się z jednem —w 
naszych czasach niema już ...Grandes 
amonrenses11. Wskażą nam jeszcze 
dziś tę lub tamtą damę, która potrafi­
ła oczarować księcia i zrobić wspania­
łą karjerę, ale to są wyjątki, o któ­
rych się wogóle nie mówi i które w na 
szych czasach przechodzą niemal zu- 
pełn.e be.z wrażeń. Obecnie bowiem 

ludzie są dyskretniejsi.
Miłuść nie jest jnż tematem- ogólnych 
rozmów. Dowiadujemy się od czasu do 
czasu z gazet, że jakiś bogaty maha­
radża wyróżnił małą tancerkę i z nią 
się ożenił. W czasach dawniejszych, 
nazwisko takiej tancerc cziki zyskałoby 
rozgłos w ciągu 24 godzin i pamięć o 
mej przetrwałaby do dziś dnia. A o- 
bocnie? Taki epizod przechodzi zupeł­
nie niepostrzeżenie.

Kurtyzany 'ubiegłej epciki czyniły ze 
swego domu punkt centralny życia ar­
tystycznego i kulturalnego. Przebywa­
ły w nim wszystkie znane wówczas i

sławne osobistości. Dziś jednak kola­
cje wystawne są bardzo drogie, a da­
my te nauczyły się już liczyć pienią­
dze. tNie błyszczą w świecie, ponieważ 
bankierzy i wielcy przemysłowcy pra­
gną mieć kochank. dla siebie — nie 
dla publiczności Marzenia ich są bar­
dzo realne./Nie zależy im na niczem 
nadzwyczajnym, wszystkie pragnienia 
sprowadzają się tylko i wyłącznie do 
złota.

Nowobogaccy wynajdują swoje 
„Eigerje“ w śwuatku teatralnym. Z 
wyrachowaniem snobow, nie liczą się 
■tak bardzo z -urodą, dowcipem ii .inteli­
gencją, lecz pita.gną nasycić swą próż­
ność. I dlatego, wolą .brzydszą i mniej 
pociągającą artystkę, ale z Komedii 
francuskiej, aniżeli śliczną, dowcipną 
przyjaciółkę z teatrzyku gorszego ga­
tunku, z  music-hallu.

Zresztą jest to dla nich rzecz obo­
jętna. Zmieniły aię gusta mężczyzn, 
lecz w pierwszym rzędzie zmieniły się 
też

zwyczaje kobiet,
co prawdopodobnie miało nie mały 
Wpływ na ułożenie się stosunków w 
tym świecie. Współczesna kurtyzana 
ma trzy tylko pragnienia:

dom, kolja pereł i samochód.
Gdy to uzyskała, jest już Zadowolona. 
Nie czyta ona książek, nie umie pro­
wadzić konwe jaoi. nie lubi chodzić 
do teatru nie składa wizy t, niema am­
bicji, by błyszczeć w świecie, jada r.zad 
ko poza domem. Tylko sport ją jeszcze

jako talso ihteresuje, a to dlatego, że
przy tej sposobności pragnie się poka­
zać od czasu swym przyjaciółkom, vr 
eleganckim, amerykańskim samocho­
dzie. Nie interesuje się ona absolutne 
niczem, poza wzrostem swego mająt­
ku. Tańczy bardzo chętnie, ale Lei 
przekonania. Główmy m celem jej ży­
cia je.st

j^knaj większe konto bankowe.
Zmieniły* się stosunki wzajemnej 

pomiędzy -mężczyzną i kobietą -i dziś 
niema już dokumentów, na podstawie 
których potomność na-zia mogłaby u- 
rohić. sobie pojęcie o miłościi dni obec 
nych, -tak jak my wiemy o miłości w 
ubiegłym stuleciu.

Wówczas listy, pisane do sieb e 
przez kochanka i kochankę przecho­
wywane były,

związane różową kokardą 
w cennej szkatułce. Listy takie prz '- 
chowywano ja-k najpiękniejszy doku- 
men minionych czasów, były to bo­
wiem całe poematy pisane przepięk­
nym stylem i Ślicznym językiem

Dziś jest to niemożliwością. Dz.iś 
k-ohiela a .mężczyzna boją się dać stro 
nie prz®eiwsnej jakiciś corpus delic . 
Bo dziś nauczyli się ludzae .myśleć o 
konsekwencjach i obawiają .się, że li­
sty takie mogą tbyć użyte

jako środek szantażu 
Kochanka pisze dziś krótko: „Ju-

tro 5 popołudniu, pdzie zwykle". Czy 
można na podstawie takiego liściku 
tworzyć historię, tak jak została stwo­
rzona histo.r}a ubiegłego .stulecia ?

Czy wrócą jeszcze czasy boskiej 
Aspaziji? Trudno nla to pytanie odpo­
wiedzieć. Ludzkość materjalizuje się 
coraz hardziej d dziś dowcip, inteligen­
cja i kultura kobiety wywołują wręcz 
przeciwną reakcję.

ma

finhid m y  k u k s
WOJSKA ANG. JEDYNIE POZOSTANĄ PRZY KANALE SOLSKIM. — DROBNE PRZEDSTAW ICIEL 
STWO DYPLOMATYCZNE. — SKASOWANIE LRZDDU WYSOKIEGO KOMESARZA EGIPTU
Londyn, 7 sierpnia (Tel. G P.) 

Sensacją, dn,ia isą ogłoszone dziś w 
iprais-ie teksty not, 'wym ienionych 
.między Hendersonem  i Mchaimu- 
'dem .Mahimed Paszą. Z aw arty  jest 
tam  projekt nowego trak ta tu  amgiel 
siko-egipslbiogo, regulującego stc.su. 
nek Egiiptu do W ielkiej B ry tan ji na 
odm iennych niż dotychczas zasa­
dach. W  ogólnych zarysach propo­
zycje Hendersona są następujące: 

O kupacja w ojskow a Egiptu 
prze w ojska W ielkiej B rytan ji m a

się zakończyć. W ojska brytyjskie 
zostaną wycofane, a  jcldyniie d la bez 
pieczeńsłwa K anału Sueizlkiego jako 
węzła Komunikacyjnego, posiadają­
cego doniosłe znaczenie dla im pe­
rium  brytyjskiego, król egipski upo 
ważni rząd angielski dio utnzymywa 
rtia w pobliżu kanału  Suezkicgo w 
określonej szerokości geografie zun-j 
takich sil wojskowych, jak ie  rząd 
b ry ty jsk i uw aża za koi icczne dla 
tego celu.

Pomiędzy Egiptem  a  W ielką Rry

Znowu katastrofa autobu&cwa.
Z  WINY ŚPIĄCEGO SZOFERA.

UBydgoszcz, 7 sierpnia. (Tel. G. P ) 
Na szosie w po w Inowrocławskim wy 
darzyła się katastrofa autobusowa z 
winy szofera bauowisua, który w cza­
sie jazdy zasnął. Autobus wjechał na

drzewo przydrożne i nległ rozbiciu. 3 
p~iażeruw zostało ciężk orannych, 3 
innych lżej. Sennego ©zofera areszto­
wano

Pożar w I w o n D y r .  kolejowej.
Lwów, 8. sierpnia.

(—). Wczoraj wybuchł pożar n.a 
strychu gmachu Dyrekcji kolejowej
przy ul. Zygmuntowskiej.

Na miejsce przybyła straż pożarna 
pod kierownictwem nacz. Spaczy ń- 
skiwgo i instruktora Grankuwslkiego,

która w krótkim czasie ogień zlokali­
zowała. Spłonęły częściowo paczzi i 
kufry, należące do delegata sztabu ge­
neralnego. Szkoda wynosi około 500 zł.

Pożar powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem.

tan ją  ustanow iony zostanie sojusz. 
E g ip t reprezentow any będzie w Lon 
dynie przez am basadora. R:wmeż 
W ielka B ry tan  ja  posiadać będzie w 

K airze amha.sadc.ra, którem u król e- 
gipski udzieli p rzj w ileju na jwyższe 
go rangą dyplom aty przy niim ak .e  
dytowainego. Urząd wysokiego kurni 
sartza zostanie zniesiony.

Rząd brytyjski uznaje, że odpo­
wiedzialność za życie i mienie cudzo­
ziemców w Egipcie bierze na siebie 
rząd egipski. Rząd brytyjski uznaje 
kapitulację za zniesioną i w tym celu 
użyje całego s wego wpływu, aby once 
państwa zrzezły się również kapitula­
cji w Egipcie i uznał u miejsce dntyc-i- 
czai~wej jurysdykcji konsularnej, ju­
rysdykcje sądów mieszanych.

Egipt zgłosi przystąpienie do Ligi 
Narouów, w czem poprze go rząd W. 
Brytanji. W razie zatargu lub sporu 
z państwami trzeciemi, W. Brytan ja i 
E51.pt występować będą w porozumie- 
nu w sensie zlikwidowania zatargu lub 
sporu w sposób pokojowy. Wszelką 
pomoc wojskową oraz instruktorów 
wojokowych czerpać będzie Egipt z po­
śród obywateli brytyjskich. Również 
urzędników admnistracji brać będzie 
Egipt z pośród obywateli brytyjskich. 
ROK

Ogłoszenie teigo .projektu wywołało 
w Londynie wieikie poruszenie. Król
Fua.d biał : żywy udział w rokowa­
niach
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Od piorunów spłonęło wiele domow i zginęło kilka­
naście osób, - Grad w yiłukł plony w szeregu g nm.

Lwów, 7 sierpnia.
(—) Dzień wcizorajiszy siał pod 

z na ki om tka taktrofail nyoh burz, połą 
ezonyc'h z pi-ou umaimi, pożaram i i 
gradobiciem . Szkody 'wyrządzone 
są ba-idzo znaczne. Oid pioru/nów zgi 
nęlo szereg osób.

Na polach gm iny Ju rjem p o .a  i 
Korolówka pow. BorszcJzów sipadł 
grad wielkości kurzego jaja . Grad 
'wyibil i znistzczyt doszczętnie plony 
.rolne w yrządzając ollibrzymie, n ara- 
zie dokładnie obliczyć s:ę nie d a ją ­
ce szkody.

G wałtow na burza z gradobiciem  
przeszła nad Sawail/usami i Kowalo 
wlką pow. Buczat-z. Burza w yrządzi­
ła szkodę w plonach rodnych od 19 
do 15 proc. Grad wylbił żboże w Sa- 
wałusach i w Kowalówee. Około 20 
iproc. plonów rolnych Ubezpieczone 
ibyfty w pryw . Towarzystwach ubez­
pieczeń.

Nad pow. sam borskim  przeszła 
gwałtowna burza z piorunam i. W  
czasie burzy piorun  uderzył w dom 
W aw rzyńca Jaszczyszyna w  Laino- 
wiicadh pow. Sam bor i zabił dw ie o- 
soby a  to M arję Ja»zczyazyn i Milko 
ła ja  Jaszczyszyna. Sam  gospodarz 
W awrzyniec Jaszczyszy n został po­

rażony od pioruna.
W  pow. Koipyczyniedkiim szalała 

gw ałtow na bui za z p iorunam i. Pio 
ru n  uderzyli w  dom  m ieszkalny An 
itoniiny Lew ickiej w W ierzchów ca cli 
k tóry  spłonął, prócz tego zostały za 
b ite  przez p iorun Mar ja  Sj wa i Am 
n a  Domków. Od uderzan ia drugiego 
p io runa spalił się w  Porom iłowie 
dom  Benzjona M uelgrauna w raz z 
stodołą.

W  czasie burzy- p io ru n  uderzy-] 
w dom  m ieszkalny Stefana Z ahaja 
W Poslowce, k tóry  spłonął doszczęf. 
nie. Od płonącego dom u Zalhatja 
spaliły  się również zabudow ania Mi 
chała  Szmy-ra. Spalone budynki u 
bezpieczone były w P. Z. U. W. Po- 
zatem  juo iun  uderzył w  wieżę ko­
ścielną w  HuSiatynie uszkadzając 
kopułę.

Na polach folw arku K ern  kżki 
obok Husiatyina zostali porażeni pro 
runem  Ja n  Mowezan i jego żona Bar 
Iiara. W ym ienionych odwieziono do 
szp iy ja  w Ilusiafynie.

Podczas burzy wracali z pola do

■domu Teodor Nosko, *ona tegoż Bar­
bara i Leonja Podkowa, wszyscy z 
Wieniarwka, pow. Trembowla. Od ude­
rzenia piotan.ii została zabita na miej­
scu Barbara Nosko, zaś pozo tali od- 
nieśl uszkodzenia na ciele.

W Tłustem został zabiły od uide- 
rzenia piorunu Józef Saz rak, ponadto 
spłonął dom mieszkalny na szkodę 
właściciela fedwamfeu Leona Horody- 
skiego.

W W oiyszkowcach od uderzenia 
pioriunu spłonęły dwa domy mieszkal­
ne i zabudowania gospodarcze na 
szkodę Bifłasa Piotra i Katarzyny Be- 
sarabowej. Szkoda wynosi 5 iys. zł.

W Czaoarowce piorun raził Konrad 
Teklę, której pierwszej pomocy lekar­
skiej udzielił dir. Kunicki z  W-asylko- 
wioc.

W U wić u od aacrzema piomuŁ

spaliła się wielka stodoła, oraz nnzy 
rządy rolnicze na szkodę Jana Dawho- 
szyji.

Około godz 16-tej szalała w powie­

cie booreckim eiwałtowna burza nrado- 
wa z Łuraganem, która wyrządziła 
wielkie spustoszenia. W gminie Soko- 
łówka prawie wszystkie płody polne na 
przestrzeni około 600 morgów zostały 
zniszczone, ponadto w gminie Kołohu- 
ry na obszarze około 200 anorg. znisz­
czył gira.d doszczętnie wszystkie ploiny 
Huragan trwał około 2 godziny, pozy- 
czem grad wielkości kurzych jaj po­
wybijał wszystkie szyby w gminie 
Kołohury i przysiółku Sieniawa,

Wylew rzek i potoków
W WYNIKU DWUDNIOWYCH DESZCZÓW 

Lwów, 8. sierpnia.
JatŁ się dowiaduje AW., wskutek 

2-dniowych deszczów iw powiacie sa­
nockim wystąpiły z bizegów następu­
jące rzeki i potoki?

1) Potoki banoczek i Bukowcu, 
których wody zadały w  gminie Woii- 
ca okuło 5 morgów plonów i silnie u- 
szkadJły 2 m.asty na dlrodze powiiialto- 
waj Sanok -Bukowsk u. powodując 
.przerwę w kom unikać ji kałowej i ple-

Oberwanie s5ęchmury
n a d  C z o r t k o w e m .

WODA ZALAŁA 19 DOMÓW.
Lwów, 8. sic rpnia. | ton saperów fl orygady KOP., kolejo- 

nawuiedizuty został wy oddział robotniczy, ochotnicze 
stiaże pożarne, oddziały policji, lud­
ność. Woda ipły.nąca gwałtownie przez 
ulice miasta wzkocL ua jezdnie i chod­
niki, wyrywając miejscami fcaimiemde 
brukowe. Szkoda wynosi w przybliże­
niu około 20 tysięcy zł.

(—) Czortków nawiedzany został 
burzą, ktÓTą spotęgowało oberwanie 
się chmury. 19 domów położonych na 
.niskim -terenie Ozór tik owa Starego i 
Wygnanki zalała iwoda. W tam 10 
było mieszkań i piwnic ze .skłaiaiaimi 
towaru.

W akcji ratunkowej wziął udział piu-

Liiwewolil w is i  gstówke
i rzeki J t J 3 wohi“ .

W POW. SANOCKIM.
szej.

2) Rzęsa W-słck, której wody w 
gminach Wisłok i Juirawiica zabrali 4 
mostki i kślka kładek, w gminie Be­
sko zalały większą Mość pól uprawio­
nych i jeden dom miieisakaiLiiy. Komu­
nikacja na dlrodze Bukowsko-Kamań- 
cza .przerwana.

3) Potok Pielnica w gminie Pisa 
rowce zalał 8 domów mieszkalnych i 
zerwał kilka kładek, oraz zalał część 
miasteczka Bukowsko. Droga woje­
wódzka miedzy Długiem, a  Zarszynom 
na przestrzeni pół kilometra pod wodą.

4) Rzeka Tabo zabrała 8 kładez i 
uszkodziła jeden dom mieszka.uy, oraz 
zalała dlrogę powiatową między Ry­
manowom Zdr j.em a R wnanower" (sta­
cją, poiwi dując tam samem przerwę w 
komunikacji kolejowej d piesze, Wo­
dy mniejszych rzek i poioków opakL. 
ją, natomiast podnosi się stan wody 
na Sarnie, grożąc wystąpieniem z brze­
gów.

■ 1
FIRMA Wa NK WYZNACZYŁA NAGRODĘ ZA

GO SUBJEKTA-
WYKRYCIE OSZUKAŃCZE-

Lwów, 8 sierpnia.
(—■) W sklepie R. Wańka, przy pl. 

Marjackdm 5 od dłuższego czasu zaję­
ty był w charakberz-e .pomocnika han­
dlowego Ignacy Lówewonl, liczący lat 
19, zamieszkały w Pasa/u Fellerów 7. 
iP Wank wręczył Lowewohlowi kwo­
tę 1200 zł. oelem udania się do banku 
i wykupienia weksla.

Lowewohl przywłaszczył stbie go­
tówkę i więcej nie pojawili się w akia-

gjjgsfe szajki mmńmmw
L i t w i n a ,

NA TLE SPRZEDAŻY GRUNTU.

ple. Wszelkie poszukiwania za defrau­
dantem pozostały bez rezultatu. — 
Przeprowadzone szkontrum wykazało, 
iż Lowewohl popełnił wiele innych o- 
,znkańozych sprawek na szkodę firmy 
Wank Oibpcni-e poszkodowana firma 
wyznaczyła pewną kwotę dla tego, kto 
wskaże miejsce pobytu Lowewohla. 
Władze policyjne rozpisały za oszu­
stem listy gończe,

Podrzetny padnas iuiuti fc.iuoonrrY
Lwów 8 sierpnia. 

(—) W czasie ostrego strzelania 
żołnierzy 51 pp. raniony został kulą 
karabinową w prawe udo -powyżej ko­
lana Jan Ratuszniak z Mi-eczy.szczowa 
pow. Brz-ażany. Wymieniony zajęty ibył 
przy pracy w lesi-e w odległości 2 ki. 
od strzelnicy. Rannego odstawiło woj- 
s>ko do szpital-a wojskowego w Brze,ża­
rnach.

Dochodzenia wykazały, że zaszedł 
tu nieszczą śliwy wypadek i nikt winy 
nie ponosi.

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznąf

ZbfMuijisra fsotesrtf iizienfeu
pocz3.ii rozbił mu głową.

MORD ZOSTAŁ POPEŁNIONY 
lwów. 8 isi-erpnila.

(—) Przed dwoma tygodniami w 
Jasienicy ruskiej pow. Kamionka Stru 
milowa, dokonano morderstwa na oso­
bie Ołefcsy Litwina — . na ile mająt- 
howpm. Foszukiwania trwały dłuższy 
czas, aż wreszci.e wczoraj aresztowa­
no Jana Chmarę z jezienuy  Ruskiej i 
Michała Kowalika, których oddano do 
prokuratury w Złoczowb . Ponadto po 
ste,runek P. P. w Kamionce Strumiło- 
wej aresztował Michała Zabawkę i An 
drzeja Konarę, obu z Zahorza, jako dal 
szych oprawców morderstwa. Wszy­

scy aresztowani -przyznali się przed 
sędzią śledczym do żbioani popełnio­
nej na tle podziału pieniędzy ze sprze­
daży gruntów-

BLSTJALSriEMI TORTURAMI

Lwów, 8. sierpnia.
(—). 0  bestjaJsikiem morderstwie

donoszą nam -z Buczacza. Oto majaki 
18-)etni Stefan Bielak, zamieszkały w

Pocisk ob3r*¥ał nogi
PAROBKOWI, KTÓRY GO USIŁOWAŁ ROZEBRAĆ.

Lwów, 8 si-erpniia.
(—) W Mszaiścu pow Tarnopol, 

niejaki Oł-eksa Bojar począł manipu­
lować koło znalezionego pocisku ar­
matniego, w pewnym momencie pocisk

eksulo fowal. Bojar w czasie eksplozji 
stracił ooie nogi, przyczem doznał cięż 
kiego poranienia na ciałom ciele. W 2 
godziny po wypadku ranny zmarł

ZGŁADZIŁ OWOC GRZECHU SWEJ BOG­
DANKI.

Głęboikiem, porw. Buc.zacz, zamordo­
wał 2-letnie niicóluibne -(teiccko siwej 
kochanki Marji Kokotiuk. Zbrcdniarz 
d-rkonał monderstiwia w ten sposób, że 
dziecko połamał nogi, a następnie tę- 
-tm  narzędziem zadał mu kilka cio­
sów w giowę. Zamordnwany c.hł-opak 
nie bvł synem Bielaka.

Stwńerdizo-no pozatean, że bestjalsk. 
zbrodni irz j-uż od kilku dni bił dziecko 

i twarzy i kopał je nogami w brzuch. 
Bielaka oraz jt-go kochankę Marię .Ko­
kotiuk ares&iowano i (_dda.no Sądowi 
grodzkiemu w Bu czaczu

. x .\
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^ rc w n lc D k d la S iis zp ^ u s k ie ja
W  30ŚCINIE U ES. SANG JSZK1 W PODHORCACH.

Z  dnia.
NIEWYBREDNE ZACZEPKI.

Lwów, 8 sierpnia.
Program 'narodowej demokracji leży 

dziś wprawdzie na obu łopatkach,, sze­
regi jej pctszły dawno w tchórzliwa 
rozsypkę, ale metody żyją. Żyje upo­
dobani® do oszczerstw i fałszowania 
prawdy, do wichrzeń, do mącenia wo­
dy i zatruwania studzien. Próbkę te­
go wstrętnego towaru przynosi endec­
ki świstek „Lwowski Kurjer Po­
ranny".

'Nędza owa ledwo dyszy. Firankami 
przysłania okna swych oiic yn. Których 
założycielami byli „Undowcy", posia­
dający do dziś dnia w swoich rękach 
część udziałów przedsiębiorstwa — w 
których do dna ostatnich rej woaził 
ten sam „dr." Bolesław Zieliński, któ­
rego bogatą, kryminalną przeszłość 
znaleźć można podaną szczegółowo we 
wczorajszym „Dzienniku Ludowym", 
— w których naczelne stanowisko pia- 
stuie p. S.. znany z odszczekania 
siwych łgarstw sfabrykowanych prze­
ciw posłowi Dąbrowskiemu, — w któ­
rych jednym z głównych filarów jest 
ścigany ongiś listami gończemi p. „kl. 
hr.“ . i znany z oszukańczej afery 
wekslowej p P — których ozdobą 
wreszcie jest sędziwa austrjacka eks- 
cellewia. I takie to pisemko ośmiela 
się wywieszać wielki sztandar i przez 
zaczepki i prowokacje szukać nie­
bezpiecznego dla siebie rozgłosu.

Onegdaj omówiliśmy bezsensowne 
wymysły tego organu, mianującego 
nas pismem sjoftistycztnem. Nazwaliś­
my to kłamstwem. Wczoraj p.rzynouż 
„Lw Kurjer Poranny" „dowód praw­
dy". A zatem- w czasie wyborów do 
kahału „Gazeta Poranna" popierała 
-sjonistów Oczywiste brednie, bo wy­
borami do kahału nie interesowaliśmy 
się, nikogo nie popierając, ani nie 
zwalczając. Sprawa ta leżała komplet­
nie poza obrębem naszego pisma. Ty­
siąc złotych w gotówce wypłacimy I 
,/Lw. Kurjerowi Porannemu" na kon- i 
to zaległych poborów współpraoowm 
ków lego suchotnika, jeśli cytatami u- 
dowodnu swe stwierdzenie.

Ale „Lw, Kurjer Poranny" idzie da ■ 
tej. Strzela z najcięższego działa, przy­
taczając wyciąg z rejestru handlowe­
go, z którpgo ma wynikać, że 40 nic. 
udziałów posiada p. Grodke ■(?), a 
resztę sjomsta. p. Bund, red. naczel­
ny „Chwili" p. Hoscheles, poseł dr, 
Roismanin d administrator „Chwili" p. 
•Pogi-lewski.

Stwierdzamy, że cały ów „wyciąg" 
jest wyssany z palca. a mianowicie — 
spółka nasza z p. Grodkim wedle 
prawdziwego wyciągu nic wspólnego 
■niema, gdyż jak się można z tegoż re­
jestru przekonać, udzjały te już daw­
no zostały sprzedane żnan.emu za­
szczytnie ze swej działalności zawodo­
wej i społecznej, p. generałowi Teodo­
rowi Baliab ano wi, który też wtoj spół­
ce ma relatywna wiek trz ość. Go do in­
nych współwłaścicieli, najszczegółow- 
sze dane podaje rejestr w sądzie, któ­
rego szczegóły zupełnie nie zgadzają 
się z fantazjami informatora „Kurjera 
Porannego"

A zatem łżesz „Kurierku" d to głu­
pio. Nie pomoże „zamawianie", ani 
wywijąniip piórem ściganego ongiś li­
stami gończemi p. „kl hr.“ . Insynua­
cje bywają nrpkiody skuteczne; te są 
tylko niedołężne. Nie budzą nawet 
gniewu, lecz pogardę.

POPIERAJCIE TO W A ltZySl W O 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! 2AP’ 
SUJCIL' SIĘ CZI.CN K rW , A B Y
ULŻYĆ D O U  ZW IERZECEJl

Lwów, 8 . sierpnia.
■(—5, W  Małapalsce Wschodniej 

Dewdą członkowie król-ewsoriei rodziny 
h.sapańskiej. Mianowicie na zaprosze­
nie ks. Bomana oaniguszki przybyli do 
Pudhorzec poiw. Złoczów: Raniz da
Bunrbon, 'bliski krewny króla hiszpań­
skiego Alfonsa, Izabella de Brnrbon.

SPRAWCA CIĘŻKIM KAMIENIEM 
Lwótw, 8. sierpnia 

(—). W Radzanowie, pow. Tieru- 
bcwla dokonano zamacha na sędziego 
grodzkiego di. Adama Peipera. W dniu 
wczorajszym dir. -Peiper siedząc -przy 
otwairtam oknie w reeltauracii La-nd- 
manowej w Biudzanowie, został przez 
nieznanego osobnika ugodzony kamie­
niem w gławę. Kamień ważył 1 i pół 
kilograma, mimo to rana dr. P e te ra

Lwów, 8 sierpnia.
C—) Wczoraj aresztowany zrżstał 

przez Komisariat I. Policji Roman Becz 
kowski, pochodzący z Krakowa, a zaję 
ty w „Parka Lana", bez stałego miej­
sca zamieszkania — za kradzież pa- 
pieiośnicy srebrnej na szkodę Józefa

Lwów, 8. sierpnia.
(—) Dnia 3 kw ietnia o. r. roze­

g ra ł się w  Bitce Sżlaaheekioj oibolk 
Lwt.iwa krwaiwy dramaS. M ianowi­
cie w miieszlkainiiu Katamzyiny Mantę 
miaikowej odbyw ała igjg jakaś mroczy 
'Sloiść faimilliijina. Na uroczystość tę 
p rzyby ła 17-IcJŁrtia Amas-tazja Górska 
z Suic-h-o-rzycy. Do Górskidj ahodlzi - 
li w  ktmkuiry 3 pairolbcy wi afery: 
Jan  Mauc.iiilkaw, Jan  Kocyki,or i Mi 
cihail Kaip.

Na przyjęciu Ko cykl ot i Kainp na 
Ule zaiwiiści że Górslka darzy  więiktszy 
un.i wiziglrdaimł Marci-nfeowa, poczęli 
■go wyszydzać i z niego dr w ić. M ar. 
ciinikow tedy postanow ił zbimśeiić sie. 
W yszedł z mDszkamia i wezwał ttio

Lwów, 7 sierpnia.
(—) W  zw iązku z naszą n-ototką, 

k tó ra ukazała  się onegdaj w >na.szem 
p iśm ie ip. t. Sześć strzałów  przy uf. 
Sobińskiego, rn:rzymin(jemy z w iary ­
godnego źródła inform ację, że opi 
■sane zajiście nie zdarzyło się w cza 
sie uroczystości w P. D. A., która 
m iała  przebieg zupełnie spdkoijiny, 
jaikołeż nie zostało bynajm niej stpro 
wekow ane przez p. M. Sochackiego.

P rzykry  Jem v, yipadeik m iat prze 
Jjieg następujący:

Na ullicy z dala  od P. D Ą, w ra­
cający do dom u draż. p. Mar jan So 
ehaoki, zupełnie trzeźwy, napadn ię­
ty został przez nieznanych osobn.-

siosurzanńca króla hiszj ański-ego wraz 
z mężem hr. Janem Zamojskim i Te­
resa tu Zamojska. Gośait przy,Dyli do 
Podborzoc calom zwiedzenia zabytków 
ursborycznyc.h.

W etniu wczorajszym ks. Sangurz- 
. o arzr J  na  cześć gości wMkie po- 
lew  . in  na dziki w swoich lasach.

PRZEZ OKNO RANIŁ DR. PEIPERA.
jest lekka. O dokonanie zamachu po­
dejrzany jest Szymon Moskalik z  Bu- 
dzamewa, którego air szitowiano i od­
staw lano do Sąidu grodzkiego w Bu 
d zanowle. Powodem aam ajhu jest 
-zemsta Moskalika za kiłkailwótne ka- 
,ry, otrzymane od sędziego Peipera. — 
Mosikabk miał uiiedawino stanąć pono- 
w.niis przed sędzią Peiperem za -bójkę.

Olejnika, zamieszkałego w Kiepurowie 
przy ul. Kazimierza Waelkiego 117. — 
Aresztowany B-eezkow-ski prócz, paple 
rośnicy skradł jeszcze na szkooę Olej­
nika 235 zł. w gotówce. Papierośnicę 
odebrano, zaś gotówkę Btczkowski wy 
dał

ZABAWIE W IE JSK IE J.
ipcimocy b ra ta  swego AnLciniega. Gdy 
uibaij przybyli i do nnmszlkania Kocy— 
dioir i K.anp zm-nwu zaczęli d rw ić z 
Jaina Marrimlkowa. W ówczas Marcin 
ków dobył rew olw eru i strzelił dlo 
obydiwucli szyderców. Kocydor zo. 
"dał ramiiony w brzuch zaś Karp w 
tzyję. Olb-rij rann i nazaju trz  zm arli.

Braci M arcinków airesz lowano i 
osadzono w więzieniu. W  dmiiu wczo 
rajszyim dbaj stanęli przed sądem 
llwowiSikiim. T rybunałow i -przewodni 
czyił s. s. o LłnJdert, oskarżał pircik. 
Tourneillle, broin-ił adw . dr. Źywioki.

, Pó;1 przeprow adzonej rozpraw ie Jan 
Marciaifkow został skazany na 3 la­
ta więzienia.

ików, ugodzony w głowę nożem i o- 
baloiny na  ziemię.

W  obrotne gwego życ:a  i w o- 
brop-ie bon cru m unduru  nabyli bro 
ni ,strzelając trzykrotnie w  pow ie­
trze. Na odgłos istrzałów wybiegł; z 
iłokatiu strzelcy, k tórzy przy  pomo­
cy policji opanował,' sytuację, napa 
sinicy zaś z  powoidiu zupełnej ciem ­
ności ;zb i eiglli.

ND je-st zgodne z praw dą, jakiuby 
inferwmnjowało Pogotowie Ranunlko 
we, gdyż obyw. Sodhądk; pojechał 
ipo zajściu do domu

mmrn ■ o ---—

w? c-!.aotq JewSti.
Lwów, 8 sierpnia.

(—) 24 lapca zamordowana została 
Jewka Dąbrowska z Rudy brodzkiej 
Wczoraj zgłosił się dobrowolnie w Są­
dzie Okręgowym ka-rnym w Złoczowie 
niejaka Mikołaj Cap -i przyznając się 
do. zbrodni morderstwa, oddal nię w rę 
ce sprawiedliwości. Po przesłuchaniu 
został uwięziony.

  O——

Utonęli podczas kaoielL
Lwów, 8 -sierpnia 

(—) W czasie kąpieli w Srypie uto­
nął 18-letnd' Hilary Rudyk z Denyso- 
wa pow. Tarnopol. Zwłuki po dłuższem 
poszukiwaniu znaleziono.

Ponadto utonął również w Strypie 
21-letni Dardę! Tomasz z-e Słoty pow 
Brzesko, zaięty w zarządzie -techmez- 
nem telegrafów i t-elefonów w Tarno­
polu. Zwłoka zostały wyłowione

Wczoraj utonął w czasie kąpieli w 
stawie na pastwisku -gminnem w Mo- 
czułach pow Radzdecbów 9-letni Mi­
chał Chupała.

 n -

Włamania w Tar- 
nopclu,

Lwów, 8 sierpnia. 
(—) Nieznany sprawca włamał się 

do mieszkania Maurycego Fmaelsteina 
w  Tarnopola i Skradł na jego szkodę 
szpilkę zło-tą z brylantem, jedną złotą 
monetę auslrjacką, rewolwer, papiero­
śnicę srebrną i kilka losów. Szkoda 
wynosi ozoło 2 tysiące zł, Policja wdro 
żyła poszukiwania za włamywaczem 

Równocześnie dokonano w Tarnopo- . 
lu innego włamama. PrarwdaDodobnie 
tensam sprawca włamał się do mie­
szkania L-oi Sachs, zamieszkałej w tej 
samej kamienicy, w której skradziono 
hiżuterję

 o- -
iM e r y  osoby zatru ły się 

grzybem !.
J ona z nich zmarła.

L w ów , 8 sieronda. 
(---) W dniu wczorajszym zatruli 

się grzybami, nazbieranemi, w leaio 
stojanowśki-m pow, Radziechów. Broni 
sław Dziczek, Władysława Borszczew 
ska, Marja Borszczewska i Olga B-or- 
■szczewska, wszyscy .ze Stojanowa.

Wskutek zatrucia grzybami Broni­
sław Dziczci zmarł, zaś chorym  ko­
bietom udzieli! pomocy miejscowy le 
karz,

- »*  —.
*

?gon.
Lwów, 8. sierpnia.

(—) W Zielińcach pow. Bo-rszczów 
zmarła nagl° prawdopodobnie na udar 
serca Farańka Kuazint-ea. Zawezwa­
ny lekarz z Jeziorzan ni-e zdołał usta­
lić przyczyny śmierci. Na ciele denat 
ki nie stwierdzono żadnych obrażeń' 
zewnętrznych,' któ-reby -mogły wskazy­
wać na zbrodnicze działanie osób trze­
cich.

Z M f t e j  i d H M f t  0M t.
Lwów. 8 sierpnia.

(—] W mieszkaniu Załusz^zaka Ja­
na w Tetyczycach pow. Badzi-echów, 
wybpchł poż-ąr, który został spostrzer 
żony i ugaszony przez miejscową lud­
ność i -straż pożarną. Spaliły się okna 
i część ściany domu. Zachodzi pudej- 
rzeme zbrodniczego podpalenia z zem­
sty, o które podejrzany jest zawodowy 
ziocLa-j Miuiai Paiamar, który zbiegł.

S W A  zaiasu i i  ssdiisga
Bt:dzan<>wfie.

M T  s raczal „ isa is ite  b
OKRADAŁ GOŚCI PRZYBiTKU ZABAW.

■ j s i ;  9 2 13 o a s  &  s a nu
Z YST RZELIL ICH NA

Jal£ ty hśte miuLSobiisklege
W YPADEK ZDARZYŁ SIĘ  NIIE W  LOKALU P. D. A. ALE NA UDIiCY.
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Jim  Dale, ananasowy kroi h a w ijs k l
WYSPY, NA KTÓRE NIE ZWBAOA NO UWAGI. — GUB, DOKONANY PRZEZ DZIELNEGO I PRACOWITEGO 
CZŁOWIEKA DZIĘKI POMYSŁO WO SCI I WIELOLETNIEJ PRACY. — JTM DOLE, WŁAŚCIWY ODKRYWCA 
WYSP HAWAJSKICH. — MIEJSCE, Z KTÓREGO IDĄ NA Ca ŁY ŚWIAT DOSKONAŁE KONSERWY ANANA­

SOWE.
Loudym, w sktrpniU

(= )  Rzecz obojętna, kito* był pieuiw- 
szy, rzecz obojętna, kto p.-erwszy na 
niaipie zaznaczył oiwą grapę wysp na 
Oceanie Spikojnym. Szeroki ogół nie 
był w tem zainteresowany tyllko ma- 
rynaize, geografowie i — oczywiście 
— filateliści...

Nawet gdy z ikońceim ubiegłego 
stulecia Stany Zjednoczone zaanekto­
wały archipelag hawajski, świat nie 
zwiróc-ił na to baczniejszej uwagi; co 
najwyżej Japonia dopatrywała się w 
tem rzeczy dla siebie przykrej. Albo­
wiem posiadanie oiwych wysp — w 
razie ewentualnej wojny między Ja- 
po.nją a, Stanami — mogło e tac  się 
ważnym czynnikiem.

Również jako punkt handlowy nie 
posiadały wyspy Hawajskie- większego 
znaczr-ua. Wszak iw r. 1901 cały ruch 
eksportowy i importowy „ywosił 1 1  

miljonow dolarów. 0 eksponc ie wła­
ściwie nie warto było moiwić. Jeden 
artykuł wywozowy, nawa nie mógł 
walczyć z konkurencją Brazylji; dru­
giego, ananasów, nie umiano najeży­
cie wyzyskać. Zrywano ananasy, gdy 
były jeszcze zieilome i niedojrzałe i 
wysyłano je w tym stanie, oczekując, 
aby

dojrzały podczas tran»portu...
One jednak niie czyniły kupcom tej 
przyjemności, lecz pozostawały zielo­
ne, suche i bardzo kwaśnie. A ponad­
to — przed aneksją ,wysp Hawajskic-n 
pr.zcz Stany* Zjednoczone — ciążyło 
na nich bardzo wysokie cło.

Wśród takich stosunków przybył 
w ir. 1901 do Chuo, portowe/go miasta 
Haiwai największej z wysp iwi archi­
pelagu Hawajskim, pewien młodzie­
niec, który nazywał się Jim Dole 1 
miał w kieszeni 1.50C dolarów, alby 
przy ich .pomocy stać się samodziol-. 
nym. Ale kawa, którą miał zamiar 
się zająć, wydała mu się na miejscu 
interesem beznadziejnym, wobec cze­
go chciał już wsiąść na  okręt, gdy 
ktoś wymówił słqw-o „ananias“...

Jim Hole pozostał ma Hawai, zaku­
pił ziemię i począł ananasy racjonal­
nie uprawiać. fRrzeduwszystikiem ma 
leżało owoce Siandartyzować, t j. 
wszystkie musiały mieć ten sam 
kształt i tę samą wielkość. Tę równo­
mierność wzrostu osiągnął już po krót­
kim czasie. Ponadto Dole iwpadł na 
myśl znakomitą; postanowił rozsyłać 
po świccie nie lu-edojrzałe ananasy, 
lecz

konserwy ananasowe.
Wysyłane w puszkach owoce zyskały 
ogólny poklask.

Ten sukces Doi ego zachęcił innych 
do naśladownictwa. W latach 1908 do 
1909 wielu innych busineismanów o- 
siedliło się na Hawai i  poczęło rów­
nież eksportować ananasy w pusz­
kach. Naturalnie iwiszyscy wypisywali 
.swoje nazwiska na. puszkach i  to mo­
żliwie wielki-tmi literami i kirzyczące- 
m i b a r w a m i Ale eksport wcale się nie 
podniósł. .Publiczność była tomi roz­
maitemu fabrykatami zupełnie zde­
zorientowana. nie wiedziała, której 
firmie ma zaufać i  prawie ananasów 
n.e kupowała.

Wówczas zaiąił się tą sprawą zno­
wu Dole i

uratował svtuację.
Wszedł w porozumienie z konkuren­
tami i przekonał ich, że poiwinni próż­
ność poświęcić zyskowi. Mieli oni od­
tąd wszyscy opatrywać puszki tylko 
napisem „Ananasy hawajskie". Dla 
tej .nazwy jednak mieli rozpocząć 
wspólna reklamę. Ten pomv3ł dkazał 
się rzeczywiście bardzo skutecznym, 
a ananasy hawaiji ki. rozpowszechniły 
się na  rynKu światctwyn

Gdy popyt na ananasy hawajskie 
coraz bardziej się zwiększał, polecił 
Dole swoim chemikom, aby (zastano­
wili się nad sposobem zwiększi n ‘a 
sprawności plantacyj. Poczyniono do­
świadczania z

roztworem sulfatn żelaza; 
dzięki temu plon się poawoil Ató i to 
nic wystarczało. Po kilku latach za­
kupił Dcle na Cahu dalsze przestrze­
nie gruntu, a obecnie zakupił -również

Lwów, w sierpniu.
(e) W ielu czytelników zapytuje 

nas jak ie  obecnie m ożna w ym aw iać 
sobie odsetki, aby nie popaść w kon 
flikt z ustaw ą o lichwie. W y jaśn ia­
m y zatem, ze ustawowo podwyższo­
ne zostały od 30 kw ietnia r. b. tylko 
odsetki bankow e (przedsiębiorstw, 
trudniących się czynnościami ban- 
kowemi) a to z 12 n a  13 procent 
rocznie.

Korzyści m ajątkow e, osiągane 
przy czymnościach kredytow ych ban 
ków, nie mogą przekraczać 13 p ro ­
cent w stosunku rocznym  (mogą 
jednak być niższe).

Powyższy przepis nie obejm uje 
zw rotu kosztów porta, danina i o- 
p łat stem plowych oraz prow izji o- 
brotowej na rachunkach otwartego 
k iedy tu  i bieżących, k tóra jednak 
nie może przekraczać ćwierć proc. 
kw artaln ie  od większej strony obro 
tu  po potrąceniu od niej salda i po- 
zycyj frankow anych albo ćwierć 
procent od salda początkowego aa-

BerHn, w si erpniu.
W  Bremie, w piw nicach „Ratskel- 

lcr‘u “, stanowiących w łasność m iasta, 
znajduje się wino zw ane „Rosenw ein”, 
tj. w ino róży. Jest to  najw spanialsze w i­
no reńskie pochodzące z 1624 roku Je ­
żeli z beczki tego nek ta ru  choć parę k ro ­
pli byw a ściągnięte, natychm iast dolewa 
się tą  sam ą jego 'ilość z jednej z 12 be­
czek, zwanych ,,dw unastu  apostołam i". 
Zaw ierają one sok najszlachetniejszych 
jagód reńskich, wobec czego „wino ró ­
ży” pozostaje niezm ienne w gatunku .

W  1624 r, cena okseftu  (200 litr.) te ­
go w ina wynosiła 60 talarów . Dodawszy

, na La? d, małej wysepce na południe 
od Honolulu, dalszych 230 km kwadr.
lam  zaJcł? da się obecnie

farmą ananasową, największą 
n a  świerie.

Przed kilku tygodniami była Lanai 
niezamieszkałą pustynią. Dzisiaj miesz 
ka tam  dwa tys. ludzi w mieście, które 
powstrło niemal w Drzecią>gu nocy . 
Jc-St to miasto posiadające szkoły, szpi 
tale, kościoły, bank, kina, kluby, a 
nawet teatr.

Bardziej, niż cokolwiek innego , po­
siadają cyfry moc przekonywującą. 
Podajmy zatem poniżej cyfirann re­
zultat -pracy 28—n lat. W r. 1901 cały 
obrót eksportówy i iirapnrkro y wysp 
Hawajskich wynosił 11 milj dolarów; 
dzisiaj tylko sam eksport wynosi 2 0 0  

milj. dolarów.
Wszystko te jest zasług? Jima 

Dolego. 1 dlatego -należy gc słusznie 
nazwać odkrywcą wysp Hawajskich. 

— —o------

nego okresu.
Przy pożyczkach na  zastaw  ru ­

chomości (z w yjątkiem  papierów  
wartościowych i tow arów ) korzyści 
m ajątkow e nie mogą przekraczać 13 
procent w stosunku rocznym ty tu ­
łem procentów i prowizyj oraz — 
aż do odwołania — 1 procent mies. 
od sum y udzielonych pożyczek, ty ­
tułem  w ynagrodzenia za zabezpie­
czenie przedm iotów zastaw u, ich 
przechowywanie i szacowanie (ra ­
zem więc naiw j'żej 25 procent rocz­
nie).

W inni przekroczenia tych prze­
pisów ulegną karze za lichwę.

Dodajmy, że w obrotach p ry w a­
tnych (nie banków ) korzyści m a­
jątkowe, (odsetki) mogą wynosić 15 
procent rocznie. Natom iast t. zw od­
setki zwłoki, t. j. odsetki, które p ła­
ci dłużnik z mocy sam ej ustaw y, bez 
osobnej um ow y z wierzycielem, jeśli 
dłużnik dopuszcza się zwłoki pizy 
spłacie długu, wynoszą 10 procent 
rocznie

do te j sum y procenty  składane za cały 
okres w czasie którego to wj.no leżało 
w piwnicach ,,R atskelIer‘u ‘‘, o trzym am y 
pokaźną liczbę 27 m lljardów  m arek. A 
zatem  jeden li tr  „w ina róży“ przedsta 
wla obecn'ie w artość 120 piiljonów  m a­
rek , tj, że jedna  jego krop la  kosztuje 
12 tysięcy m arek.

W iua tego niem a na sprzedaż< Jedy­
nie przy w ielkich uroczystościach rada  
m iejska częstuje nim  zaproszonych go­
ści, lub w bardzo rzadkich przypadkach 
of. arow uje w darze kilka butelek tego 
drogocennego trunku .

Do tych w yróżnionych należał Goe-

K A P E L U S Z E
W  NOW YCH FASON AC H 

/ I m O  A C H , Z  FA B R Y K
Ś W I A T O W E J  S ŁA W Y

MOSSAitT, VALL0N & ARG0D, P. & Cr HABIG, 
eORSALINO

P O L E C A  W OGROMNYM W Y B Ó J Z F  

A LA VI LL E DE PARI S

G A B R Y E L STARK
LWÓW, PL WARJACK1 11.

__________________

the, k tó rem u w 1824 roku, w dniu u ro ­
dzin 28. sierpnia, rad a  m iejska posłała 
w podarunku  12 butelek.

Chyba dotychczas żaden poeta nje o- 
trzym ał tak  drogiego upom inku,

— o—-
Na marginesie.
PRÓBKA „SOCZYSTLGO" STYLU.

Lwi. w, 8. sierpnia.
W odpowiedizi na artykuł p. J. M.

B. w „Robotniku" p. -t. „Męty" — pa­
sz?’ p. Malinoiwiśki:

....widzisz „Imbusiiu" drogi — jak 
można nazwać człowieka, który ko­
muś za jego kiłkudzie-sięciodiemiią cięż­
ką i niebezpieczną pracę wymyśla od 
„Mętów"? Chyba „hnbusiu" sann je­
steś zdania, że określenie kanaija, 
łajdak, bestia, stuprocentowa śwmia, 
to te wszystkie naizwy za łagodne^

Zgodzisz się ze mną „kmbusiu11 
serderiko, że łakiemu gościowi, który 
dawnych bojowników ośmiela się tak 
poniewierać byłoby za mało nasypać 
w oddechowy tylny kara ł tłuczonego 
tu ackirgr pieprzu i zalać to wsi ystko 
benzyn?. Prawda „Imibuiś", że za taką 
podłość -to wszystko byłoby za mało. 
Ale nie o „Imbusia" mi- chodzi. Wszy­
stko jedno, czv w nocy szczeka jeden, 
czy -gromada psów".

Na dodatek p. poseł Malinowski 
powołuje się na. swtoją... „robotniczą 
pięść”', której jeżeli nie użyje ,ako ar­
gumentu w dyskusji z p. J M. B., 
to tylko dlatego, „by nie zapaskudzić 
pięści czerni bardzo niemiła śmiei- 
dzącem"

Nic dziwnego, że avobec takiego 
stylu polemicznego Syndykat War­
szawski musiał wystąmić z odezwą, 
nawołującą do umiarkowania...

------p—

Gdy ktoś niema nic 
do roboty...

Londyn, w sierpniu.
(= )  Niejak, Mr. Thomas w Londy­

nie ogłosił konkurs na sześć najlep­
szych idei celem stworzenia odipowiud 
niego 'zajęcia dla ludzi, mających zbyt 
wiele wolnego ( ;asn. Jakkolwiek nie 
wyznaczył żadnych nagród, otrzymuje 
Mr. Thomas codziennie całe worki li­
stów -z rozmaitymi pro-iektami. Frze- 
ważnie palmę pierwszeństwa otrzy 
njuje dawna, sympatyczna kizyzy- 
kawka..,

jftie odseiM stsuiiana Macała?
PODW YŻSZENIU ULEGŁY TYLKO ODSETKI BANKOWE.

Jeden litr wina „różanego”
wartości 120 miljonów marek,

NOWOCZESNA AMBROZJA BOGÓW W  SŁYNNYM BERNEŃSKIM „RATH
HAUSKELLER“.



Sir. 8 „GAZETA PORANNA" z arna 9. sierpnia 1929. Nr,. 8944

Snrziizeme o m d  a u la m i
WCHODZI W ŻYCIE OD 1. WRZEjJiN IA.

Lwów, w sierpn iu .
(e) W  Dz. ustaw  ogłoszono rozporzą­

dzenie o r u c h u  autobusów  ua d ro g a c h  
p u D lic z n y c h .

Rozporządzenie to określa, że d la  k a ­
żdego pasażera  pow inna przypadać sze­
rokość siedzenia m inim um  45 c ł  M iej­
sca sto jące m uszą być zaopatrzone w 
im adłu. N ajm niejsza w ysokość autobusu 
wynosić ma 1.50 m., m in im alna ilość 
drzwiczek w ynosj 2, jedne  z nich m ają 
być um, jszczone w tylnej ścianie. Miej­
sce na bagaż m usi być zagw arantow ane, 

W ew nątrz autobusu  m uszą być u rzą ­
dzone urządzen ia  alarm ow e, aby na  wy­
padek niebezpieczeństw a podróżny mógł 
dać sygnał kierowcy. W  wozie musi być 
gaśnica, apteczka, dw a zapasow e kołu 
z gum air Okna m usza być zaopatrzone 
w firaneczki i  daw ać dostateczną ilość 
św iatła. W enty lacja  musi działać spraw ­
nie i au tobus m usi być ośw ietlany. Na 
każdym  wozie musi być um eszczona ta ­
bliczka ze w skazaniem  trasy , po zm ierz­
chu dodatkow e św iatło w kolorze n iebie­
skim Persona! musd być czysto i odpo­
w iednio ubrany .

Przedsiębiorca obow iązany jest p rze­
strzegać rozkładu w yjazdu I przybyciu 
na  miejsce, bez względu na  ilość zaję­
tych m iejsc i  opłaty  pobierać n |c  wyższe 
niż przew idziane w taryfie . W ydaw ane 
muszą być kw ity na  bagaż. Na m iej­
scach postoju, oraz w poczekalń ach m u­
szą być wywieszone dane, dotyczące ru ­
chu przedsiębiorstw a autobusowegi

Nie w olno wpuszczać do wozu więcej 
osób, niż jes t przepisane, osób brudnych, 
p ijanych  1 niechlujnych. Ni e wolno p rze­
wozić m aterjałów  łatw opalnych, broni 
nabitej. N ajw iększa dopuszczalna szyb­
kość wynos) 40 kilom etrów  n a  godzinę, 
W  w yjątkow ych w ypadkach władze mo-

1 IF~-—— gywg «

Dr. Maksym Ifan Katt
Radca m edyevna!ny 

POWRÓCIŁ i o rdy n u je  jak  poprzednio 
od 3—5 ul. KAZIMIERZOWSKA 39

Prym arjusz D i. St. Ostrowski
p o w r ó c i ł

i ordynuje w chorobach skórnych 
i w enerycznych 

Tel. 45—97. W incentego Pola 8.
6101-1

gą zezwól,ć u a  szybszą jazdę
Z abran ia  się podróżnym  zajm ować 

m iejsca o Ile au tobus m  t już kom plet 
pasażerów , zabierać z sobą zwierzęta^ 
śpiewać, zachow ywać się nieprzyzwoicie, 
palić w wozie.

Za w ykroczenia przeciw  przepisom  
przew iduje rozporządzeni e ostre kary  
adm inistracyjne. Rozporządzenie wcho­
dzi w życie w miesiąc po ogłoszeniu

Elektryczna pracownicy bankowi.
BEZDUSZNI LUDZIE CIESZĄ SIĘ W IELKIEM  UZNANIEM BANK1E

RÓW  LONDYŃSKICH 
Londyn, w sierpniu. czeku w okienku bankowent, aż do

(e) W  dwóch wielkich bankach 
londyńskich wprowadzono nowy 
typ piacow ników : elektrycznych „ro 
botów“, ludzi ze stali i żelaza, pos a 
dających „elektryczny" mózg i za­
m iast nerw ów  — przewody i sprę­
żyny. W szystk;e operacje bankowe 
od chw ili złożenia przez kli.jentów

Zasiłki dla rodzin robotniku w
wojskowych.

Lwów, 8 sierpnia.
(e) Rodzinom osób powołanych na 

ówiK zeaiia woisfkoiwq przysługują za­
siłki w  wysokości od 60 gr. do I zł. 
30 gr. dzienaie w zależności od miej­
scowości i -stanu rodziun ugo. Zasiłki' 
tf wydawane są iza paśnt-dini-cłweim ma 
gistraiów względluie urzędów gmin­
nych

Uwzględniając dkoliczncść, że przy 
powyższych inormach położenie rodzi’ - 
ny rdbotoika powołanego na ćwicze­
nia -wojskowe, jest -brudne, Min. spraw 
wojsk, zarządzało, aby w lazie powo­
łania robomikow zatrudnionych w za­
kładach M. S. Wojsk . utrzymywani

przez nich członkowie rodzin, jeżeli 
będą. zakwalifikowani do pobierania 
zasiłków, mieli prawo otrzymywania 
w okresie trwania ćwiczeil żyiw;ciel-a 
rodziny i aa cały czas, przez który 
otrz-ym-ują zasiłki ustawowe, doda/tiko­
we zasiłki:

1) jedyny c-złonek rodziny, będący 
na utrzymaniu rezerwisty — 40 proc.,
2) rodzina złożona z 2 osób — 50 
proc , 3) złażona z -więcej osób — 60 
proc., płacy gwarantowanej za -każdy 
normalny dzień roboczy. Z należności 
tych należy potrącać zasiłki ustawo­
we, wypiacane 'przez urząd gminny.

Z 3 spraw m iejskich

\ raw nad ustiCbienie^ N o  w .
OPRACOWANIE PLANU REGULACYJNEGO

BNEJ KOM ISJI.
POW IERZONO OSO-

Lwów, 8. rierpnia. 
(jp.) Na kom isji technicznej od­

bytej pod przewodnictwem  inżyn. 
Opolskiego przed porządkiem  dzień 
n jm , r a  wniosek przewodniczącego, 
postanowiono uruchom ić Komisję 
dla opracow ania p lanu  regulacyj­
nego m iasta Lwowa. Na wniosek 
inż. Lisowskiego, uchw alono dążyć 
do usunięcia składu drzewa przy ul. 
Gródeckiej, zasłaniającego w idok na 
Katedrę św. Jerzego.

Z porządku dziennego uchw alo­
no nadto oddać rekonstrukcję k a ­
m ienicy „Czarnej" i „Królewskiej" J 
inż. Dayczakowi i polecono M agi- I 
stratow i porozumieć się z nim  co do ] 
ceny. W dalszym  ciągu zatw ierdzo- | 
no p lan parcelacyjny spółdzielni o- 
ficerskiej p. t. „W łasny Dom“ i za­
twierdzono plan utw orzenia 2 no­
w ych ulic na  tych parcelach, leżą­
cych na ul. Torosiewicza

w ypłacania pieniędzy — w ykony­
wane są przez m echanicznych p ra ­
cowników — „robotów".

W edług opinji dyrektorów  — 
„robotowie" p racu ją bez zarzutu — 
i banki londyńskie m ają zam iar za­
stosować na szeroką skalę eksplo­
atację „człowieka bez duszy"

Nowy tj-p pracowników, posiada 
zdaniem  dyrektorów  banków, n ie­
ocenione zalety: nietylko nie myt i
się, ale przedewszystkiem  jest... u- 
czciwy i nie może popełnić żadnych 
m alw ersacyj na  niekorzyść in sty tu ­
cji.

Najw iększy z banków  londyń­
skich Ma ideami zamóiwiiil k ilkadzie­
siąt „autom atów  luazkich", które h? 
d ą  urzędowały w rośnych dlziaaaeh 
banku, a bank  W estm inster, jeden 
z najstarszych  w Anglji, już za tru ­
dnia 10 „robotów".

Człowiek m echaniczny jest w 
stanie bez najm niejszego błędu do­
konać „w yciągu" z konta k lijen ta  i 
w razie w}rczerpania rachunku bie­
żącego, w ypisuje czerwonym a tra ­
m entem  datę wygaśnięcia rach u n ­
ku, przyczem niezwłocznie p rzery ­
wa wszelkie dalsze czynności.

Oczywiście, zjaw ienie się tak gro 
źtiego konkurenta, wywołało ogrom 
ne wzburzenie w w ielotysięcznej 
rzeszy bankowców angielskich — 
grozi im znaczna redukcja.

„Człowiek bez duszy" w ypiera za 
stępy, zużytych ludzi, skrzypiących 
piórem w wielkich księgach hancllo 
wych...

niezbędno również podczas lafa 
jako środek uśmierzający bóle,

l>u (.„bycia w i.
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Konsekwencje.
Zdarzyło się wam zapewne nie raz, 

że spotkaliście jakąś zupełnie obcą oso­
bę, k tórej nigdy nie znali śoie przedtem  
a jednak  tw arz je j w ydaw ała się wam 
znajom a. Z astanaw ialiście się zapewne, 
kogo wam ta  osoba przypom ina, już m ie­
liście to nazw, sko n a  końcu języka, a 
jednak  nie możecie wpaść na właściwy 
trop  Czasami odczuwacie aż fizyczny 
ból, bak dręczy was to py tan ie  — na- 
próżno.

— Na miłość Boską, kogo mij pan 
przypom ina? — pytacie wreszcie.

— Tylu ludzi jes t na  świecie! — od­
pow iada owa osoba, w zruszając ram io­
nami.

Po chw. Ii już  p rzestajecie zw racać na 
n ,ą  uwagę. Od czasu do czasu jeszcze 
staracie sobie przypom nieć, lecz w koń­
cu m yśl, abso rbu jąca was, rezygnuje 
z poszukiwań

Czasem niem a to  żadnego znaczenia, 
czasem jednak  spotkanie znajom ej tw a­
rzy oznacza coś poważnego. I dlatego 
nic wolno przejść nad tern do porządku. 
Zdobądźcie s, ę n,a w iększy wysiłek i przy­
pom nijcie soh e. Przypom nijcie, bo może 
się to zemścić.

W ubiegłym roku  spędziłem  urlop 
nad m orzem  M, ałem  nerw y mocno na i- 
wyrężone i dobrotliw y s iu m  m orza u- 
spokojt je  całkow icie.

Codziennie siedziałem na wybrzeżu, 
w koszu, spędzając tam  kilka godzin. 
Pewnego dnią , gdy przyszedłem , jak zwy 
kle, na plażę, ujrzałem , że obok mego 
kosza sto i jeszcze jeden. Siedziała w 
nim jakaś dam a.

Miała spuszczoną głowę,, nie zw róci­
łem wjęc początkowo na A ą uwagi. Gdy 
zam ierzałem  jednak  usiąść w koszu — 
spojrzała n a  m nie z uśm iechem . Osłu­
piałem  tak  dalece, że bezwiednie się 
ukłon, łem.

Tw arzl Jej tw arzl Kto była ta  ko 
bieta? Przysiągłbym , że ja  znam ... A jed 
nak w ydaw ała mi się zupełnie obcą...

Zbliżyłem się:
— Pan; wybaczy. Mam wrażenie, żeś- 

my s, ę gdzieś już spotykali?
Uśmiech znikł z jej tw arzy Spojrza­

ła na m nie surowo. Domyśliłem s1 ę, że 
palnąłem  głupstw o, ale nie rozum iałem , 
jaKie właściwie.

Zakochałem  sie Tak, zakochałem  się, 
jak student. Czułem że ta kobieta jest 
dla mnie w szystkiem . Był to  mój typ, 
taki jak i sobie w ym arzyłem . Nie dziw i­
łem się już że można się zakochać od 
pierwszego spojrzenia.

Od tego dnia spędzaliśm y razem  czas 
od ran a  do w, eczora.

— Jestem  zazdrosny! — rzekłem  któ 
regoś dnia.

— Dlaczego?
— Pon.ew aż kochają  się w pani

w szy scy . Rzekłszy to ukląkłem  i za
cząłem sypać rękom a wielki wał koło 
naszych koszy, jakgdyby chcąc pokazać 
św iatu, że ona do mnie tylko należeć 
będzie Jakgdyby to zrozum iała, zaczęła

mi pomagać. W ał został usypany. Stanę­
ła na  nun.

W yglądała jak  posąg. Jej skóra 
błyszczała, jak. jasny czysty bursztyn.

Zauważyła mój wzrok i zarum ieniła 
się. Czułem, że rów nież nie jestem jej 
obojętny.

— Gdybym tylko odgadł, kogo m i pa 
n. przypom ina! — zawołałem

Nie odpow iedziała, Ale światło w jej 
oczach zgasło. Szybko odw róciła się i o- 
deszła do kabiny,

— Czem ją  znów uraziłem ? — lam a 
łem soh e głowę. — Czyżbym ją  znał? 
Marga Reyle? Nie, pierwszy raz słyszę 
to nazw isko

Następnego dnia zdecydowałem  się. 
Kupiłem piękną naręcz kw iatów  i zapu­
kałem  do arzw,, jej pokoju w hotelu. 
Przyjęła mnie serdecznie Gdy u jrzała  
kw iaty, tw arzyczka je j nieco przybladła, 
ale opanow ała się szybko.

Już otw orzyłem  usta. Już chciałem 
wyznać m ą głęboką, szczerą miłość i pro 
sić o rękę. N, e pozwoliła mi jednak 
przyjść do słowa,

— W iem  po co pan tu przyszedł ■— 
rzekła. — Dom yślam  się. W iem też, że 
zam iary pańskie są uczciwe i pow ażne — 
uśm iechnęła s ę  ironirznie.

— Chce pan usłyszeć m oją odpo 
wiedź? Dobrze Otóż powjem panu: Ni­
gdy! Proszę natychm iast opuścić mój 
pokój!

Bezwiednie skierowałem s, ę ku

pomyślałem. — Musiała być zdenerwo 
wana czemś.

Kręciłem się całe popołudnie bez ce­
lu. A gdy w, eczorem zapukałem  do jej 
pokoju, dow iedziałem  się, że wyjechała.

Szukałem jej przez cztery miesiące. 
Jeździłem  z m iasia do m iasta K orespon­
dowałem z bi.uram,. detektywów . Nu- 
próżno. Magda znikła mi z orzu.

W  pół roku później siedziałem na ta ­
rasie kaw iarni w Paryżu , rozglądałem  
się po pstrym  tłumio, przew alającym  się 
r.a ulicy. Nagle poczułem, że krew  ude­
rza mi do głowy. Skoczyłem z m iejsca. 
U jrzałem  Magdę. Po chwi li byłem już 
przy niej.

— Co się stało wówczas z panią? 
Dlaczego pani uciekła przedem ną? , ,

— Jestem  po ślubiel — odparła, wol­
no cedząc słowa.

— C i? Jak? Jak  pani mogła?
— Teraz panu powiem. Kochałam 

pana bardzo. A mimo to uczyń łam ten 
krok. Wie pan dlaczego? Niech pan na 
mnie spojrzy ,. Niech lian sobie przy 
pomni... Pan był w mojem  życiu pierw  
s.zym mężczyzną którego pokochałam...

Błyskawica w spom nienia rozdarła mi 
mózg.

— Lena? Lena Flack? — zawołałem 
niedow ierzając sobie

— Tak, Lena Flack! Pan mnie nic 
poznał... Pan się we mnie doszukiwał

drzw iom . Oszołomiony, nie wiem jak się | mnie i n, e mógł dojść praw dy. A k o b ito  
znalazłem  na korytarzu . Gdy zam yka j k tóra  kocha pierwszą miłością, nie d a ­
łem drzwi, zdawało m się, że słyszę 
płacz. Ale nie odważyłem się powrócić. 

— W ieczorem  pójdę jeszcze raz —

ruje mężczyźnie, jeśli to, eo dla niej jest 
treścią całego żyę a, po trak tu je  jako
zwykły epizod. T łum , F . 1L
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J e d z n a y  j a j a
TEN WAŻNY PRODUKT GOSPODARSTWA ERAJOWLłGO NIE POWINIEN ŻYWIC TYLKO ZAGRANICĘ ALE 
PRZYCZYNIAĆ SIĘ DO PODNIESIE JIA  SIŁ I ZDRÓW ŁA NASZEJ LUDNO SCI. — CIEKAWE DOŚWIADCZENIA

Lwów, 8 . sierpnia.
(.) W produkcji hodowlanej pol­

skiej odgrywa pierwszorzędną rolę 
produkcja jaj. Ale sfery gospodia-noze 
uważply dratychfekas ten produkt gtów- 
nie jako' matenjał eksportowy, nato­
miast za mało poświęca się uwagi na 
wazinoeć wzmożenia konsumeji we- 
wnętmznej.

Nasz olbrzymi eksport jaj je,sit za­
tem zarówno wynikiem bairdzo obfitej 
produkcji, jakotoż małej stosunkowo 
konsumeji miejscowej. Jest top objaw 
niopociesizająoy, Eiważyiwszy na pierw 
szorzędna doniosłość

Jaj, jako środka odżywczego, 
dla dorastaj (cych dzieci, osób choro­
witych, a z własrc • - dla ludzi gruźli­
czych, którzy (potrzebują wy,ą,tkowo 
doibirego odżywiania.

Polska ipod względem spożycia jaj 
zajmiuje w rzędzie rozmaił yuh państw 
je-szcze szare miejsce, podczas gdy iw 
Ranadzii Loinsumie] ł jaj wynosi rocz­
nie na głowę 337 sztuk jaj, w Etanacn 
Zjednoczonych 183, w Anglji x25, w 
Niemczech 130, to w Polsce na spoży­

c ie  wypada zaledwie około 32 jaj na 
jednego mieszkańca w roku.

den stan rzeczy powinien ulec 
zmianie Jajo., zajmujące Łezisiprzecz­
nie pierwsze miejsce wśród wysoko- 
wartościowych artykułów żywności, 
powinno znaleść daleko szersze zasto­
sowanie w żywieniu naszej ludności 
i ten moment ze względu na interesy 
higjeny naszej rasy jest nawet waż­
niejszy niż wpłvw na większa lnb 
mniejszą aktywność bilansn jianato- 
wego.

Jaio zawiera w formie skoncen­
trowanej i łatwe1 do przyswojenia te 
wszystkie suostancto niezbędne dla 
bndowy i utrzymania żywego organi­
zmu, a więc: sole minerallne, lecytynę, 
materje białkowe, tłuszcz i witaminy. 
Z tego .powodu powinny jajia odgrywać 
w gospodarstwie doimowcim

bardzo doniosłą rolę, 
nadając się do sporządzania urozmai­
conych potraw i do wzmocnienia ich 
wartości odżywczej.

Nabycie jaj i przyrządzanie z nich 
potraw nie wymaga ani znacznych 
kosztów, ani toż kłopotliwych zabie­
gów.

Szczególną zaletą jaj jest ich łatwa 
strawiicić, gdyż składniki w nich za 
warte ulegają w żołądku szybkiemu 
wchłonięciu, co czym jaja nieodzow- 
nem pożywianiem dia osób chorych 
i ozdrowieńców.

Z tych i innych fizjologicznych po­
wodów jaja powinny zająć w (jadłospi­
sie naszym jedno z pierwszych miejsc 
i stać się popularnym, w całem teigo 
słowa znaczeniu, pokarmem.

Wątpliwą była dotychczas kwesbja, 
ozy jaja eurowe mają w .ększą war- • 
tość, aniżeli gotowane.

Ostatnio w czasopiśmie „Deutsche 
Mediizinische Wochenschirift" ogłosili 
prol. Schei aert, dr. Schieblich i dr. 
Ellrieue Wagner wyniki swych osta­
tecznych badań nad wspamraianem 
zagadnieniem. Czynili oni doświadczę 
nia na młodych szczurach. Stwier­
dzili, że w pierwszych 14 dniach nie 
zachodziły

LRYARSKIE. 
ićżnice przy wzrrście zczurów,

bez względu na rodzaj skarmianych 
,aj, a  następnie, iż żywienie jajami 
gotowanemi dawało lepsze rezultaty,
zwłaszcza, gdy szczury ^hororwały.

Ciężko chore szczury, żywione po­
przednie tylko jajami surowemi, o- 
zdrowiały przy

karmieniu jajami twnruemi.
Młode szczury, żywione bądź jajami 
surowemi bądź twandemi rosły w 
pierwszych 50 dniach życ-ia, jednako­
wo debrze, nawet przy małych, nie­
wystarczających, 15 do 20 gramowych 
dawkach. Przy żywieniu obfitam, do 
zupełnej sytości, rozwijały się znacz-

X . Targi uf K e k l.s jb tłis u
(Tą gi jub le u s io u ra ) 1 / — 23 s ii .r p ’ i ’  1 9 2 9 , 

In fu im a iji udziela:  M e sse a m t, R e ic tie n b cig , 
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n;-it lepiej szczury karmione jajami go- 
towanemi na twardo.

Z tych doświadczeń wynika, iż 
jaja gotowane są — conajmniej pod 
względem wartości odżywczej — rów­
nowartościowe jajom surowym i że 
zatem gotowanie w niozem nie upośle­
dza icb wartości odżywcze).

T r a g e d i a  p i ę k n e j  A n g e l i k i .
TAJEMNICZA YB RODNIA. — CHAOTYCZNE SŁOWA W GORĄCZCE DOPROWADZAJĄ DO WYJAŚNIENIA ZA­

GADKI. — PIĘKNY SUKCES POLICJI PARYSKIEJ
Paryż, w sierpniu.

(=) Zagadka kryminalna, która od 
połowy ub. tygodnia zajmuje najzręcz­
niejszych detektywów paryskich, zo­
stała obecnie wyjaśniona w nieoczeki­
wany sposób. Wyjaśnienie tragedji, 
której ofiarą padła 18-letnia Włoszka 
Angelika Mangdomi, należy do najpięk­
niejszych suH.eesów paryskiej policji. 
W każdym razie natęży stwierdzić, że 
główną rolę odegrał tutaj mistrz de­
tektywów — przypadek...

Przed kilku dniami strażnik kolejo­
wy zauważy ł na Linji Paryż — Ablon, 
niedaleko stacji Cboisy, o późnej go 
dżinie wieczornej, miodą dziewczynę, 
która leżała bez przytomności, ciężko 
zraniona, obok nasypu kolejowego. 
Strażnik zaniósł1 przy pomocy żony 
nieprzytomną do swego demu i zawia­
domił natychmiast żandarmerję w 
Dhcisy. Ciężko zranioną przewiczio- 
do do szpitala, a tutaj stwierdzono, ze 
biedaczka odniosła

bardzo ciężkie obrażenia we. 
vrnęt-znc

Nieszczęśliwa ubrana była według o- 
statnieij mody, miała złote kolczy ki i 
sznur pereł. Nie mogło zatem w tym 
wypadku chodzić o napad ra.bunkiwy 
lub o zbrodnię uodobnego typu. Znale­
ziono na niej także na cienkim zło­

tym. łańcuszku medaljon, na którego 
odwrotnej stronie wygrawirowane by­
łe imię Angelika. To imię było jedy­
nym punktem oparcia dla (twierdze­
nia tożsamości nieszczęśliwej. O prze­
słuchaniu jej .nie było mowy wobec 
ciężkiego stann chorej.

Pacjentka spędziła noc w szpitalu 
niespokojnie. W gorączce wypowiada 
ła chaotyczne słowa w języku włos­
kim. Przypadek chciał, że pielęgniar­
ka, która czuwała przy łożu Angeliki, 
rozumiała po włosku. Doniosła następ­
nego dnia dyrektorowi szpitala, że pa­
cjentka ustawicznie powtarza imię 
„0 1 iviera“ i mówi o Portugalczyku, 
na którym pragnie się zemścić Kilka­
krotnie też mówiła w gorączce o tem, 
ze chce udać .się na ulicę jaśminów.

Dyrektor szpitala uwiadomił o tem 
żandarmierję. , Tymczasem pacjentka, 
nie odzyskawszy ani n a  chwilę przy­
tomności, zmarła. Władze w Choky 
.porozumiały się teraz z policją parys-. 
ką. Chodziło prz-edew9zystkiem o to, 
aby znaleźć ni. Jaśminów. W miej­
scowościach, leżących w pobliżu 
Choisy było aż trzynaście u’ic tej na­
zwy. Poszukiwania jednak nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu. Skoro 
jednak detektywi przeszli domy, znaj­
dujące się przy paryskiej ulicy Jaśmi­

P r o p a m t t e  P o l s k i  i a i r a i s i q
CIĄGLE ZNAJD UJE SIĘ POD ZNAKIEM SKANDALICZNEGO ZA­

NIEDBANIA
opisano byłe zabory, kardynał nie 
mógł znaleźć nic o współczesnej Pol 
sce (!) (

W arto zaznaczyć, że przew odni­
ki tego rodzaju ukazały się w języ- 
Kach. angielskim , francuskim , n ie­
mieckim  i włoskim  w w ydaniu 
Min. robót pubk, u jęte dość wszech­
stronnie pod względem treści i e- 
sletycznie pod względem formy. — 
Okazowe egzemplarze wysłano za­
granicę do naszych placówek dyplo 
m atycznych, b iu r podróży i bibljo- 
tek. Ale snać księgarnie nic o tem 
nie wiedziały, skoro w żadnej z nich 
przewodnik po Polsce mc znalazł 
m iejsca

Goiszym faktem  jest, ze naw et 
b iura Cooka w W arszaw ie przewo­
dników  po Polsce w obcych języ­
kach nie posiadają (!)

Min. robót publ. jako w ydawca 
tych przewodników, w inno sprawę 
ich rozdziału na  terenie zagranicz­
ny m  pilnie wziąć pod uwagę.

Lwów, w sierpniu
(e) Z należnem  uznaniem  m ów i­

my zawsze o um iejętnej propagan­
dzie, prowadzonej na rzecz k ra ju  
swego przez Czechosłowację zagra­
nicą.

Niestety, m imo ustaw icznych na 
w oływań i utyskiw ań, polska pro­
paganda na terenie m iędzynarodo­
wym, wciąż w ykazuje kardynalne 
braki. W księgai niacb zagranicz­
nych nie sposón zaobyć ani jeanego 
z przewodników po Poisce, które 
wypuszczono przecież w w ielu ty ­
siącach egzemplarzy na  zagraniczne 
rynk i czytelnicze.

Stosunki w lej dziedzinie znako­
micie ilustru je  niedaw ny wypadek 
w Londynie. K ardynał angielski 
Bourne, w ybierając się do Polski, 
pragnął zaopatrzyć się w jak iko l­
wiek przewodnik po Polsce w języ­
ku obcym. Osobiste poszukiw ania 
po księgarniach nie dały żadnego 
rezultatu. Prócz przedwojennych 
Raedeckerów, — gdzie krótko tylko

nów, otrzymali w pewnej willi wia>- 
domość, że mieszkał tom jeszcze przed 
kilku dniami Portugalczyk Altonso 
Oim era z  40-Ietnią Lornetą, prawdo­
podobnie Włoszką Sąsiedzi podali, że 
w towarzystwie owej pary kilkakrot­
nie

widzieli również młodą 
Iziewszynę

Właścicielka willi p. P°rnot poznała 
w fotografji, którą zrobiono w szpita­
lu, z całą pewnością ową młodą pięk 
ną damę, która często przebywała w 
towarzystwie owej pary

Rewiizja, przeprowadzona w miesz­
kaniu, które zajmowała owa para, do­
prowadziła do tego rezultatu, że zna­
leziono dwa bilety kolejowe z Paryża 
do Ablon. A zatem nie ulegało teraz 
wątpliwości, że owa para stanowczo 
pozostaje w jakimś związku z trage­
dią, która rozegrała ię na linji kole­
jowej Paryż — Ablon. Paryscy detek­
tywa byli jeszcze zajęci wyszukaniem 
miejsca pobytu owiej pary, gdyż z Ab' 
lon przyszła wiadomość, ze znalezio­
no tutaj Portugalczyka Altoasa Oli 
vierę, który najął sobie tutaj willę.

Paryscy detektywi udali się do Ab­
lon i weszk do,jadalni w chwili, gdy 
paTa właśnie .siedziała przy stole. Na 
pytanie detektywa, gdzie jest Angeli­
ka, zbladła kobieta śmiertelnie i o- 
śwdadczyła, że jej córka Angelika po­
jechała do krewnych do Paryża. Obo­
je aresztowano. Kobieta owa wyznała, 
że Angelika, która w jej towarzystwie 
z Paryża jechała do Ablon,

została wyrzucona przez Portu 
gatczyka z pociągu,

Portugalczyk zaś obciążył swojemi ze­
znaniami matkę ofiary. Ta miała być 
zazdrosna o córkę, z którą łączyły go 
od pewnego czasu bliższe stosunki. Po­
nieważ matka sama zakocnana była w 
Portugakzy ku, namówiła go do zbro- 
dn’

S M a to w y  kungres p o ­
licji k i y w n l R e j

Paryż, w sierpniu 
(—) W listopadzie odbędzie się w 

Paryżu międzynarodowa konferenrja 
policji kryminalnej. 40 państw przy­
obiecało dotychczas swój współudział. 
Głównym punktem porządku dzienne­
go będzie ujednost; jnienie krynr.r atl­
etycznej słnżby śledczej celem ju;n:f 
szkodliwia.niia międzynarodowych zibro 
dniarzy. Drugim ważnym punktem bę 
d.zie walka z handlem koaainy i o- 
pjnm.
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Pomysłowa staruszka.
POD MASKĄ POCZCIW EJ I SYM PATYCZNEJ ŻEBRACZKI, KRYŁ SIĘ W YTW ORNY „ZŁOTY" MŁO­
DZIENIEC. — OBDARZONY TA LEN TEM  AKTORSKIM, CHWYCIŁ SIĘ DLA „SPORTU" NIEZW YKŁE 
GO SPOSOBU ZAROBKOWANIA. — ZOSTAŁ ZDEMASKOWANY PRZEZ SPRYTNEGO D ZIEN NI­

KARZA.

Budapeszt, w sierpniu. 
(= )  Popularną postacią na  u li­

cach Budapesztu była stara, ślepa 
żebraczka, k tóra stale stała w pobli­
żu jednego z banków , odwołując się 
do m iłosierdzia m ieszkańców tego 
m iasta. Schludna i sym patyczna sta 
rowina, odróżniająca się od innych 
żebraków brakiem  natrętności, 

zbierała w łaśnie dlatego spore 
datki.

Liczne m onety sypały się do jej w o­
reczka, każdy niem al przechodzień 
chętnie jej coś ofiarow ał zwłaszcza, 
że ona nigdy sam a o jałm użnę nie 
prosiła.

N iktby nie przypuszczał, że pod 
m aską poczciwej, ślepej staruszki 
ukryw ał się

młody, przystojny mężczyzna* 
czerpiący w ten pomysłowy sposób 
bardzo znaczne dochody. Ostatecz­
nie jednak p raw da zawsze m usi 
w yjść na św iatło dzienne i tak  też 
stało się w tym  wypadku...

Pewnego dnia zbliżył się do „sta­
ruszki" pewien dziennikarz, aby po 
rozm awiać z popularną postacią Bu 
dapesztu. Uwagę jego zwrócił dziw ­
nie niski, niem al basowy głos owej 
kobiety. Gdy się dokładnie p rzypa­
trzył jej tw arzy, stw ierdził, że po­
k ry ta  jest ona szm inką, oraz że ca­
ła  pokry ta jest ową

specyficzną sinością.

(Do ryciny na str. 1).
pozostającą po ogoleniu u  bardzo sil 
nych brunetów...

Tknięty podejrzeniem  i węszący 
w tern ciekawą sensację dla swego 
dziennika, począł n a  w łasną rękę 
śledzić „staruszkę" i niebawem  
stwierdził, że jest ona 28-letnim , 
m łodym  mężczyzną, zajm ującym  w 
eleganckiej dzielnicy w ytw orne mie 
szkanie i prow adzącym  szeroki i 
wesoły tryb  życia. O odkryciu swo- 
jem  zaw iadom ił policję, k tóra oszu­
sta aresztowała. Okazało się, że na-

1 żywa się on Lajosz Beredry i po­
siada

bardzo znaczny m ajątek  
w gotówce, piękne precjoza oraz 
dzieła sztuki — jest zatem  wogóle 
człowiekiem zamożnym.

Beredry przyznał się do w iny i 
oświadczył, że jest synem  aktora, 
posiada sam  talent aktorski i że 
pod w pływ em  pewnego r  om an tu
francuskiego w padł na pom ysł o- 
wego podwójnego życia. Czynił to 
raczej — jak  m ów ił — dla sportu —

niż dla zysku, gdyż również jak o  ak 
tor mógłby ładnie zarabiać..

Rycina nasza przedstaw ia w  po­
środku podobiznę pomysłowego o- 
szusta, a dalej chwilę, w której 
dziennikarz powziął swoje podej­
rzenie, m om ent, w którym  Beredry 
chowa w skrzyni swój strój żebra- 

i czy oraz chwilę prow adzenia oszu­
sta do więzienia.

WĘDRÓWKA MĘŻÓW STANU, K 
SKŁADAJĄ PRZEPISOW Y

Lwów, 8. sierpnia. | 
(e) W  pobliżu Cork w Irlandji, 

znajdują się górujące nad okolicą 
ru iny  zam ku Blarney, otoczone o- 
gólną czcią mieszkańców.

Na jednej z zew nętrznych ścian 
tej wieży, n a  wysokości około 35 m. 
jest w m urow any kam ień, znany w 
całej Anglji pod nazwą „K am ienia 
z Blarney". P rastare  podanie ir lan ­
dzkie głosi, że kto n a  tym  kam ieniu 
złoży pocałunek, byw a obdarzony 
cennym  darem  krasom ówstwa.

Lecz dostać się do niego, to sztu­
ka nielada, w ym agająca zręczności

p  lar w n i .
TÓRZY UW IĄZANI ZA NOGI, 
POCAŁUNEK NA KAMIENIU, 

akrobaty lub artysty  filmowego, bo
wiem kam ień jest umieszczony 2 
m etry niżej od platform y, adotknąć 
go wolno jedynie ustam i. K andy­
datów więc na  krasomówców przy­
w iązują liną za nogi i spuszczają 
głową n a  dół.

Pomim o tak  ryzykow nej próby, 
am atorów  nie brakło. Złośliwi tw ier 
dzą, że wielu angielskich mężów 
stanu odbyło wędrówki do Blarney: 
jeden z n ich podobno, nie trzym any 
dosyć silnie przez towarzyszów, o 
mało życiem nie przepłacił daru  wy 
mowy.

Pomnik dla Hofmsnns- 
tkała.
W iedeń, w sierpniu.

( = )  Niedawno zm arły tragiczną 
śmiercią, sław ny poeta austrjacki, 
Hugo von H ofm annsthal, otrzym a 
w W iedniu piękny pom nik. Z aw ią­
zał się już w tym  celu specjalny 
kom itet, k tóry jednak w jesieni 
dopiero zabierze się do energicznej 
akcji.

Toscaniiii w Bayreuth.
Berlin, iw sierpniu.

• (= )  W operze w Bayreuth rozpo­
częto już przygotowania do .najbliższe­
go sezonu operowego.. Zajęto się prze- 
dawszysrtfciem przygotowaniem „Taun 
hansera", który od roku 1904 nie był 
tam wystawiany. Dekoracje wykonał 
wedle wskazówek Zygfryda Wagnera 
Kurt Sohnlein z Hannowera. Jako kie 
rciw.nik muzyczny m a tutaj po raz 
pierwszy wystąpić Arturo Toscanini, 
z którym dublować będzie monachijski 
kapelmistrz Karol Ehnendorff. Tośca­
mi, ni będzie dyrygował również trzema 
przedstawieniami Trystana. Pierście­
niem Nibe.lumgów dyrygować będzie 
naprzemian Zygfryd Wagner i Karol 
Elmendorff.

Byk w szkole żeńskiej.
EX - TOREADOR STANĄŁ NA

W AŁ SY
M adryt, w sierpniu.

(e) Mała niszpańska osada M an- 
zam ares, znaną z cenionej hodowli 
byków — stała się onegdaj w ido­
w nią sensacyjnego zdarzenia.

Na dworzec koleji prowadzono 
byka, przeznaczonego do w alki w 
Toledo. W  pew nym  m omencie u k a­
zało się od strony przeciwnej jad ą ­
ce auto. Niezwykły widok, oraz 
szum m otoru tak zaskoczyły zw ie­
rzę, że zerwało się z łańcucha i jak  
szalone pognało prosto przed siebie. 
Za niem  pędził dozorca, sław ny n ie­
gdyś torreador Alfons Duro, który 
nie tracąc przytom ności, w padł do 
stojącego przy drodze domu swego, 
złapał szpadę i dogonił byka w 
chw ili, gdy ten runął w  równo z zie 
m ią otw ierające się drzwi budynku 
szkóły żeńskiej.

Dziewczęta z krzykiem  zbiły się 
w najodleglejszy kąt sali, osłaniane 
przez nauczyciela. Byk stanął zdzi­
w iony zupełnie obcem m u otocze­
niem  i, rozglądając się, u jrza ł nagle 
dozorcę. Ku niem u skierow ał się 
z łbem pochylonym, gotów do w al­
ki. Lecz w dozorcy odżyły dawne 
w spom nienia. Opanował uwagę by ­
ka, dając możność dziewczętom i 
nauczycielowi w yjść z sali. Tem u 0- 
statn iem u polecił drzwi mocno za­
sunąć, aby zwierzę na ulicę w ydo­
stać, się nie mogło. Sam  zaś ciągle i.

WYSOKOŚCI ZADANIA I OPANO- 
TUACJĘ. 

grając z bykiem  dopadł otwartego 
okna i przesadził je  jednym  zręcz­
nym  susem.

Rozjuszone zwierzę było tym  spo 
sobem schw ytane, a torreador u n i­
knął konieczności zabicia cennego 
okazu.

Turniej szachowy w Karlsbadzie.
Karlsbad, w sierpniu.

W  Karolowych W arach, jak 
brzmi urzędowa nazw a K arlsbadu 
w Republice Czechosłowackiej trw a 
od tygodnia wielki m iędzynarodowy 
tu rn iej szachowy z udziałem  p ra ­
wie w szystkich najw iększych m i­
strzów światowej sławy. Udział w 
tu rn ieju  bierze 22 m istrzów, a m ia-

Nieboszczycy w krematorium
MUSZĄ CZEKAĆ W  OGONKU NA CAŁOPALENIE.

Berlin, w sierpniu.
(e) K rem atorjum  w Hanowerze, 

w którem  miesięcznie spala się oko­
ło 60 — 70 trupów, zmuszone było 
ze względów oszczędnościowych 
wprow adzić przerw y w paleniu, 
trw ające przeciętnie trzy dni i u s ta ­
lić dnie spalania ciał. Tylko bogaci 
ludzie mogą pozwolić sobie n a  zby­
tek specjalnego spalenia, pozostali 
m uszą czekać na  „św ięty ogień", 
który za słoną cenę, zapłaconą T o­
w arzystw u pogrzebowemu, utrzym u 
jącem u krem atorjum , m a spalić i o- 
brócić w popiół ciało, nie dopusz­
czając do gnicia.

W  m arcu r. b. przeszło 60 pro- 
cen trupów  włożono do pieca do­
piero po upływ ie 6-ciu dni od śm ier 
ci, a byw ały w ypadki, że palono je 
dopiero w 11-tym  albo 12-tym dniu. 
W  kw ietniu liczba ta  w ynosiła 54

proc. W  m aju  ciało m usiało czekać 
na spalenie do 7 dni, a conajm niej 
11 trupów spalono dopiero po 7, a 
naw et po 11 dniach od śmierci.

Jak  z tego widać, ,?higjeniczny“ 
sposób chow ania zm arłych, wiele 
pod względem w łaśnie h igjeny po­
zostaw ia do życzenia.

nowicie: Gilg (Czechy), Colle (Bel- 
gja), V idm ar (Jugosław ja), Spiel- 
m ann (A ustrja), Maroczy (W ęgry), 
T arlakow er (Polska), Thom as (An- 
glja), R ubinstein (Polska), Bcgolu- 
bow (Niemcy). Canal (Anglja), Ya- 
tes (Anglja), Becker (A ustrja), E u- 
we (H olandja), Treybal (Jugoslaw - 
ja), Nimcowicz fD anja), Capablan- 
ca (Cuba), Matlison (Łotw a), Gruen 
feld (A ustrja), M arshall (S tany Zj.), 
Saemisch (Niemcy), Johner (D anja) 
i m istrzyni św iata  Vera Menchik, 
pierw sza kobieta, dopuszczona do 
lak poważnego turnieju .

Z najw iększych gwiazd szacho­
wych św iata w tu rn ie ju  nie bierze 
udziału jedynie obecny m istrz świa 
la Alccliin, który aczkolwiek zapro­
szony, na  tu rn iej nie przybył, i E - 
m anuel Lasker, nie biorący od dłuż­
szego czasu udziału w życiu szacho- 
wcm,

M a c  parsfslciai© Guignofu
LIKW IDACJA JEDNEGO Z NAJGŁOŚNIEJSZ. TEATRÓW  ŚWIATA.

Paryż, w sierpniu. ga aż do r. 1618, do tea tru  lalek, za-
(= )  Jeden z najgłośniejszych te- łożonego przez H enryka Datelina. — 

a lró w ' św iata, paryski Grand Guig- Repertuarem  teatru  była z początku
nol zakończył życie. W skutek prze- zjadliw a sa ty ra  na  obyczaje a ry -
budowy całej dzielnicy m usiano tak  stokracji francuskiej. Później m iej- 
żc zdemolować budynek, mieszczą- scc jej zajął d ram at sensacyjny, pe
cy scenę Grand GuignoPu. G rand len m om entów potwornej i szarpią-
Guignol był jednym  z najstarszych eej nerw y grozy
teatrów  Paryża. H istorja jego się- )
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M i g a w k i
Lwdw, 8 sierpnia

Gdy ,przed rokiem wieniec „Gaze­
ty Porannej" stiał się łupem Ki alto­
wa, horoskopy masz* ma przyszłość 
nie układały się różowo. K l^ka lwow­
skiej driużwiy, Daniesiona iw dodatku 
z przeciwnikiem, me roprezenitującym 
bynajmniej najlepsze.' Masy irn-asta 
swego, była w caietm tego stówa upo­
karzającą, to też zdawało się, że Kra­
ków tym razem sz oko upora się z 
wędrowną nagrodą i bogate swe zbio­
ry powiększy o nową trofeo. Na szczę­
ście jednak sytuacja w roku Lietzącym 
poprawiła się znacznie na korzyść 
Lwowa. Diruiżynia uasza odniosła za­
dłużone zwycSf siwo i częściowo choć­
by izrehabilitowała piłkarstiwo lwow­
skie w oczacjh sportowej Polski, re- 
p:ie:zantiowa'ne/j rw Krakowie bardzo li­
cznie niatylko przez miejscową publi­
czność, ale i przedstawicieli prawie 
• ■szybkich więkozycu ośrodków. Rtę 
dem hyłdby ;«dnak wysnuwać na 
podstam ie wyniku krakowskiego iakne- 
'tólwiek konikluizje o stosunku sil ma­
łopolskim stolic. — & aków wystąpił 
■wiprawidzie tym razem w znacznie sil­
niejszym skłaóuńe, niemniej jednak 
nie była to najlepsza rep ieaseuutacja, na 
jaką go stać. Brakło w niej chooby 
braci Kotlarczyków, Kałuży, Kozaka, 
Pazurtka i Balcera, których obecność 
podniosłaby bitoość drużyny o janie 
50 procjnt. 0  wartości piłkarskiej Kra 
•owa świadczy fakt, że jest on dzisiaj 

w stanie zdanyć óę na dwie pełno­
wartościowe reprezentacje, pri7.yic.-zcm 
trzeci gamniltiu/r również -nie należałby 
do najsłabszych. Stan ten udało się 
osiągnąć jedynie dzięki mądrej poli- 
.tyce kierowinlfców kraikawśkieigo .pił- 
ka.rstwa, którzy — padlkratólić należy 
to iz całym naciskiem — mają oczy 
bardziej otwarte j. ogarniają szersze 
horyzonty, niż to Się dzieje w innyah 
miejscowościach z szlachetną kolebką 
polskiego ruchu piłkarskiego na czele!

Kl ‘irownicy kraikotWski( go pilkar - 
siwa arozumj-oli dawno starą prawdę, 
że im szersze podstawy, tein pewniej­
szy byt. Dzidki polityce tej maimy dzi­
siaj w podwawelskim grodzie obok 
ozmłowych równioż szerer pomniej­
szych klubów, którym nilet nie prze­
szkadza w iozw< ju. Dzięki temu też 
dysponuje kapitan związkowy stale 
baruzo licznym marerjatem, z którego
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Trzeci etap biegukolarskiego
Warszawa, 7 sierpnia. (T-el. G. P.) 

Do trzeciego etapu biegu kolarskiego 
Bydgoszcz — Foznaf wystartowało' 64 
zawodników, Na ie tąpie pozostali wsku­
tek defektu Napiienaoz ii Łapta-ś. Tem- 
pO' jazdy 28 km. na godzinę. Zawodni­
cy przybyli do Poznania na sDadion 
sportowy o godz. 16.58 Rierwszym 
był Michałek (Legja) 4 godz. 53 min. 
87 sekund, razem z Oleckim, który 
przybył o 1 sekundę w W e. Trz-ecie 
miejsce zajął Więcek, Bydgoszcz w 
rzasje 4‘5 t ‘38.

We środę odpoczynek w Poznąniu. 
We czwartek start do czwartego -etą- 
pu Poznań — Kaiisz,

izesrpie hojną *eka, nie oglądając się 
na dyzydecat y iklubowe. Temidom ją 
jest wyławiać mroua talenty, aawac 
isn m wiość wypłynięcia na  szerszą 
wudę, ca jest najlepszą __jhritą do dal- 
m  pracy.

U nas niestfclty dzieje się inaczej. 
Każdy mecz "-epnezemtaieyjny ocenia 
ny jesn, jako etejęt ywua zbrata, ponóe- 
sioam przez kasy klubowe, dilanego też 
sabat ije sin je możliwie najusilniej. 
Scałą wymówką jest 'braik terminów,

Jest nim  Rtym an' Nasz „lwowski" 
Reymanl „Od szczep i e nieć “ ter. grał 
niety lko przeciw rodzunnemu miastu, 
ale gdv arzy stanie 4-4 ważyły sie lo­
sy meczu, przeważył je na korzyść 
swe, nowej macierzy, strzelając jedną 
a  dta pewności jeszcze jędrną bramkę! 
We Lwowie za taką „zdradę" spotkałby 
się zapewne z lynchem, Krakowianie* 
są jednak znacznue spokojniejsi, obu­
rzenie swe skierowali ma Bogu ducha 
winnego Kozmana, o którym powiada­
ją, że ujrzawszy przed sobą znajomą 
twarz Jankia Reymana, oniemiał ae 
zdziwienia i uprzytomniał dopiero przy 
wyciąganiu piłki ze siatki. Cały ttn

Dziwny to był mec2l Dwanaście bra 
mek, ta się ostatecznie zdarza, ale po­
rządek, w jakim po soLte następowały, 
wywraca do góry nogami wszelkie zaro 
we kalkulacje i outiczenia. To też bie­
dni krytycy byli w rań lada kłopocie, 
gdy przyszło doszukać się przyczyn tak 
niecodziennych zjawisk. Lwów uzy­
skał od niechcenia cztery bramki. — 
Debrze! Lwów spoczął po sukcesie tym

Już Juljusz Cezar, wysyłając w bój 
legjony, uczył podwładnych, że najłep 
zzą obroną jest atak! Potwierdzeniem 
rrrakfiymy tej były zawody Lwowa z 
Krakowem. Jak długo atak lwowski 
grał pfłną parąj Krakowianie nie do­
chodzili w ogóle do głosu, a lukii we 
własnej formacji tyłowej zupełnie się

T  uiyścS
Lwów, 8 . .sierpnia.

Po dwiulyigodin owej przerw ie na 
'!i\vowlS'kiim froneto. l-ilgowynm, najlhlilż 
sza miftclzidla mrzyniesie wielkie oży 
wienie. Turyści. kltóirzy z mecziu na 
mecz potprawiail 1 swą formę, zna jdu 
jat się u je j szozyt/u, zjjetżidlżuię tdfo 
Lwowa, ,by rozegrać za wody- o m i­
strz oisliwo Lig z Czarnym i. Mając 
za sofbą talk świetlne w yniki, jak  z 
Pogonię 3:1 i z 1FE 3:1 i zaszczytne 
sio im e miejsce, na 3 dadza sobie tak 
łatwo wydrzeć zwycięstwa, to  też 
Czarni by wygrać 111/u 'zą dać malksi 
m uin  wysiłku. Druiżyna Czarnych 
ipo ahwillowem osUanieniiu, wróciła 
jiuiż do swej św ietnej form y co po 
tw ierdza ją. ich ostatnie wyniiki, jalk

pra^maem zapomina się, że Kraków 
nojący tn r  kluby l y w  a więc 

wiekfką cd_s jotę t tarninową, znajduj" 
jeszcze ctzas na rozig^ywanie zawodów 
z Budapesztem, Wiednisz iop., nie 
iriwiiąc już o tpojtkariach z krajowy­

mi przeciw tikami. Widać jednak, że 
mi« dzymiastowe spotkania przecież 
nie są takie szkodliwe, jeśli doprowa­
dziły piłkair-ibwo podwawelskie do 
stanu, w którym się obecnie znajduje

wypadek z Reymian em miał jednak te 
dobre skuki, że teraz już nie m a poco 
wracać do Krakowa i zmuszony będzie 
nolene voliens urzwjać obywatelstwo 
lwowskie. Chyba... chyba, że mu pod 
Wawelem przebaczą jak przebaczyli 
marnotrawnemu Nawrotowi, który zre 
sztą od czasu wyjazdu z Krakowa do­
skonale się uakonseiwował. Nie stracił 
nawet na rzecz stolicy nawyczek i ł u - 
łamania, przyczem nosv są wciąż je­
szcze w dziedzinie tej jego szczególną 
specjalnością Odczul' to raa własnym 
narządzie powonienia biedny Deutsch- 
man.

na laurach. — Też dobrze! Kraków wy 
korzystał chwiię <słabości Lwowa i  nad 
robił całkowicie stratę. — Łatwo zro­
zumiałe! Ale jakim cudem ten sforso­
wany rzekomo Lwów znów zdobył się 
n-a gwałtowny trzybnamkowy .skok, — 
przyczem Łez udziału własnej publicz 
ności — to już pozostaje tajemnina kre 
sowej fantazji I

gubiły. Z chwilą, igdy linj?, ofenry 
w na popuściła, rozpoczęło się wszyst­
ko rwać. Ale i os^bieiae bdtnośoi na­
padu ma swoje! wytłumaczenie. Tkwi 
ono w drugiej maksymie, że jedynie 
wrspółpnaca, pozbawiona oienia egoi­
zmu, daje dodatnie rezultaty Jak dłu­
go piątka napastników myślała wylecz

- C z a r n i .
zwycięstwo nad W arszaw ianka 4:1 
oraz św ietny sulkces odniesiony nad 
reprezentacją Gzenniiowioc w stosun 
Iku 5:0. Pnzeipiięlkini. grę trójki śroidlko 
-w-eij napadlu C zarn jch , p.>dziwiało 
n a  imecau Lwów — Kraków  10.000 
widzów a  cała o rasa sportow a zgo­
dnie orzekła że tró jka iCzarnjicih na 
Ucży od najlepszych w  Polsce. Zawn 
d y  te zaiDO(w:aidaiiią się nadiawyczaj- 
inie interesująco i 1 wzbudziły wre 
Lwoiwie wielkie zainietresoiwanie. 
■Prze)d|s(przedaż biletów po cenach 
wyibitmio zmiżoinydh odbyw a się w 
aipitece d ra  SfnnZla, pi. Marjacfci 8 
oraz w tinmie A. Koniewicz i  Syn,, 
ui. Batorego 12.

S b . 1T

nk* o sukoesie drużyny, a sur a w ła­
snych amibicyj&ach, wszystko szło Ac 
2 płtukia. Z chwilą, gdv jednak zaczę­
to zazdrościć -sobi-e laurów bramko­
wych, skończyia się idylla.

Kwintet napadu lwowskiego przed- 
stawuał Się w pierwszych dwudziestu 
minutach doprawoy imponująco. Od 
Szabakaewicza począwszy a ma Mau­
rerze skończywszy, wiszystko grało bez 
zarzutu, piłeczka szła iak nu sznurku, 
by pod bramką trącona energieznem 
uderzeniem wylądować tam, gdzie na­
leży. O tem, że trójka Czarnych jest do 
■skonale zgraną, a  Szabakiewicz do­
brym skrzydłowym, wiedzieliśmy już 
pierwej. Rewelacją do pewnego stop­
nia był jednak występ Maurera, kt&m 
gTajac po dłusiej przerwie na flance, 
zwracał na siebie powszechną uwagę. 
Co dziwniejsze Maurer, u  którego od­
danie strzału połączone jest zdaje s ię  
z przełamaniem jakichś niezbadanych 
wewnętrznych hamulców, strzelał tym 
razem jak na zamówienie, wiele i cel­
nie.

Trema.
Trema k st rzeczą pTzykrą, a co gar 

sza, w niieł tórych wypadkach nieule- 
cza’ną Istnieje wielu wielkich arty ­
stów, którzy przed jcażdym występem 
ilrzą, jak najmłodsza dejbjutantka. Tre­
ma jest sprawą nerwów, które jak wia 
donto, powinien sportowiec ignorować. 
Niestety, są one jednak w wielu wypad 
kach silniejsze od woli. Do takich „stre 
mowanych" należą obrońcy Czarnych. 
Pierwsze 'minuty ich gry mają na sobie 
aż nadto wyraźne piętno zdenerwowa­
nie Znika ono z biegiem czasu i im 
bliżej ku końcowa, tem forma jest lep­
szą. Chmielowski ipowinicnby rozpoczy 
nać zawody o dwadzieścia minut wcze 
śmiej przed inny mi, a wówczas już z 
początku właściwej gry zbierałby po­
chwały, których nie szczędzono mu w 
drugiej połowie krakowskich ^awodów.

Soląichieber 1.
Przyjęcie, jakiem- darzono gtści 

lwowskich, było nacechowane dawno 
już nie opotykaną serdecznością. Z 
prawdziwą satysfakcją podnieść nale­
ży, że gospodarzu krakowscy starali się 
nadać całej imprezie m an re  laeję 
®czeirej przyjaźni. Nie byłoby w tem 

nic dziwnego, 'gdyby nie fakt, że w O- 
sbatnich latach po epoce przejaskra­
wionej wprost g w&cinności, nastąpiła 
chwilami a i  nazbyt gwałtowna reak­
cja! Dawniej nie obeszło się bez ban­
kietu, ennajmniej z winem, dziś często 
i gęsto zapomina się oczekiwać gościa 
na dworcu. Bo i poco? Rozliczenia fi- 
mansowe są ściśle unormowane po- 
jtaunwieuiaimi ligi, 0 reszta nikogo nde 
obchodzi! Nie jesteśmy bynajmniej zwo 
lennikami hncznych, a co gorsza „mo­
krych" przyjęć, z drugiej strony jednak 
nie można się zgodzić na  zupełne wy- 
eiliriincwanie pierwia-tka knrteazji i 
grzeczności, jaka należy się każdemu 
przyjezdnemu, zaglądającemu w nasz 
dom. Powrót do stąpych dobrych zwy­
czajów wrołvnąłby -też zbawiennie na 
•regenerację pewnych pojęć o dżentei- 
memstwie sportowem.

Nie ma złego, cuby 
na dobre nie wyuzło.

Wynik remisowy w walce z Cze­
chosłowacją, uzyskany w dodatku na 
wHaisnwm terenie, był kubłem zimnej 
wody na niepoprawnych optymistów, 
którzy widzieli już puhur europejski W

Pt^k, co własns gilszdo kala.

II I®-1 leg3 M . . .  12!

S t a r a  p r a w d a .
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„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

w  m m  w w k  sianisłaioMei
na* sem posiadaniu. Sukces nad wę­
gierskimi amatorami, parę .zwycięstw 
nad drużynami niemieckiemi, pom rhj 
szej marki, skromne wymki zawodow­
ców środkowo europejskich w walce 
z naszymi zespołami, doprowadziły do 
wytworzenia fałszy wej opinji o własnej 
wartości. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, iże poczyniliśmy znaczne po- 

?py szczególnie gdy chodzi o dość, 
niemnuej jednak pozostał nam jeszcze 
spory materia do nauk, to też trzeba 
go jak najprędzej i jak najinten zyw- 
aiej przerobie. Na. usprawiedliwienie 
połowicznego .sukcesu można znaleść 
niejeden mAyw. przedewszystkiem ten 
najgłówniejszy, że niepotrzebnie roze­
grano w czwartek zawody treningo­
we. Generalna ta próba dała się uczest 
nikom dobrze we .znaki, to tąż czuli ją 
jeszcze w niedzielę w nogach Czy re­
zygnacja z rewji czwartkowej zapew­
niłaby nam „ma oewniaka" zwycię- 
swo — to znów rzecz .inna! Najpraw­
dopodobniej dotrzymalibyśmy Czechom 
w 2  połowie lepiej ituokn, a zwycięstwo 
przypadłoby drużynie szczęśliwszej, 
gdyż poza brakiem wy Łrzymałości kwa 
lifikacjami technicznemi i taktyczne- 
mi dorównywaliśmy właściwie prze­
ciwnikowi. Inna rr.ucz, ie  wytrzyma­
łość i równomierność gry również na­
leży do czynników niezbędnych przy 
rozgrywaniu zawodów, to też .brak jej 
musi się sklasyfikować jako minus.

Gdy mowa o równomierności, tru­
dno nie wspomnieć o zmiennej formie 
graczy raszych, którzy od niedzieli do 
niedzieli a czasem i wcześniej zmienia­
ją się jak kameleony. Utrudnia to na­
turalnie dobór odpowiedniej reprezen­
tacji i nie świadczy uodaibrio o kwalifi­
kacjach zawodników, dla kórych kon­
dycja fizyczna jest w wielu wypad­
kach kwestją podrzędniejszej wagi.

Ofiara losu,
Jest nią naftm alnie kapitan związ­

kowy, który za wsze ponosi winę. W
wypadku, gdy spira/wa bierze dobry 
obrót, to przyznaje mu się łaskawie, 
że spełnił swój obowiązek, biada jed­
nak, gdy powinie sic noga. Wówczas 
odpowiada on za wszystko, a .przede- 
w^zystkiam za niepoprawny upór, kitó- 
ry nakazał m-u nie posłuchać świa­
tłych rad, xych wszystkich, którzy dla 
pewności z góiry już krytykowali 
wszelkie jego poczynania! Czy zasto­
sowanie się do nich dałoby inny re­
zultat, tego nie można naturalnie udo­
wodnić, niemniej jednak tiaki „wszech­
wiedzący" podnosi krzyk, już choćby 
po to, by dać świadeutwo swej nie­
omylnej mądrości. Nie próbuj go na­
wet przekonywać. Odpowie ci: ,jwi- 

iał pan, gracz X byił pod zdechłym 
psem, Ypsylon byłby o klasę lepszy". 
Nie wierzysz mu — to się przekonaj!

W rzeczywistości kapitan związ­
kowy zna iduje się obecnie w bardzo 
indnej sytuacji. Poiza kilkoma gra­

czami, których kwalifikacje' są bez­
konkurencyjne, n.a wszystkie inne po­
zycje znaleźć można kilku pretenden­
tów, z których każdy ma swoje, pa o ż 
contra. Decyzja w danym wypadku 
jest raczej kwestją szczęścia, niż tra­
fnej oceny. Przy-tem prosimy .pamiętać 
o wspomnianej powyżej zmienności 
formy.

Ntepspimsry Kraków.
— „Przegraliśmy obydwa zawody 

dzięki Wiśle" Temi słowy przywitał 
nas u wyjścia trybuny jeden zdawa­
łoby się .ze starych sportowe u w. Nic 
bairdaiej a«  chainalkteir yjaujy. •toann-

Stanffislawów, w sierpniu.
P. W ojew oda p rzy ją ł do służfoy 

Absolwenta giimn. M arjana N owako 
wsikiego, w charakterze kon trak to ­
wego urzędkrilka I! kat. w  XI fetę sł. 
i przydzielił go dto ffiulby w S taro­
stw ie powiatowym  w Dolinie, zwoł­
ał* ze służby p rak ty k an ta  adkidn,. III 
kat. Tadeusza Stadnickiego

E tat M inisterstwa Poczt i  Tele. 
grafów. P. Prezes Dyrekcji Poczt i 
Telegrafów we Lwowie zam ianow ał 
Naczelnikiem  urzędu pocztowego w 
Horodence W ładysław a W icherka z 
Feillsz tyina.

E tat M inisterstwa Pracy i Opieki 
społecznej. P. W ojew oda p rzy ją ł da 
służby zawed. ipiuL. Józefa \itszike 
iw charakterze kontraktow ego urzęd 
nikia XI st. sł. i przydaieilił go do U- 
rzędu W ojew ódzkEgo w S tan isła­
wowi e.

E tat M inisterstw a Przem ysłu i 
H andlu. M ianowani zostali z dniem  
1 lipca 1929 r. w Okręg Urzędzie 
górniczym  w Stanisławow ie: Lnż.
L udw ik Madcjewisiki, referendarz w 
VII st. sił. radie % górniczym  w VI st. 
islj, Anma z Jurkow skich Żuraw ska, 
re jestra to r, adjiuimktem kaincełaryj 
mym w IX st. sł., Zofja Ekertów na, 
kancelista, re jestratorem  w  X st. sł.

E tat M inisterstw a Roibót Publicz 
nych. P. M inister Robót piuMii z- 
nyc’h zam ianow ał prow. urzędnikowi 
tecihn. I kat. w  VII st. sł. Iinż. B roni­
sław a Kułakowskiego i inż. T adeu-

Sianisław ów , w sierpniu.
Oneedaj .przjijieehat do naszego 

m iasta  samochodom z Brzeżain p. 
M inister Robót ipiihl. inż. Mora c ze- 
wfeiki, a  następnego dnia o godz. 6.15 
ran o  w yruszył na kontrolę gościń­
ców i dróg państw . Zarządu drogo, 
wego naldwóirniuńskiego.

Następnie wyjedhał p  M inister 
do pow. Kosowskiego, a  to celom na 
ocznego przekonania się o rozm ia­
rach  szkód, k tóre poczyniła ostatnia 
powódź.

ków krakowskich, jak właśnie tych 
parę słów, świadczących o niepopraw­
nej krótkowzroczności, którą najwyż­
szy iuż czas było stracić.

O „serdecznych" stosunkach, łą­
czących Wisłę z Gracovją jesteśmy 
wszyscy doskonale poinformowani, 
wiemy też, że i rw innych ośrodkach 
dnieją wśród rywalizujących klubów 

rozbieżne iemiencie, nigdzie jednak 
nie osiągają tajnego natężenia, nnaini 
cząic-ego wprost z komp’em«2m zaśle­
pieniom, przynoszącym wprost ujmę 
ki Iturze sportowej pcdwaweiikiegu 
grodu. Ciężka la  choroba wżarła się 

. f ile ty  w organizm krakowski hadzo 
głęboko, nie omijając niaiwat ludzi, u 
których z racji wieku i urzędu powin­
no było urktąpić już pewne zrówno­
ważenie. Pr,żytem: wart Pac palaca, 
a pałac Paca. Jednemu Wi.sia zawini­
ła obydwa niepowodzenia, dla drugie­
go zmów .zawody me udały,

M LAMOWANIA I PRZEN IESIEN IA  
I kat. w VIII et. sŁ imż F eliksa Ław 
czyńskiego i  refer. w  VIII st. sł. Imż. 
S tefana Czernika, referendarzem  w 
VII st. sł. z ważnością oidi 1 lipca 
1929 r. — Pan W ojew oda zam iano­
wał piaktykaintów  technicznych II 
kat w X l st. sł. Tadeusza W ó jciKa 
i Helenę Czechówne do odw ołania 
tec/hm ilkami a r  cugowym i w  X st. sł., 
urzędników  adtai. III kat w  XI st. 
sł. S tefanję Biliezównę i F ilem ona 
Szajdizic,kiego rej es tra  .oram  i w X 
st. sił-, kamcełiiskę w XII st. sł. Marję 
Pańczukównę do odwołania kanceli 
stą w XI sł sł., prow . kierow nika 
Powiat. Zarządu Drogowego w R o­
ssowie W iktora Starzyńskiego, teeh 
nikiom  drogowym  w VIIJ fet. sł., te- 
cnmilKiów dlrogowydh w X sl. sł. Igna 
cego Staohyrę d Lesława SWitkow­
ski ego, techniikaimi drogowym i w  
IX st. sł. i kontraktow ego technika 
drogowego w X st. sił. W ik to ra  -Jani 
kowskiego do odwołania technik' .m  
drogow ym  w X st. sł.

E ta t M inisterstw a Rolnictwa. P 
M inister Ranni e tw a przeniósł powia 
towego lekarza w et. w VII st. sł. 
A ugusta Krugera z R ohatyna do Na 
dtwórnej a  poiw. lekarza weter. w 
VII st. sł. inż. Kazim ierza Kułaków - 
kiego z N adw ornej do Rohatyna o- 
bu  z zachow aniem  dotychczasowego 
charak teru  i stopnia felluiżfbowego; 
przeniósł leśniczego Józefa Jan ic ­
kiego z Dyrekcji Lasów P aństw o­
w ych w Białowieży do Dyrekcji L.
P. we Lwowi-e z przydziałem  do Na

iPuiniu M inistrowi towarzyszyli w 
podróży* służbowej ip. W ojewoda sta 
nislawowslki Dr. Nakomeozmik ow­
i ł  łukowski, dyT. imiż. Południcwski 
tudzież naczelnik w ydziału drogowe 
go imż. Herzog. — W  powiecie Ko- 
sowiskiim bawili p. M inister jeden 
dzień. P. tyiiniister i p. W ojewoda 
zwiedizilli n ie lydlko ohjekty znlszezo 
ne przez ostatnie wylłewy alle talklże 
tereny, w których komiuinilkacja jest 
zagrożona i wydalił odpowiednie za 1 
rządzenia ochronne.

tfzej wartości i z góry były poronione,
ponieważ w śkładzie ,niia zmalaizło się 
coaajmniaj jedeaestu graczy klubu, 
na który 'przysięga.

Widząc wytrwarzający się ipocząt- 
kawo w Warszaiwie pbałaigian", zasta- 
naiwiałiśmy się niejj-eidmdlcroJtnie, czy 
nie byłoby racjonalnie; najwyższą ma- 
gistratnrę piłkarską osadzić z powro- 
em w Krakowie Jedna wiizyta w pod 

wawiciłskim grodzie' iwyistarcza, by zro- 
rnieć, że nic się tan. ma zmieniło. 

Atmosfera pozostała ta sama! To też 
na plany reaktywacji Krakowa do 
■godności stoitucy pillkarakiej Polski dać 
można łyliko węgierską odpowiedź: 
nem. nem, soha! — nie, me, przeni­
gdy! A w każdym razie nie pierwej, 
aż zrozumieją, że sport siega nieco da­
lej niż po białocze* wone, czy czerwn* 
i twiazdziste pale!

N. S.

dleśnici wa w K ałuszu. Zcziwoilił na 
pizejiście do służby w D yrekcji Ro­
bót Publicznych w Stanisławowie 
referentow i Dyrekcji Lasów P ań ­
stw ow ych w VII sit. sł. Inż Ernesto 
wi TiiHowi. P . W ojew oda zam iano­
w ał p rak ty k an ta  adm . I kat. w  pan  
siwowej służbie O chrany Lasów 
Inż. Jerzego Dżałyńslciego do odwo­
łania koimdisarzem O. L. w  VIII st. 
sł. i sekretarza w X st. sł. Eugenju- 
siza T ym im kiego, sekretarzem  w IX 
st. śł.

E ta t M inisterstw a Skarbu. P rze­
niesieni: Dr. W incenty W cisło, refe 
remdarz VIII st. sł. z Urzędlu Celne­
go w K rakowie do Stanisław ow a 
na stanówiislko itymczasowego kiero 
w nika Urzędu Celnego. M ianowani: 
w  Urzędzie Celnym w  Stanisław o­
w ie Dr. W incenty Wcisło, referenda 
rzem w VII st. sł., w Urzędzie Cel­
ny m  w Śniatyini«-iZailluczu: Wiktor 
iSpahl, aclijunklam cetnym  w  IX st. 
sł.,, w Urzędzie Celnymi w  Ławocz- 
nem : Jam Kosaczewrcz- J aworsk i, 
adjunlkitenn cellinym w IX st. sl. w U- 
rzędzie Celnym w Sianlkiach: Stani 
sław  Kulicki, adjjiunktem celnvan w 
IX st. sł.

E ta t M inisterstw a Sprawiedliwo 
śdi. P. Prokiurailor A pelacyjny ye 
Lwow*ie zamiainował z 'ważnością od 
dnia 1 'iipca 1929 r. starszym i sekre 
tarzana: w V III sl. s ł Rromisława 
Guzowskiego, w  Nadiwóirnie dla Pro 
k u ra lu ry  okręgowej w  Stanisław o­
wie, Em ila Erdenbergera w S try ju  
dl.a P rokura tury  okręgowej w Stry 
ju, Błażeja Wiiiiogrodzikiego w Soło 
twinie d la  Prclkiuraitury okręgowej 
w* Złoczowie, zaś postanow ieniem  i 
dn ia 1 liipca 1929 zam ianow ał z wai 
inością oid dnia 1 Lipca 1929 adjiuink- 
łaimi kainicdlairyjnyimi w IX st. sił 
W ładysław a Maraulę, w Stanislawc 
wie d la  Prolkiuraturj* okręgowej w 
.Stanisławowie. Karola W innickiego 
w Saimlborze dla P rokura tury  okrę­
gowej 'w Kołomyj: adjiuinkt-em 'kan­
celaryjnym  w X sit. sł. Kornela Z y­
gm unta Derżko w Stryjiu d la  Prclkiu 
ra tu ry  okręgowej w Slryijiu. re jestra 
toraimi w X st. sł. Joannę Popiciu, 
rhów nę w KoHourwii dlla Proku.raiu- 
iy  okręgowej w Kołomyja, Józefa 
Pallej w Stryjiu dlla R-otouratury o- 
kręgowoj w S tryjiu, Jan a  Mieczysła 
w a P acha w Slanisławowie dla Pro 
ku ra tu ry  okręgownj w Staniskiwo- 
wie.

IIIIHWim— TMI—IMIMIUUIII IIIMII PBlWWWMffgł

?wianakoi^ uostne- 
llli

Lwćw, 8 sierpnia.
(—) W czasie pościgu za znanym 

włamywaczem Władysławem Gard.a- 
chem z Krasn.ego pow. Krosno, poste­
runkowy Władysław Jarosz użył broni 
palnej, raniąc Car Je cha w prawe udo. 
Sprawcę aresztowano -i oddano Sądo­
wi Grodzkiemu w Brzozowie.

Posterunkowy Jan Raczyński z 
Pow. Iaomendy I5olicji w Eóbroe użył 
broni palnej w pościgu za złodziejem 
Andrzejem H u z a re m , którego ranił cięż 
ko w kark. Rannego odwieziono do 
szpitala powszechnego we Lwowie

*  « -

siza Mickiewicza oraz urzęd. fechn.

w  W o je w ó dztw ie  sta jis f iw o w s ^ ;e m B
W IZYTACJA PC W IA T 6W  NAW IEDZONYCH PRZEZ P0TY6DŻ.
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Nowy Jork, w sierpniu.
( = )  P rasa  am erykańska rozpi­

suje się obecnie o tragicznej śm ier­
ci młodej', a  rokującej w ielkie n a ­
dzieje artystk i film owej, 22-letniej 
A nity Benno, z pochodzenia H isz­
panki.

Miss Benno spędzała miesiące 
letnie na  Florydzie, w P ahn  Beach, 
gdzie — jak  wiadomo — znajduje 
się

w spaniała plaża,
dorów nująca najsław niejszym  p la ­
żom francuskim  i włosk m.

Pewnego pięknego : upalnego
przedpołudnia, znajdow ała się miss 
Benno na tej plaży. W yszła właśnie 
z kąpieli, i zam ierzała zarzucić na 
siebie płaszcz kąpielowy, gdy w tem 
rzucił się na nią

rój w ędrowny pszczół leśnych. 
Darem nie opędzała sio przed niemi 
przerażona artystka, darem nie u si­
łow ała otulić się w płaszcz, i w ten 
sposób uchronić się przed niespo­
dziew anym  atakiem  m ałych, a tak 
krwiożerczych stworzeń. W reszcie 
upadła na ziemię nieprzytom na.

Pospieszono jej z natycnm iasto- 
w ą pomocą, k tóra jednak  okazała 
się bezowocną. W  dwa dni później, 
w śród straszliw ych cierpień b ieda­
czka zakończyła życie.

T ragiczna śm ierć m łodziutkiej 
artystk i w yw ołała w świecie film o­
wym

wielkie wrażenie, 
zwłaszcza, że pism a am erykańskie 
snu ją n a  m arginesie tego zgonu cie 
kawe uwagi, owiane specyficznym 
„m istycyzm em ". Oto przed kilku 
m iesiącam i miss Benno była ośrod­
kiem  głośnej tragedji, k tórej k rw a­
w y w ynik  przypisyw ano jej winie. 
Mianowicie z jej powodu popełnił 
samobójstwo znany aktor filmowy, 
Hugo F ineth , znakom ity odtwórca 
ról charakterystycznych, występu 
jący m. in w „Ben Hurze". F ineth  
zakochał się w Anicie i oświadczył 
się o jej rękę. Gdy jednak dostał 
kosza, tak  sobie wziął to do serca, 
że się zastrzelił. Sam obójstwo lu-

„Dach“.
Nowa sztuka Galsw orthy‘ego.

Londyn, w sierpniu.
(= )  Znakom ity pisarz angielski, 

John  G alsw orthy ukończył nową 
sztukę, której ty tu ł brzm i bardzo 
krótko- „Dach“. Sztuka ta  ukaże się 
w jesieni drukiem  w ram ach w y­
dania zbiorowego d i.e ł poety. Roz­
m aite sceny ubiegają się o prawo 
pierwszego wystawienia.

• o-----

Słpalia anonsowa jato 
posas.

Londyn, w  sierpniu.
(= )  Wydarevra angielskiego dzien­

nika „Giippsland" ofiarował swej cór­
ce, która poślubiła reportera, zajętego 
w tem piśmie, oryginalny posag. Ofia­
rował jej dochód z jedinej szpalty a- 
nonsów w swej gazecie na przeciąg 
lat trzydziestu. Szpalta ta przynosi 
dziennie 2 0  funtów izterL

bianego w Ameryce artysty , roze­
szło się bardzo głośnem echem.

Dzienniki am erykańskie, w y ra­
żając opinję ogółu, dopatru ją się w

Warszawa, w si-enpniu.
(e) Stanisław Ign-acy Witkiewicz, 

Witkacym popularnie zwany, — ma­
larz, po wieśc-io pisarz, dramaturg — 
jsst jadnym z  najoryginalniajszycSi m- 
dzi w Polsce. Jeden z dzinn-ików war­
szawskich donosi, że flistaltnio Witkacy 
założył „I irm portretowa S. I. Wit­
kiewicz", w której sam jest akwizyto­
rem, malarzem i inkasentem.

W Warszawie rozsyła dawnym 
kljenlom zawiadomienia, że przybył 
i oczekuje .zamówienia, Ktakuiwk-k 
weidzie do lokalu fimmy, otrzymuje 
małą książeczkę p. t. „Regulamin fir­
my portretowej S. I. Witkiewicz" 
Jest to jedyny w swenim rodzaju dioKU- 
ment, który właściwie naileżałdby w 

i całości przedrukować,

Berlin, w sierpniu, 
(e) W spółpracownicy berlińskie 

go naukowego Insty tu tu  aw jacyjne 
go, dr H illert i dr. Keiser skonstru­
owali kamerę, k tóra um ożliwia 
przeprowadzenia fizjologicznych do 
świadczeń nad w arunkam i lotu na 
znacznej wysokości...

bez odryw ania się od ziemi. 
Kam era ta  jest obszernym, opan 

cerzonym cylindrem , m e przepu­
szczającym otaczającego go pow ie­
trza i nasadzonym  na pionową oś. 
Rozrzedzając w  cylindrze tym  sto-

tragicznej śm ierci młodej artystk i 
zasłużonej „kary" za brak  serca, 
k tóry  okazała nieszczęśliwemu ak 
torowi filmov'emu...

JPortirety — czytamy tam — wy- 
twairz,a. firma w -następujących rodza­
jach :1. Typ A — radzai stosurkowo 
naijbairdzie, t. zw. „wylizany". 2. Typ 
B — rodzaj baiJziej charakterysłycz- 
-y, ednak bez cierna icarylkatnry. 

3. Typ B +d  — spotęgowanie charak- 
!eru, -graniczącego z pewną karykatu­
ralnością. Ł  Typ C, C+Go, Bt,-j-H, 
C+Go-j Et i t. p. — Typy te wykony­
wane przy pomocy C3 Hs OH i narko­
tyków wyższego rzędu — obecnie wy­
kluczane. 5. Ty.p D — to samo osią­
gnięte cez żadnych sztucznych środ­
ków. 6. TyD E i jogo kombinacje iz po- 
przedniomi rodza/aipć. Dowolna inter­
pretacja psycnoiogiczna według in­
tuicji firmy... 7. Tyip dziecinny (B-L-E) 
i 4. d

pniowo powietrze i nadając cy lin­
drow i ruch w około osi, ekspery­
m entatorzy stw arzają  atm osferę od­
pow iadającą tej, jak a  istnieje na 
wysokości 10, 11, 12 i t. d. kim.

Eksperym enty doświadczalne, 
przeprowadzone z drobnem i stw o- 

I rżeniam i (szczury, króliki) w yka­
zały, że przy norm alnem  zaopatrzę 
niu  w tlen, organizm znosi nez spe­
cjalnych trudności

wysokość 12-tu kim.
Celem ustalen ia krańcow ej w y­

sokości dla człowieka, postanów,)

dr. H illert przeprowadzić dośw iad­
czenia na sam ym  sobie, które to do 
świadczenie, jak  zapow iadają n ie­
mieccy fizjolodzy, mógł przepłacić 
żyt em:

Dr. H illert zam knął się w  kam e­
rze, a współpracownik jego; dr. 
Keiser zaczął stopniowo obniżać ci­
śnienie. Gdy ciśnienie osiągnęło 133 
m ilim etrów , (co odpowiada wyso­
kości 13 kim ), dr. H illert

stracił przytom ność 
mimo, że napływ  tlenu był dla n o r­
malnego oddychania w ystarczający

Doświadczenie zostało przerw a­
ne, gdy w arunki w ew nątrz kam ery 
odpowiadały wysokości 14 kim. 330 
m tr. W yniesiony z kam ery dr. HiJ- 
lert szybko odzyskał przytomność. 
C harakterystycznym  jest fakt, że dr. 
H illert nie zdaw ał sobie wcale spra 
w y z u tracenia przytomności. Odno 
sił on tylko wrażenie, że po ciele j t  
go spływa bez przerw y

strum ień letniej wody.
W ysokość, na  której życie jest 

możliwe bez sztucznego dopływu 
tlenu, określają eksperym entatorzy 
na  6 kim , Poza tą  granicą zaczyna 
człowiek odczuwać straszne bóle gto 
wy i oczu, krw aw ienie z nosa, wzn,o 
żone bicie pulsu i u tra tę  przytom ­
ności (8 kilom etrów)

Nadzwyczaj ciekawe rezultaty  
dały doświadczenia d ra W iesentha- 
la, k tóry  zam ykał w kam erze zdro­
wych, w ytrzym ałych ludzi i polecał 
im pisać jakiekolw iek zdania n a  pa 
pierze. W  czasie eksperym entu tego, 
gdy ciśnienie stopniowo się zm niej­
szało — doświadczali oni wrażenia, 
jakoby wznosili się na  coraz w ię­
kszą wysokość. Analiza 29 otrzym a­
nych w ten sposób rękopisów w y­
kazała, że na wysokości 6 — 7 kilo­
metrów, następują oznaki

umysłowego rozstroju: 
brak  ciągłości m yśli, w ypadam e l i ­
ter i sylab i l. d. Na wysokości 8 
kim charakter pism a staje się ba­
zgraniną nie do odcyfrowania, a 
następnie ręka czyni k ilka epilep­
tycznych ruchów  i następuje u tra ­
ta  przytomności

Humor
HUMOR MARK TWAIN‘A.

Lwów, 7. sierpnia.
Na lieznem zebran iu  M ark Twain sie­

dzi ał pochm urzony i milczący.
— Czy państw a nie dziwi — zabrał 

głos jeden  ze znanych adw okatów  — ż« 
nasz znakom ity hum orj-sta, w brew opi- 
n ji o nim , siedzi posępny?

— A czy państw a jeszcze więcej nie 
dziwi — odezw ał się na  to Mark Twain 
że nasz znany m ecenas, w brew opinji
0 nim  trzym a w tej chwil; ręce w swych 
własnych kieszeniach?...

Śmiech na  sali. Mecenas więcej h u ­
m orysty już nie zaczepiał.

*
— W  życiu nie w idziałem  tak  pięknej 

k o b e ty ! — powiedział Mark Twain do 
jednej z pań na zebraniu towarzyskiem .

— Szkoda — odparła — że nie mogę 
odpłacić się odpow iednim  kom plem en­
tem .

— Dlaczego nie, łaskawa pani?  Czyż 
to tak  trudno  zrobić to co ja  uczyń- łem
1 powiedzieć tow arzyskie kłam stwo?...

Do litościwych serc naszych (iiy ttiiii.
I.ów zwraca się 81 letnia staruszka, po­
zostająca bez iro d k ć v  do życia. Dutki 
przyjm ule A dm inistracja dla „A. K ‘

„hfir.3 porbittfHJ S.I.\jyn<ewiczLi
PORTRLTY WYmZANE, CHA RAKT SR? STYCZNE, NARKOTYCZNE ETC.

i ia  j a t i  e m i t f  m  ii/ujeść n
człowiek ?

NAUKOWE DOŚWIADCZENIA. — KAMERA, W  KTÓREJ MOŻNA 
PRZEŻYĆ NIEBOSIĘŻNY LOT, NIE RUSZAJĄC SIĘ Z ZIEMI.
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KRONIKA
O SIERPNIA8 C zw a rte ku C yrja k a  m .

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

 o----
TEATR P1ELK I:

Czwartek, 8. sierpnia o godz 8.15 w y­
stęp art. tea tru  Morskie Oko.

P ątek, 9. sierpnia o godz 8.15 w y­
stęp a rt tea tru  M orskie Oko.

Sobota, 10. sierpnia o godz. 8.15 w y­
stęp  a r t tea tru  Morskie Oko.

Niedziela, 11. sierpnia o godz 8.15 
występ art. tea tru  M orskie Oko.

*
Z T eatru W ielkiego. Dziś dnia 8 bm. 

daje zespół art. tea tru  Morskie Oko w 
W arszaw ie, drugi gościnny w ieczór d o ­
skonałej rew ji ,,Daj Buzi'", k tó rą  na 
w czorajszej prem ierze, licznie zgrom a­
dzona publiczność darzyła gorącem i o- 
klaskam i. Jest rzeczą pewną, że dosko­
nały zespół może liczyć na  dalsze pow o­
dzenie w ciągu swej k ró tk ie j gościny w 
naszem  mieście

REPERTUAR KINOTEATRÓW*.
APOLLO: „O strożnie z kobietą" i

„Cyrk".
CASINO z powodu rekonstrukcji zam 

knięte.
CHIMERA: „K obieta czv L alka"
COLOSSEUM „H arry  Peel w huku  

eksplozji".
FATAMORGANA: „Biały m urzyn" i‘

„Raj n a ziemi".
GRAŻYNA: Z powodu rekonstrukcji

nieczynne.
KOPERNIK „Tango miłości" i „Perlą 

z Tunisu".
LEW : „Panienka z Baru".
LUNA: „Arcyzłodziej z D am aszku"
MARYSIEŃKA: „Tango miłości i) „Purla 

z Tunisiu".
OAZA: Z powodu rekonstrukcji zam ­

knięte.
PAŁACE: „Szalona przysięga" i

„Krwiożerczy kraw iec".
TAN: „Grzi chy Rozwódki".
PASAŻ: „Zatoka śm erci"
PO IO N IA : „Niewolnica księcia B o­

ru ta"
PROMIEŃ: „P at j P atachon  jako  s tra ­

żnicy cnoty".
UCIECHA: , Złodziej z Bagdadu" z 

Douglasem Fairbanksem .
 o—  -

W iadom ości osobiste. Prezes Kasyna 
•i Kola lit. a rt dr. W ładysław  H ojnacki 
pow rócił już z wywczasów w akacyjnych 
i rozpoczął na  nowo prak tykę  lekarską 
przy ul. Słowackiego 14.

(.) Obchód 300 rocznicy urodzin K ró­
la Jan a  III. Pod przew odp ctw em  p. Ma 
ksym owicza odbyło się posiedzenie Ko 
m itetu  wykonawczego obchodu 300-Pt- 
niej rocznicy urodzin kró la  Jana III O- 
mówjono szczegóły program u, a  następ ­
nie uchw alono wydać broszurę i  upro 
szono dyr. dra Czołowskiego do nap isa­
nia jej. B roszura ta  pt „Król Jan  III. 
jako  opiekun i obrońca Lwowa" w yda­
na będzie w tysiącach egzem plarzy i roz 
daw ana młodzieży szkolnej.

K omitet U czestników W alk Legjono- 
wych zaw iadam ia dodatkow o, że pod­
czas odsłonięcia tablicy przy  ul Zie- 
miałkowskiego 1, 14 (boczna górnej Mic­
kiewicza) wygłosi przem ów ienie prezes. 
Zw. Strzeleckiego z r. 1914 red. B roni­
sław  L askow m rki. Akt pam iątkow y, 
k tóry  zostanie w m urow any poza tablicą, 
będzie podpisany przez cały Komitet i 
zaproszonych obywateli, przez uczestn i­
ków pow stania 1863 r. j, w alk legjono- 
wych, delegacje stowarzyszeń, wkońcu 
przez biorących udział na  miejscu Dla 
ułatw ienia podpisyw ania wyłożony bę­
dzie ak t ten w hallu  H otelu K rakow skie­
go, pl. B ernardyński dn. 9. i 10. między 
5. i 7. godz popoł K omitet wzywa do 
jak najliczniejszego sk ładania podpśów .

(jpl Ze spraw  m iejskich. Na ostatniej 
sesji m agistra tu  odbytej pod przew odni­
ctwem zast kom. rządu r . F rankow skie­
go uchw alono m. in. zezwól ć Bazylemu 
Ilew skiem u na  budowę dom u parterow e­
go przy gościńcu W innickim , Józefowi 
Schellerowi na budowę willi jednopię­
trow ej na  Krasuczynie, E dm undow i i J a ­
dwidze Sw ierczyńskim  na  nadbudow ę 1. 
p iętra  w realn. 1. 43. ul K ochanow skie­
go, Leopoldowi i Ju lji Ja rkom  na  nad-

Dyrektor J a n  Szczyre <
USTĘPUJE Z ZARZĄDU 

hwfrw, 8. sierpiiia.
(.) Jak się dowiadujemy, w ostat­

niej chwili, z  Zarządu Kasy Chorych 
miasta Lwowa i  o a tał usunięty wczo­
raj w krótkiej drodze! dyr. Jan. Szczy- 
rek, jeden! z wybitnych dziala tz* spo­
łecznych naszego miasta który zaró­
wno jaku człondk Wydziału samorzą­
dowego, jakoteż na terenie Rady miej 
■skdej i wuzy.stkich innych, licznych 
dziedzinach swej długoletniej pracy o- 
bywatelskicj umiał pozy sikać sobie 
cześć i szacunek, nietylko przyjaciół 
partyjnych, ale nawet przeciwników 
politycznych. • i ♦ ■ j . «>

Nie wchodzimy w meritum powo­
dów, któro wpłynęły na  to nagłe zło­
żenie z  urzędu dyr. Szczyrka. Zazna­
czamy nadto wyraźnie, że z p. Szczy - 
kiem nic nas nie łączy, a przeciwnie 
w czasie, gdy stał na czele redakcji 
,/Dziennika Ludowego" niejednokrot­
nie dzielące nas Tóżnice poglądów i 
kierunków politycznych wyrażały się 
nawę w ostrych polemikach. Niemniej

KASY CHORYCH. *
uważamy za swój obowiązek w chwili 
jego ustąpienia z tej placówki pracy, 
której się oddawał z całą gorliwością, 
wyrazić mu należne uznanie, na jakie 
zasługuje jako człowiek ogromnie pra­
wy, prawdziwie kryrztałowdgo charak­
teru, Europejczyk w każdym calu, a 
przytem pełen zapału pracownik dla 
dobra klas pracujących, który umiał 
zawsze szczerą miłość zasad demokra­
tycznych i wolności ludu, pogodzić z o 
bowiązkami dobrego obywatela pań­
s k a ,  wytężając cały awój wpływ na 
masy robotnicze dla zwalczania komu­
nistycznych zapędów.

Nie wątpimy, że p. Szozyrek, po­
rzucając tę placówkę swojej działal­
ności, nie pozostanie ani przez chwilę- 
nieczynny, ale będzie nadal poświęcał 
swoją energję i niepospolite- zdulności 
oraz wielkie zasoby doświadczenia — 
dalszej pracy w organizacjach społe­
cznych, dla uobra ludu pracującego i 
społeczeństwa.

Strzały do komendanta P. P.
w Hreber:iem,

OSKARŻONEMU, JAZ DOTYCHCZAS, NIE UDAŁO SIĘ ALIBI.
Lwów, 8. sic-rpma.

{—•). Wczoraj odpowiadał ,przed 
Sądem okręgowym karnym Stefan 
Hryniuk, oskarżany o zbrodnię usiło­
wane go morderstwa. Hryniulk w maju 
hr. w czasie strajków rolnych w  paw. 
skolskim miał strzelać do komer dania 
PP. w Hrebennem oraz do pracownic, 
które nie słuchały zarządzeń komitetu 
strajkowego i pracowały dalej iw la­
sach ks. Sapiehy.

Na wczorajszej rozprawie oskarżo­

ny wyparł się iwiny, twierdząc, że w 
krytycznym czasie znajdował się w 
zupełnie in/nem miejsc-u, na co dostar­
czył świadków. Przesłuchani świiadiko- 
wie, komendant PP. i leśniczy twier­
dzą, że właśnie oskarżony strzelał.

W celu przesłuchania dalszych 
świadków na alibi oskarżonego, roz­
prawę odroczono — Przewodniczył 
sso. Lindirt, oskarżał .prok. TourneHe, 
bronił adw. dr. Hajpe.ru.

C h o r a  A m e r y k a .
ODWROTNA STRONA MEDALU. — JANKESI UMInRAJą PRZEWAŻNIE 
Nu. CHOROBY SERCOWE. — W FO VIETRVJ N0W9JGRSKIEM ZNAJ- 

DUJE SIĘ 2.100 TON KURZU I SADAY.
Nowy Jork, w sierpniu, 

(m ) Z ostatnich doniesień „Public 
Healch Reports" wynilka bardzo in- 
stiuktywny obraz Stanów Zjednoczo­
nych, jakby odwrotna Mirona medalu. 
Według tych spir.aiwaadań zmaiiao w o- 
sitatnioh czasach w Stanach. Zjedno­
czonych pTocen-tawo najwięcej ludzi 

na choroby serca,
■ o niewątpliwie pozostaje w Związku 
z tak często sła/wiomem amerykań- 
skiem „tcmptin ż ,u ia“. Na sto tysięcy 
mieszkańców zmarło w r. 1928 — 
19.B proc. na choroby sercowe1. Dla 
raka cytra wynosi 9.6 proc. Rzecz cie­
kawa, że liczba wypadków automobi­
lowych odpowiada iprocentoiwo ilości

zgonów z  powodu chorób sercowych.
Wiidać zatem, że w Ameryc-e tempo 
żyda odpowiada — rytmowi śmierci...

Bardzo pouczające sa również po­
miary, dokonana przez fizyka prof 
Herolda Sheldcna, ilości kurzu i sa­
dzy, zawartych w powietrzu nuwojor- 
skiem. Zbadał on w licznych nowo­
jorskich teatrach ilość kurzu i brudu, 
która gromadzi się w komorach, w któ 
ryeh oczyszcza, się powietrze izewtnę- 
Irzne, zanim puści się je do wnętrza. 
Znalazł w jednym tygodniu warstwę 
prochu, trzyówierci cala grmbośoi. 
Z tego obliczył, że powietrze nowojor­
skie zawiera proch i saazę o cięż .rze 
2.J00 ton.

budowę 3 p ię tra  1. 44. ul. Szeptyckich, 
W andzi M arcowej w ydano zezwolenie 
na budowę domu parterow ego na K ra­
suczynie Roboty elektro-instalacyjne w 
bloku domów m iejskich na ul. Arci­
szewskiego oddano firm ie inż. F ranci­
szka Podsońskiego za kw otę 31.925 zł. 
W dalszym  ciągu zezwolono Helenie Bur 
dzińskiej na  budowę dom u parterow ego 
na  ul. Na Błonie Bocznej, Stanisławowi 
T alarków  n a  budowę dom u jednopiętro­
wego na  ul. ‘Ną Błonie Bocznej, Zuzannie 
llarasim ow ej na budowę dom u jednopię­
trowego na  ul H eninga 7. Zezwolono da 
lej d r. A braham ow i H ahnow i na n adbu ­
dowę 3-piętra w realn . 1. 14. ul. Słonecz­

na, Ludwice W ilkoń w ydano pozwolenie 
na budowę 2-piętrowego dom u m ieszkal­
nego na u. Torosi.e.wicza 1 30. P rzyzna­
no dalej Kom itetow i likw idacyjnem u 
M, ej. W ystawy przem ysłu krajow ego sub 
w rncję w sum ie 6.000 zł., zaś trzem  liink 
cfrnarjuszom  tej W ystawy dano jedno 
razow ą odpraw ę, a to dwom po sześćset 
z!,, a jednem u 300 zl. W  końcu udzielo­
no szeregu subwencji

(—) Spadł z fu ry  i zabił sję. Niejaki 
Mateusz L ipiński, liczący lat 32 z Ju rjam  
pola pow. Borszczów jadąc fu rą  z Janem  
Lipińskim , liczącym lat 14 — spadł na 
drogę tak  nieszczęśliwie, że zabił się na 
miejscu.

(—) Zdpam iętał sobie gęby złodziej­
skie. Nieznaiii spraw cy skrad li z kiesze­
ni Feliksa Kłosa z Bajkowiec w czasie 
jego pobytu w T arnopolu  14 doi. i 10 zł 
W ym ieniony rozpoznał z okazanej folo- 
grafji spraw ców  kradzieży w osobie Jó ­
zefa Studzienieckiego i P io tra  Czarnec­
kiego, zawodowych kieszonkowców T a r­
nopola. D ochodzenia w toku.

(—) Jad ł i pił , za bezdurno" Do re ­
stau rac ji S teckera przy ul. K urkow ej 2 
przybył w czoraj n ie jak i W łodzim ierz 
Karpini.ee, zam ieszkały przy ul. Ł ycza­
kow skiej 84 Karpi niec zjad ł i wypił, a 
gdy przyszło do płacenia, okazało się, iż 
nie chce płacić za skonsum ow ane po trą  
wy. K arpińca a resz to w an o .,

(—) B rat przebi* b ra ta . W czoraj are 
sztowano Szczepana Ulawca za przebio e 
nożem swego b ra ta  Rom ana, pozatem  a- 
resztow any został A branam  L aster k a ra ­
ny i notow any, zam ieszkały w Zamar- 
stynowie, przy ul. K rzywej 20, jako  po 
szukiw any za oszustwo dokonane w dniu 
19. lipca n a  szkodę Hersza, Teitelbaum a 
z Przem yśla.

I—) Nagłj zgon W  realności p rzy  ul. 
Pasieki Łyczakow skie 118 zm arła  wczo­
ra j nagłą śm iercią 77-letnia, F ranciszka 
Ząbek. Lekarz stw ierdził nagły zgon 
w skutek udaru  sercowego.

(—) P rzepadł w mieście. W czoraj 
zgłoszono policja że z dom u przy ul. 
Lwowskich Dzieci 28 w ydalił się niejaki 
W ładysław  Paleń, zam ieszkały jako  sub­
lokator u A lfonsa Robakowskiego. Mi­
nęło kilka dni, a  Pałeń nie w rócił i nie 
dał znaku  życia. Policja w drożyła po­
szukiw ania

(—) Na szkodę L tnji Lotniczej „L ot" 
we Lwowie dokonyw ano sprzeniew ierzeń 
drobnych kw ot na  łączną sum ę 670 zł, 
W czoraj aresztow ano za sprzeniew ierze­
ni e tych pieniędzy Józefa Sobejkę, za- 

i m ieszkalego przy ul. Na Błonie 25.

Z  k r  a j a.

W ym iana w ycofanych z obiegu b an k ­
notów . Onegdaj up łynął term in wymi a- 
ny w ycofanych z obiegu przez Bank P o l­
ski banknotów  5, 10. 20 i 50 zlotowych. 
W w ypadkach zasługujących n a  uwzględ 
nienie będą jeszcze kasy  B anku P olskie­
go zam ieniać te  bankno ty  na  mocy de­
cyzji dyrekcji1, w ydanej na  podstaw ie na­
leżycie um otyw ow anych podań.

P lakaty  propagandow e w zw iązku z 
P . W. K iv Poznaniu . Celem lepszego 
zaznajom ienia szerokich w arstw  społe­
czeństw a z w arunkam i przejazdów  ulgo­
wych na  Powsz. W ystaw ę K rajow ą w Po 
znaniu  oraz propagow ania wycieczek tak 
na P. W. K„ jak  rów nież podróży okręż­
nych po Polsce pojaw iły s ę  we w szyst­
kich m iejscowościach k ra ju  p lakaty  p ro ­
pagandowe, streszczające ulgi przejazdo­
we w zw iązku z P. W. K

O ułatw ienie p o b jtu  w kraju  dzie­
ciom polskim  z zagranicy. M inisterstwo 
kom unikacji przyznało dzi ecjom n arodo ­
wości polskiej, tudzież tow arzyszącem u 
im persoualow i nadzorczem u, przy prze­
jazdach na Ii Itr.je  letnie, organizow ane 
przez Stowarzyszenie „O pieka polska 
nad rodakam i na  obczyźnie" ulgę ta ry ­
fow ą w w) sokości 75 proc od cen n o r­
m alnych. O płata wynosi więc tylko 1/4 
część taryfy  norm alnej.

(—) N ieznany topielec w D niestrze. 
Z Dn, estru  wyłowiono w Dźwinogrodzie 
pow. Borszczów zwłoki mężczyzny, li­
czącego lat o k o I o  25. Ponieważ przy to ­
pielcu w ubran iu  nie znaleziono żadnych 
dokum entów , nie m ożna było ustalić je ­
go identyczności

(—) H arcerz u tonął w Dniestrze. W  
czasie kąpieli w Dniestrze, na terenie 
gmuny Horoszowa pow Borszczów, u to ­
nął harcerz Zbigniew Stcba, liczący lat 
18 z drużyny krakow skiej, baw iący tam 
na letniska. Zwłok; topielca wyłowiono.

(/) Pożar m ieszkaniowy. W czoraj w 
m ieszkaniu A ntom hy Rubin, przy ul 
Słonecznej 18, pow stał pożar m ieszkanio­
wy w skutek wadliwej budow y komuna, 
wezwana Straż pożarna gioń zlokalizo­
w ała Szkoda wynosi 200 zł.

(—) Zwłokj now orodka. Na drodze 
z M iakszyna do Niemiłowa pow Radzie- 
chów znaleźli chłopcy zwłoki „now orod­
ka płci męskiej. Dochodzenia za m atką 
trw ają.

S k ł a d  I d .
Dla staruszk i kalek ,: Kieszkowska.

ł.uka malu zl 5.—.
Dla A. F . K ieszkowska, Łuka m ała 

zł. 5—
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GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 7. sierpnia.
Sytuacja bez zm iany.
T endencja u trzym ana, usposobienie 

spokojne.
Kursy niezm ienione

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 7. sierpnia (Tel. G. P.) 

4% pożyczka inw estycyjna 114, 7% po­
życzka stabilizacyjna 66, 5% pożyczka 
dolarow a 47 3/4, 5% pożyczka kolejow a 
1920 83, 10% pożyczka kolejow a 102 i 
pół, 8% Listy zast. Banku K raj. 94, 8% 
LLsty zast. B anku Rolnego 94. 8% Oblig. 
B anku Gosp. Kraj. 94, te  same 7% 83 i 
ćwierć.

W aluty  i dewizy: Belgja 123.71, L on­
dyn 43.16 i pól, P aryż 34 82, P raga  26.33, 
Szw ajcarja 171.13, Sztokholm 238.46, 
W iedeń 125.31.

W arszaw a, 7. sierpnia (Tel. G. P.) 
Bank Polski 165 i pół, Bank Zw. Sp. 
Zarób. 78 i pół. Spiess 135, W ęgiel 67 i 
pól, L ilpop 31 i pół, Starachow ice 26 i 
pół, M ajewski 113 O rthw ein 11.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 7. sierpnia (Tel. G. P.). Zie­

leniewski 117„ Cbodorów 198.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 7. sierpn ia  (Tel. G. P.l. Am­

sterdam  283.77 Belgrad 1243 7/8 Berlin 
168.85 B ruksela 98.50 B udapeszt 123.76 
B ukareszt 4 20 K openhaga 188 75 L on­
dyn 34 38 7'8 Praga 20 96 Sofja 5.12 i 
ćwierć Sztokholm  189.90 W arszaw a 79.70 
Zurych 136 27 Amerykański e 705.70 Nie­
mieckie 168.55 F rancusk ie  27.76 W łoskie 
3719 Jugosłow iańskie 12.40 Czeskie 20.96 
W ęgierskie 123 73 Szw ajcarskie 136.35 
Renta lutowa 0.95 B ankverein 22 Boden- 
kredit 100 20 K reditanstalt 52.65 Anglo- 
bank 22.40 Kompas 14.70 L aenderbank 
26 40 M erkury 20 Kolej półn. 1116 Austr. 
Kol. państw . 30.80 Cement 113 3 4 Al- 
piny 42.40 K rupp 11 P rager Eisen505 
R im a 114.65 Skoda 395 Siersza 13.50 
Fanto  4 K arpaty 7 63 Galicja 44

GIEŁDA ZUHYCHSKA.
Zurych, 7. sierpnia (Tel. G. P.). Paryż

20.35 j ćwierć Londyn 25 22 1/8 N. Jork  
5.19.82 i pół Belgja 72.27 j pół W łochy 
27.17 3/4 H śzp an ja  76 H olandja 208.15 
B erlin 123 86 W iedeń 73.23 Sztokholm
139.30 Oslo 138.55 K openhaga 138.50 
Sofja 3.76 Praga 15.38 i pót W arszaw a
58.30 B udapeszt 90.77 i pół Bjałogród 
9.12 3/4 A teny 6.72 K onstantynopol 2 48 
i pół B ukareszt 3.08 Helsingfors 13.06 
Buenos Aires 218 i ćwi erć.

GIEŁDA LONDNSKA.
Londyn, 7 sierpnia (Tel. G. P.). 

N. Jo rk  485.20 H olandja  12 11 3/8 F ra n ­
cja 123.96 Belgja 34.89 1 '8 W łochy 92.81
MBwmiii rw— aa— — m
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WHIYE I ADAMSi

Moskity przeciwko moskitom.

66

TAJEM NICA  
RADJOW ULKANU

Fiszełożyl ET. K ULIŃSKI.
 o -

Flaga wznosiła się na szczycie gó­
ry, tak, że musiała być ‘widoczna dla 
przejeżdżających przypadkowo okrę­
tów. Na dziesięciostopowej, starannie 
wygładzonej żerdzi, podpartej kupą 
kamieni, trzepotało się czarne jak. 
smoła płótno, bez żadnego godła.

— Przynieście hu flagę! — 'rozka­
zał kapitan.

Bosman Congdon zajął się zdjęciem 
p łach ty . Nagle rzekł, u śm ie c h a ją c  się:

— Proszę mi wybaczyć, panie ka­
pitanie!...

•— Co takiego?
— To nie żadna flaga, a raczej, 

część przyodziewku. Jest to za pozwo­
leniem, koszula.

— Nie widziałem jeszcze czarnej 
koeziulij — mruknął Trendom

— Bo też nie jest ona czarna. Pro­
szę uważać, panie doktorze!

Nowy Jork , w sierpniu. 
v= )  Brzmi to nieprawdopodobnie, 

a jednak jest najzupełniej praw dzi- 
wem, że rząd haw ajski zam ierza o- 
beęnie sprowadzić moskity, aby 

liczbę ich w k ra ju  — zm niej­
szyć!

Tę propozycję poczynił rządowi u-

czony am erykański C. E. Pem ber- 
ton, który  w łaśnie pierw szy ład u ­
nek okrętowy m oskitów  przysłał z 
New - B ritain  - Island. Ten gatu ­
nek mtosflótów m a  skłonności kam- 
nibalskie i pożera larw y innych 
moskitów.

Niemcy 20 36 1/8 Sżw ajcarja 25.22 Hisz- 
pan ja  33.i8  5/8 D anja 18.21 i ćwierć. 
Szwecja 18.10 3/8 N orw egja 18.20 5/8
H elsingfors 193.06 P raga 163.96 B uda­
peszt 27 80 Białogród 276 Sofja 670 W ie­
deń 34.43 W arszaw a 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż , 7. sierpn ia  (Tel. G P.). L on­

dyn 1.23.97 N. Jo rk  25.53 Belgja 355 i 
ćwierć H iszpanja 373 j pót W łochy 133 60 
Szw ajcarja 491 i ćwierć D anja 680 i pół 
H olandja 1023 i;( ćwierć Norwegja 680 
3/4 Szwecja 684 ii pół P raga  75 60 Ru- 
m unja  15.15 Niemcy 608 3/4 W iedeń 3/4.

GIEŁDA PRYWATNA.
Lwów, 8. sierpni a. 

Tendencja spokojna. O brót ożywiony.
ożywiony.

W A LU TY : Doi. am eryk. 7.50—8.00,
pói, doi. kanad. 8 79—8.80 i  pół, 

korony czeskie 0 26.25— 0 26.50, szylingi 
austr. 125.00—125.50, leje 0.05 00— 
0.05.25, franki franc  0 34.50—0.34.80, 
frank i szw ajcarskie 171.50—171.80, funty 
szterlingi 43.20—43 50, czerwieńce sow 
za jeden 00.00—00 00.

ZŁOTO: 20 koron 36.30 00—36 50.00,
n i r ; . u ' - ‘ 20 i— VI). m are i

42.10—42 40, 10 rubli 46.00—46.40
SREBRO: Kor austr. 0.63.00—0.63.50, 

5 kor. au str. 3.25.00—3 30.00, flor. austr. 
1 63— 1.67, ruble rosy jsk ie  2.60—2.66, 
Lopiejk za. rubel 1.3U—1.35.

Uwaga. *•»»,« dolarach za I—3 płaca 
c. Yt gr. mniej.

K ą c i k  t a d j o w y ,

PROGRAM AUDYCJI KAWOWYCH.
Czwartek, 8 sierpnia 1929.

W arszawa 1411 12.05 Koncert z płyt
gramol. 16.30 Program dla dzieci. 18.00 
Koncert popołudniowy. 20.30 Muzyka ro­
syjska. Orkiestra Filharm onii W arszaw­
skiej.

Karków 312 16.40 Transm. z W arsza­
wy. 17.50 Transm. z Poznania. 20.30 Kon­
cert wieczorny, 22.00 Transm. kom. z War 
szawy.

Poznań 334 13.05 Koncert gramofono­
wy. 18.CI0 Konreri solistów (Transmii-sj,-) i

Bosman oderwał płachtę i stnzep- 
nął ją, przycizom chmura sadzy wio­
nęła mu iw twarz. Krzyknąwszy, tizu- 
oił ową koszulę i padłszy na ziemię, 
zaczął się tarzać.

—Osioł! — zawołał Trendem. — 
Iloj wy tann, ostrożnie 1

Potem o'tiworzył ową kasetkę le­
karską i zajął się bosmanom, który 
wreszcie Wady i zmieszany powstał. 
Trendom rzekł do kapitana:

— Oto m a pan obraz działania 
trujących -gazów. A przecie człowiek 
tern odetchnął tylko pyłem, będącym 
ich pozostałością.

— To kiepski prognostyk dila czło­
wieka, którego szukamy — rzekł Par­
kinson.

— Jeśli pozostał tu na górze, to 
nie żyje! — oświadczył Trendom sta­
nowczo.

— Obejrzyjmy teraz dokładnie 
żerdź flagi. ,

— Pochodzi ona z wybrzeża! — 
rznkł Trendom po dokładmem zbadaniu.

—- Wygładzana przez wodę, hm! 
Mo/że nie jest on taki martwy, za ja­
kiego go uważamy.

— Co pan myśli, doktorze? Nie­
zupełnie pana rozumiem

W arszaw y). 20.30 Koncert m uzyki lekkiej.
23.000 Ticnsm . z Poznania.

Katowice 408 16.20 Nadprogram. 16 30 
Transm . z Krakowa. 17.00 Muzyka płyt gra 
nwfonowych. fe.OO Transm . z W arszawy.
19.45 Nadprogram. 20.30 Transm. z  Krako 
wa.

W ilno 385. 18.00 Transm . z  W arsz. 
Koncert popołudniowy. 19.00 Audycja dla 
dzieci. Koncert 20.30 Transm . z W arsza­
wy. 22.6 Transm. muzyki tanecznej ż rest. 
Polonia w Widnie.

Wrocław 253 16.30 Jazz tand  radiostacji 
■wykona najnowsze metodje taneczne.

Lipsk 259 16.30 Koncert 20.00 Koncert 
„Opery włoskie", wyk. Lipska Ork. Symfo 
niczna oraz soliści. E. Gaf. A. Dimon-o E. 
Bossoiny (śpiew).

Królewiec 276 19.40 Nowiny z całego 
świata. 20.5 Koncert radjoonkiestry.

Kopenhaga 281 21.45 Lekki koncert ra- 
■djot) rkn estry

Koszyce 293 18.15 Koncert. 19.00 Trans 
m isja z Praigi.

Londyn 356 16.00 Koncert orkiestry woj 
kowej 23.05 Muzyka taneczna ork. B. B.
C.

Hamburg 372 16.15 Lilonja. W yjątki i 
arje  z popularnych oper, Sol. Wiilly Bidhel 
(tenor) 22.15 Muzyka taneczna.

Tuluza 381 13.5 Koncert. Soliści. Piosen 
ki hiszpańskie. Orkiestra.

Frankfurt 390 15.15 Program dla dzieci. 
1'6j15 Koncert radjoorfdestry.

Berlin 418. Koncert radjoorkiiestry.
20.00 Muzyka taneczna.

Stcckholm 38. 18.00 Płyty gramof. 30.00 
Koncert popularny

Rzym 411 13.15 Radjotrio. 21.00 Kon­
cert wokalno - instrum entalny i recytacje.

LaugCnberg 473. Koncert popularny.
17.35 Koncert zesp. mandolinistów.

Mediolan 501 11.15. Produkcje muzycz­
ne. 17.00 Jazizband.

W iedeń 516 11.00 Poranek muzyczny. 
30.20 Arje Haerrdla, Glucka, Bethovena i 
Bacha odśpiewa Jella Bra-u-Femwald.

Budapeszt 550. 12.05 Kapela cygańska.
19.5 Recytacje.

Piątek, 9. VHl. 1929.
W arszawa 1411 12.05 Koncert z płyt 

gramoif. 18.00 Koncert orkiestry P. R. pod 
dyr. Zbigniewa Dyimimlka. W programie
R ireii» . O. .Metra. F P-,vnv i inn i

— Prziyjąwiseiy, że ito maisz człowiek 
wymyślił sobie tein pnzyrząd sygnali­
zacyjny, więc wlókł żerdź z brzegu, 
by ją zaitknąć tu  iw górze. Dlaczego? 
Całkiem poprastiu dlatego, że stąd jest 
ona najlepiej wildocizna. Ponieważ jed­
nak miejsce to nie nadaje się do sta­
łego pobytu, iwiięc izosliawiiwszy flaigę, 
p o szed t sobie dalej.

—  A leż w ta k im  razie m u s ie lib y ś ­
m y  go sp o tk ać  n a  w y b rz e ż u .

—  W id z ia ł ipam -tę -jaskinię, b a rd z ie j 
n a  pó łnoc?  -B yłaby d o b rem  sch ro n ie ­
n iem  p rz e d  wyzdietwiaimi gazow em i.

— No, warto spróbować! — rzekł 
kapitan, przykładając lunetę do ocizat.

— Oho, co to? Plrosz-ę, spójrz pan 
prędko!

Treradon -wskazywał na niewielki 
kawałek drzewa, wyrobiony w kształ­
cie ręki wskazującej. Znak tein uimo- 
owany był na drzewcu bandery, w 

wysokości człowieka.
Wszyscy skupili s ię  dokoła drogo­

wskazu, a Trendon zawołiał:
—• Do kroćset djabłów! Widocznie 

zapadł się w ziemię, bo znak ten jest 
skierowany prostopadle ku ziemi!

— Osobliwa rzecz. Ale akoro znak 
lak pokasuje, to trzeba tama szukać.

Kraków 312 15.40 Tm-nsm. z W arsza­
wy, 17.50 Transm. z Poznania.. 18.00 Trans 
misjo, z  W arszawy. 20.80 Transm . koncer 
tu  symfonicznego z  Doliny Szwajo. (W ar­
szawa).

Poznań 334 13.05 Koncert gmmof. 16.00 
Koncert popołudniowy. „Obrazki Wscho­
du". Wyk. artyści opery poznańskiej. Anie 
la Szlemińska (sopran) Mieczysław Perko- 
wioz -(it-en-or) Mieczysław Mierzejewski (a- 
komipanj.).

Katowioe 408 18,010 Transm. z W arsz
20.30 Transm . koncertu z W arsz.

Wilno 385 12.05 Muzyka ply.t gramof. 
12.50 Transm. z Poznania. 17.20 Audycja 
dla dzieci-. 19.00 Audycja wesoła. 22.415 
Transm. z W arsz.

Wrocław 253 16.i30 Koncert radjo-orkie- 
stry . Muzyk-a lekka.

Lipsk 259 16.-30 Koncert Lipskiej Ork. 
Symf. (Mozart, Brahms, Humperd-inks.

Królewiec 276 19.40 Nowiny z całego 
świata. 20.00 Transm . z Berlina. W esoły 
wieczór. 22.30 iMuzy-ka lekka i taneczna z 
Gdańska.

Kopenhaga 281 21.00 Koncert solistów.
32.00 'Koncert radj-oorkiestry.

Kosryce 293 16.00 Koncert z  Pragi.
22.00 Jazzhand.

Brno 341 16.30 Koncert kam eralny z 
Pragi. 21.00 Koncept ork. wojskowej.

Londyn 356 19.00 Muzyka taneczna.
01.05 Rad-jckaJbaret.

Hamburg 372 17.-50 Koncert popularny 
■radjoorkdeslcy.

Tuluza 381 10.415 Koncert, -akardjon, wy 
stępy sofetów , muzyka taneczna.

Frankfurt 390 12.15 P łyty gramof. 17.45 
Koncert -ze Salutigantu.

Berlin 418 20.00 W esoły wieczór. 
StockŁclm 438 19.30 Koncert popular­

ny . 20.00 Koncert radjonrkiesfry.
Rzym 441 13.15 Radjotrio. 17.80 Kon­

cert.
Langenberg 473 15.00 Program dla dzże 

ci. 2.1.00 Muzyka lekka i  taneczna.
Praga 487 16.30 Koncert kam eralny

kw artetu smyczkowego.
Wiedeń 516 11.00 Poranek muzyczny.

16.00 Koncert popołudniowy.
Budapeszt 550 12.05 Koncert solistów,

19.45 Koncert radjoorkiestry.

s
O G ŁO SZEN IA .

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz 1

KURS Przygotow aw czy do egzaminów 
w stępnych n a  Politechnikę Lwowską 
z geom etrji w ykreślnej, fizyki, m ate­
matyki:, zaczyna się 12. sierpnia. P rzy  
gotow anie zupełnie w ystarczające. O 
piata  25 zł. za każdy przedm iot. Zgło 
szenia przyjm uje E. S lrycharczyk, I 
Dom Techników , Issakow icza 18, co 
dziennie od 12.00 do 14-30. 6110

Dalej, odwalać kamiemie! — nakazał 
kapitan.

Po ipadniesien-ini pdeTiwiszeigo ka­
mienia ujrzano róg kawałka tektury, 
która po Miiższem Ebada-niiu okazała 

o o/kładką książki. Dalej -odwalano 
gtaizy, a gdy żerdź flagowa -upadła, 
pozbawiona podp o ry , wydobyto ów 
'■mzedlmiott i wręczcm-o kapitanowi'

Siedząc na -bloku skalnym, Par­
kinson i lekarz zagłębili! się w czyta­
niu znalezionej książki.

RiOZDZJAŁ II. 
K R Y J Ó W K A .

Książka, był to tom in ąuairto, o 
rogach oprawnych w skórę. Kapitan 
otworzył ją. N-a wewnętrznej stronie 
okładki mi-sternem, kanc.ia.stem pismem 
były wypisane słowa:

Karol August Schermerhnra 
1409 ki Sprane Str 
Philadelrphia Fa

Dalsza śtronica była -pusta.
— To po niemiecku! — zawołał 

rozczarowany kapitan Parkinson, prze 
wróciwszy kilkanaście kartek. — Gzy 
umie kto czytać po niemiecku?

■--. a- k ,
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KONCES, K ursy M aturyczne i U zupeł­
niające „OŚWIATA", LwóWj M: łkow- 
skiego 11. p rzy jm ują  wpisy na jed n o ­
roczne względnie dw uletnie przygoto­
w anie do m atury  gim nazjalnej, semi- 
narja ln e j, kursu  z zakresu 6-ciu i 4-ch 
klas g m nazjalnych. R eflektuje się ty l­
ko na  kandydatów  w m aterja le  nauko ­
wym odpowiednio zaaw ansow anych 
Ilość m iejsc ograniczona. N auka w b u ­
dynku  gim nazjalnym . W pisy przy jm u­
je, w yjaśnień udziela sek re ta rja t od 
12— 1 i 5—6. Prospekty  darm o. Na od­
powiedź znaczek. 6089-3

ZDOLNĄ m odystkę przyjm ie 
ka Pasaż M ikolascha.

Topolnic-
6094

I PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. ]

KRYNICA willa Adela pokoje od 3 s. 
z utrzym aniem  od 11 zł Pokubiatto .

6069-2

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
linji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzym aniem  od 16. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzytki-Topolnica

4289-?

i MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz 1

POSZUKUJE się d la słuch. uniw . po­
koju z osobnem w ejściem w raz z u- 
trzym aniem , możliwie w okolicy Ko­
chanow skiego (Ochronek, Sakram en- 
tek itp ). Zgłoszenia pod „Słuchaczka” 
do A dm inistracji. 6077-2

POKÓJ um eblow any odnajm ę dwom słu ­
chaczom w eterynarji w pobliżu tej. 
W iadom ość za pośrednictw em  rodzi­
ców do A dm inistracji pod „Spokój".

6096

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

MECHANIKA-maszynistę z dobrem ! po­
leceniami poszukuje się Odpisy św ia­
dectw  nadsyłać: Zarząd Dóbr Ks. Sa­
piehy, Bilcze Złote. 6057-3

RETUSZERA wzgl. retuszerkę silę p ier­
w szorzędną poszukuję. Posada do obję 
cia natychm iast w Stanisławow ie. Ję- 
dryk , Gmach „W arszaw a". 6049-3

POMOCNIK z działu żelaznego t  p rak ty ­
kan t polak z 4 kl. g>mn. zostanie 
przyjęty M. Kierski, Lwów, K operni­
ka  4. 6098-3

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy  fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza W arszaw a, Żó- 
raw ia 42. Kursy w yuczają listownie: 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, praw a, kaligrafji, pisa- 
iiia na m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, niem iec­
kiego, pisowni oraz gram atyki pol­
skiej. Po ukończeniu św iadectw a. Żą­
dajcie prospektów  5369-12

s POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupel 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. P ierwszorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go­
dni zaufania" 4559-3

s KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

FOLWARK na Podolu z wkładem  do 
60.000 dolarów  kupi, folw arki 300, 10U, 
40, 30 i 20 morgowe sprzeda, dzierża­
wy folw arków  od 100 do 600 morgów 
poszukuje Biuro W ojtow icza, Lwów 
Sapiehy 9, 6064-2

NAJTANIEJ kołdry, koce, m aterace 
poduszki, przeście­

radła, poszew ki, sienn ik i poleca
K A Z . S K IB IŃ S K I

Lwów, K opernika 4. Tel. 51-10. 
ty lko naprzeciw  Szkow rona. 

Pensjonatom  i zakładom  10%  opustu .

GABINET m ęski m ahoniow y, k ilka pię­
knych jad a lń  i sypialń w iedeńskich o- 
kazyjnje do sprzedania. W iadom ość: 
Rynek 42. firm a M arkiewicz, sklep ko­
rzenny. , 6060-5

FORTEPIANY pierw szorzędnych fabryk 
n a  różne ceny zawsze na  składzie — 
jak nowe sprzedaje H anak, P iłsudsk ie­
go 21. I. p ię tro , 6038-5

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Siatkowe 40, 
Skrzynkow e tapicerow ane 50, Umy­
w alki 5, W kłady druciane 27, M atera­
ce 3 poduszki 30 zł , W łosjenne 75, 
O tom any gobelinowe 55, K anapki roz­
kładane 55, Bufalikl rozk ładane 45,
Łóżko m osiężne 200 złotych, Zaks,
Lindego 6. 6035-7

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz

PIERZE,
W ładysław  WEBEi

PUCH
1 L w ó w ,1 B a to reg o  2 .

DOMOWE obiady sm aczne i obfite, ul. 
św. Józefa 1. 2 pa rte r n a  praw o. 6108

KRAWCZYNI z krojem  w yjechałaby na 
wjeś. Zgłosz. do Ad m in straeji pod 
„Sroka". 6109-2

KLIENTKA m oja odda w żyznej okolicy 
w dzierżawę m łyn o pierwszorzędnych 
m aszynach, 18 par walców, 9 stołów, 
m otor 150 koni, przem ielający 3 w a­
gony zboża na dobę, pędzony ropa.. 
W iadom ości: adw okat O Feder, Lwów 
Legjonów 1. 6073-2

PANIE pracujące mogą Wyjątkowo w 
tym  roku korzystać z zabiegów k o ­
sm etycznych opartych na jedynych r a ­
cjonalnych paryskich m etodach j środ­
kach. Lwów, B oularda 4 „Eureka",

6022-3

PRZYJEMNIE się czyta przez cw kiery 
z „O ptyki", Piłsudskiego 19. 6099

NOWOŚĆ PW K! Łatw a zabaw na sprze­
daż znajom ym  lub zawodowo. A rtykuł 
50 groszowy. Zysk 60%. Trzy wzory 
listownie 75 groszy. Lwów, M ikołaja 
17, A Schopper. 6100

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojsk, w yst. przez PKU. S tryj na n a ­
zwisko Rawłyk Michał, urodzony w 
Qlinnym, zam) eszkaly w Truskaw cu

6107

KÓŁKO rolnicze w Starem siole pow 
Bóbrką, wydzierżaw i z dniem  1. w rze­
śni a sklep korzenny w raz z u rządze­
niem, trafiką , sprzedażą wódek w zam ­
kniętych naczyniach i wyszynkiem  pi­
wa. O ferty przyjm uje zarząd Kółka 
Rolniczego do dn ia  25. sierpnia, S ta­
c ja  kolejow a w miejscu. Zarząd. 6093

lice:

Swm/nut/ri DZMlk i h m w i e :
L ,E K 4 »

M I M E I M &
3PREZERVAT

mm m m
U#xęd>xler

Do L. 1853/129/OA/BZ/OK. Lwów’ d a ia  6‘ s e rp a ia  1929.

D O S T A W A  P I A S K U .
D yrekcja M iejskich Z akładów  E lek trycznych  

w zyw a n in iejszem  in te reso w an e  f rm y  do sk ła­
d an ia  o fe rt n a  dostaw ę p ia sk u  z te rm in em  do 
d n ia  16 s e rp n ia  1929 godzina 12-ta  w  południe.

B liższe w a ru n k i są do p rze jrzen ia  w  B iurze 
Z akupów  M. Z. E. przy  u licy  W ólecka 2.

In s e ru jc ie  w  
G a ze c ie  

P o ra n n e j

O D  7. DO 19. W R Z E Ś N IA  1929 R.

IX. TA R G I W SC H O D N IE 

W E  L W O W I E
O state czny term in  zg ło sze ń  upływ a dla 
w y s ta w c ó w  z dniem  20. sierpnia 1929 R. 
Sp ó źnio n e  zam ów ienia  stoisk nie będą 
m o gły  być uw zglę d nio n e. —  W yjaśnień 

udziela  i zg ło szen ia  p rz y jm u je : 
B iuro  T a rg ó w  W schodnich w e  

Lw o w ie , P.ac W ysta w o w y. 
Te le fo n  Nr. 9*64.

ł i  u m o r .

STAROSTWO W DROHOBYCZU.

L. 5325/29 
V.

Drohobyczi, dn ia  2. sierpn ia  1929

K O N K U R S
na dwie posady wywiadowczyń przy O środku Zdrow ia w D rohobyczu.

Do posad tych przyw iązane są  pobory  do 200 zl. miesięcznie.
W arunki w ym agane: 1) N ieprzekroczony 35-ty rok życia.
2) O bywatelstwo polskie.
3) Odpowiednia p rak tyka  w przychodni lub dowód ukończenia kursu  wy 

wiiadowczyń w W arszaw, e.
4) Życiorys.
Podanie należycie udokum entow ane należy w nosić do S tarostw a w Droho 

byczu najpóźniej do 20 sierpnia br.
S tarosta  pow, atow y 

wz, Kisielewski.
6092

orzędnik  państw ow y, rozpoczynający 
urlop:

— A figą, szanow ny budziku! — dziś 
śpię do 12-tej w południe! Rądź zdrów!

isaiMcnoiu osobow e, i iężarow e, 
au to b u sy  m w a  i u- 

żywane okazyjn ie  do sprzedania.
„p i l o T“ lwów, Bafereso a.

P iece łazienkowe, gćzawa i twęgio- 
we. wszelkich typów naprawia 

pod gwaramjj 
Zakład Blacharski A . SŁAW EK 

Lwów, Gsso ińskteh 3.

POMPY Worfhtagtona. CentryJugaine 
oraz zwykłe, PRASY do oleju, PRASY 
do dachówek, MIESZARKI do betonu, 
MOTORY, TURBINY. MŁYŃSKA MA­

SZYNY, OBRABIARKI do żelaza 
i drzewa poleca

WP § L O  T “
L w ó w , Batorego 4.

K a ta lo g i n a  z a d a n i e .

CENY OGŁOSZEŃ 
Za wiersz l-szpaltow y milimetrowy 

(Szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr„ ra  w iersz l-szpalt. milime­
trow y (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za wiersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 00 
mm.) w artykułach  100 gr., za w iersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstow a 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem  (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejsca zastrzeżonem , 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez num era 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
term inowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów  nie bonifikujem y. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstow e na 4 lamy 
(szpalty). »

PRENUMERATA MIESIĘCZNA*
Z dostaw ą na m iejsce łub prze­

syłką pocztow ą , , zt. 6.56
Bez dostaw y . .  .  . zl. 6,—
Za granicę , . . .  zł. 9.—

7. drukarn i Spółki W ydaw niczej GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. "lockiego we L  wowie. Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


